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„USPOSOBIĆ LUD DO POJĘCIA I UKO- 
CHANIA REWOLUCJI — LUD, KTÓRY 
OBŁĄKAĆ USIŁOWALI WROGI NASZE 
1 WEWNĘTRZNI ZWOLENNICY PRZYWI- 
LEJU I UCISKU — JEST POWINNOŚCIĄ 


Rok 2 


Łódź, ! kwietnia 1546 r. 


ZADANIEM OPINII PUBLICZNEJ”. 
Edward Dembowskt, 


Br i2 (30) 


MIECZYSŁAW WIONCZEK 


y Hamburg, w lutym 1946. 
Dzień, który zamknie pierwszy rok .oku- 
pacji zwyciężonych Niemiec przez zwy 
cięskie mocarstwa, jest niedaleki, A po- 
nieważ dopiero praktyka ujawniła, że zna 
cznie więcej kłopotu i zmartwień między 
Odrą i Renem mają rządzący, niż rządze- 
ni, warto zrobić bilans osiągnięć pólityki 
akupacyjnej w Niemczech i starać się 
przewidzieć jej dalsze linie rozwojowe. 
Komuż bowiem bardziej niż nam, zagrożo- 
nym zza Odry w permaneńcji, potrzebna 
jest zdolność przewidywania przyszłości 
maszego zachodniego sąsiada? 
Uchwały poczdamskie, które oficjalnie- 


| potwierdziły fakt likwidacji niemieckich 


baz wypadowych na wschodzie, zawierały 
jeden punkt wówczas dla nas niezupełnie 
zrozumiały, a zawsze groźny: i niepokoją- 
cy, Było nim zdanie, że okupujące mocar- 
stwa traktować bedą Niemcy jako jedno- 
lity organizm gospodarczy. Jakżeż chęt- 


, nie nie widzielibyśmy tego zdania uchwał 


poczdamskich ant wówczas, ani nigdy. Al- 
bowiem jasne jest i oczywiste, że jedność 
gospodarcza decyduje z góry o politycz- 
nych kształtach przyszłych, mniej czy bar- 
dziej demokratycznych Niemiec. Dzisiaj, 
po 10-cin miesiącach, jakie minęły od za- 
kończenia wojny w Europie, nikt chyba 


aut nio ma-wąjpliweśći że przyezje Niem 


i 


cy. obejętnie, czy okupacja irwać będzie 
jeszcye lat dziewięć, czy dziewiętnaście, 


PAUL ELUARD 


Gwiazdka, oskarżeni w Norym- 


berdze mają wakacje 
„Te młode dziewezęta defilowały 
w rytmie pięciu na godzinę przed 
trybunałem dzieci”. 
(Z dzienników, grudzień 1945) 


Świat wokół nas zamarzł 

Upodlił się nasz dom 

Qd piwnie do sztandaru od źródła do ptaka 
Od wciełonego mroku po pełne słońce 


Narżucono nam wieczór bes końca 
Łzy zbrukane 

Uśmiech rzucony w ogień 
Opuszczone ręce 


Osaczano n'ewinnych 

Jak zwierzęta i 
Szukano oczu A 

Które jasno widziały w ciemnościach 
Aby je wyłupić ` 


I na przezroczystych ruinach 
Na wbitych w serce cierpieniach 
Oto zwyczajni sędziowie i 
Ci, którzy straszą głupców 
I każą przysięgać szalonym 
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Subtelni znawcy: moralności 
Liczą ofiary 
Jedną “po drugiej potem milionami 
Ofiary i zyski 
nikomy: jest ciężar ofiar 
U . D ” ir 
Ale zyski dają się przenosić 


Muszą zyskać na czasie 
Przyjdzie zapomnienie proch 
Pokryje nienawiść 

Muszą zachować rozwagę 
Aby nie zerwać łańcycha 
Jeszcze większe zbrodnie są możliwe 


Oto wreszcie sędziowie 
Którzy przedłużają życie 


przełożył Jan Kott 


będą jednością zarówno gospodarczą jak 
i polityczną. Tym więżej poświęcać mu- 
simy termu przedmiotowi wytężonej uwa- 
Jakkolwiek koniec wojny nie zaskoczył 
nikogo ze zwycięzców (na długo przed 
kapitulacją Niemiec, sztaby Narodów Zjed 
noczonych przewidywały zakończenie 
działań wojennych na późną wiosnę 1945 
roku), to jednak widać dzisiaj, jak mało 
zaawansowane były wówczas przygoto- 
wania do gkupacji zwyciężonego państwa, 
czy raczej do sprostania powstającym 
wskutek. niej problemom. Ramowe wyty” 


czne, przyjęte na kolejnych posiedzeniach . 


„wielkiej trójki', pozwałały na wszelką 
ich interpretację. Na domiar złego i po- 
szczególni zwycięzcy nie bardzo sobie ich 
konsekwentną, indywidualną interpretac- 
ję wyobrażali. Wszystko, co można by po- 
dać tu na tusprawiedliwienie takiego sta- 
ńu rzeczy i umysłów (okupacja tak wieł- 
kiego terytorium, zamieszkałego przez tak 
liczny i tak wysoko rozwinięty cywiliza- 
cyjnie naród nie ma precedensu w histo- 
rii) nie zmniejszyło ani nie zmniejsza pły- 
nącego stąd dła Europy  niebezpieczeń- 
stwa. 

Jeśli wynikłe stąd szkody nie są jesz- 
cze tak wielkie, jak być moglo,sto przyczy 


Astay tkwi w całkowitej dezorientacji i- 


20 PULA 6.8 PURORANEJE maro, A EN 
rym'*w pierwszych miesiącach okupacji 
rzeczywiście można było robić wszyśtko, 
czego się chciało — obojętne: z metodą. 
czy bez niej. Tym niemniej szkody są zna 
ezne i jeśli wielka część mieszkańców Nie 
miec zwłaszcza na Zachodzie, tak szybko 
odzyskuje wiarę w siebie i w Niemcy, to 
zawiniły temu wydarzenia z okresu „wiel- 
kiej improwizacji". 

Improwizacja ta trwała najkrócej: 
najwyżej kilka tygodni — między Odrą i 
Łabą, późną jesienią skończyła się na po- 
łudniowym zachodzie, trwa wciąż jeszcze 
w strefie angielskiej, mimo że pewne ko~ 
ła brytyjskie twierdzą stanowczo, że ich 
polityka wobec Niemców jest owocem 
dojrzałych refleksji i da najlepsze dla Eu~“ 
ropy rezultaty, Jakkolwiek trudno 
powiedzieć, że zbliżyliśmy się do ideału 
jednolitej postawy wszystkich  zwycięz- 
ców wobec Niemiec, to jednak indywidual 
ne linie postepowania poszczególnych 
okupantów są już- dość wyraziste. Jeden 
z niemieckich komunistów nazwał tu traf- 
nie dzisiejszy stan rzeczy, grą na czterech 
fortepianach. - 


a 
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Nikt bardziej od. opinii Wielkiej Bry- 
tanii nie poddawał przez dłuższy czas w 
wątpliwość metod wychowawczych Związ 
ku Radzieckieqo w Niemczech i ich skute- 
czności. Opierano się przy tym na infor- 
macjach z drugiej ręki, gdyż sowiecka 
strefa okupacyjna niedostępna była obser 
watorom i dziennikarzom anglosaskim 
przez szereg miesięcy Dopiero w grudniu, 
podczas mego ostatniego pobytu w Berli- 
nie, martzałek Żukow udzielił zgody na 
zbiorową wycieczke Amerykan po Sak- 
sonii i Brandenburgii, wkrótce potem od- 
byli taką podróż i Anglicy fcho.tych wy” 


praw dziennikarskich było tak różne od. 


poprzednio wypowiadanych opinii że war 
to cie z nim zapoznać. ; 

To, co już w pierwszych 'tygodniach 
okupacji radzjeckiej zaskakiwało obser 
watorów z zewnątrz, to niesłychanie szyb- 
kie opanowanie pokapiłulacyjnego chao- 
su przez radziecki zarząd wojskowy. Sto- 
sunki, panujące już w czerwcu w Sakso- 
nii, wskazywały na to, że na Wschodzie 
Niemiec rozpoczęło znacznie wcześnie: 
niż na zachodzie jak najwszechetronniej- 
sze odzwyczajanie Niemców od wojen- 
nych narowów. W prawie całkowicie zni- 
szczonym Dreźnie, w mniej dotkniętych 
woójną Kamienicy i Budziszynie, życie to- 


” oczywiście 


czyło się w ramach, wytyczonych ściśle 
przez zarządzenie okupanta. Nie było ani 
lekkie, ani łatwe, ale było do zniesienia, 
choć dawało szanse tylko tym warstwom 
i grupom, które zdecydowały się na osta- 
teczne rozstanie z dotychczasowymi idea- 
tami. Sami Niemcy patrzyli na posunięcia 
zwycięzców ze Wschodu z niedowierza- 
niem i niepokojem. Powszechnie oczeki- 
wano przecież spełnienia proroctw Goe- 
bellsa i odpłaty za latą pobytu wojsk nie- 
mieckich na terytorium Związku Radziec- 
kiego: Tymczasem „nowy porzadek" nic 
nie miał wspólnego z apokaliptycznymi 
wizjami ostatnich numerów „Reich'u' i 
„Vólkiechera', Był twardy ale sprawie 
dliwy, a przede wszystkim skuteczny, ude 
rzał bowiem w ekonomiczne i 'socjalite 
podstawy. przeszłych i możliwych przysz- 
łych agresji Niemiec na Europę. Polityka 
sowiecka w Niemczech nie - wzbudziła 
entuzjazmu w okupowanym 
narodzie, Mimo całej powściągliwości, z 
jaką N'emcy wypowiadają swą opinię o 
okupantach. łatwo wyczuć, że największą 
porcją niechęci obdarowują Związek Ra- 
dziecki, Suponowano na Zachodzie, że 
przyczyna tego, leży w samowoli poszcze- 
gólnych członków okupacyjnych garnizo- 
nów, Nie wydaje się to umotywowane, 
gdyż nawet jeśli siż zdarzaja takie wypad- 
ki, to tedask seat ih znoszą mniej, niż 
siodmiewak ole (dawek Horyfozwlejei 
Niemcy. Rzecz w tym, ić nar niemiecki 
zdaje sobie doskonale sprawę, że imperia- 
lizmówi niemieckiemu największe niehez= 
pieczeństwo grozi właśnie od tego 
panta. Postawę È zamiary Związku. Ra“ 
dzieckiego przedstawił doskonale pewien 
dziennikarz amerykański, przebywający 
od miesięcy w Berlinie; „Jeśli opinia kra- 
jów anglosaskich skarży się na inercje i 
bezplanowość postępowania aliantów, któ- 
rzy nie potrafią nawet uzgodnić ekohomi- 
cznej przyszłości Niemiec, to Rosjan mo- 
żemy posądzać o wszystko, ale nie o iner- 
cje i brak planu, Bo jeśli my nie mamy je- 
szcze odpowiedzi na pytanie jak należy 
przebudować gospodarkę byłej Rzeszy, 
aby przestała być dla nas grożna, a jedno 
cześnie nie załamała się całkowicie, to 
kilkadziesiąt razy dziennie otrzymujemy 
od Rosianm odpowiedzi odnośnie admini- 
strowanej przez nich cześci tego kraju: 
„Deutschland über alles kaput!' Realisty- 
cznie myślący Rosjanie wiedzą dobrze, że 
powieszenie kilkuńastu głównych nazich 
i odsunięcie od władzy imnych nie jest 


' żadnym rozwiązaniem problemu i że kil- 


ka pociaanieć pióra, którym podpisywa- 
no akt kapitulacji, nie, unicestwiło umy- 
słów i zasobów, dzieki którym Niemcy 
były diabelska nrożba militarna dla cate- 
go świata Różnica miedzy pełnym leku 
resvektiem Niemców przed Rosjanami a z 
trudem skrywaną posardą dla łaqodności 
Anqlosasów powinna. nam wreszcie otwo- 
rzyć oczy (nawojorski Cosmopolitan" — 
grudzień 1945)". 


Wcześniejsze niż w innych strefach do- 
ptiszczenie .do ożywionego życia pólitycz- 
nego i działalności związków zawodow*ch 
tylko powierzchowiiemu obserwatorowi 
wyda się liberalizmem rządu (radzieckiego 
wobec Niemców. Partie:te, przeciwnie niż 
w pozostałych strefach, powstały od. gó- 
ry, od przywódców. Nie jest to woale tak 
sptzeczne z zdrowym rozsądkiem i z eu- 
ropejską racją stanu, jakby się wydawało, 
Jeśli ktoś, na kim — nolens volens — mo-' 
żna się oprzeć ocalał z hitlerowskiego por 
topu, to są to nieliczni emigranci — przy- 
wódcy partyj lewicowych. Tylko oni — 
ludzie wokół Piecka (głowa KPD) i Gro- 
tewohla (SPD) cieszą sie jakim takim za- 
ufaniem kół radzieckich. Są to bowiem lu- 
dzie znani nie gd dzisiaj. Rezerwa wobec 
pozostałych dwóch partii, grupujących 
mieszczaństwo 
jest zupełnie widoczna, zresztą nie czynią 
one nic, aby stworzyć wokół siebie atmo- 


oku-. 


wschwinio = niemieckie, 


* 


Cztery fortepiany R 


sferę zaufania sabotując bardzo przemyśl 
nie „front jedności” grożący rzekomo mie- 
szczańsko -' chłopskim Niemcom dyktatu- 
rą partyj proletariackich. 

Zresztą przy surowej kontroli niemiec= 
kiej gospodarki i po likwidacji junkro ~ 
bankieretwa wszelka działalność politycz- 
na traci na ważności i skuteczności, kana 
lizując równocześme wszelkie instynkty 
polityczno - władcze, stwarzając pozory 
pewnej samodzielności i wydzierając atu” 
ty z rąk wszelkim amatorom konspiracji 
politycznej. Przy całej zewnętrznej inben 
sywności życia politycznego w strefie so“ 
wiieckiej, nic nie wskazuje na to, aby 
chciano tutaj dopuścić naród na dalszy 
stopień samodzielności politycznej i gos- 
podarczej., Do jakichkolwiek wyborów 
jest jeszcze daleko. „Wiele czasu upłynie, 
zanim dopuścimy do czegoś takiego“ —' 
miał oświadczyć dziennjkarzom anglosas- * 
kim imdagowany 5 to marszałek Żukow. 

Ci eami dziennikarze tak oto ocenili po” 
ditykę radziecką w Niemczech wschodnich 
(cytat pochodzi z „New Statesman and 
Nation", pisma niepodeirzanego œ zbytni 
fitosowietyzm, z 3.1, rb.): „Jest ona jed- 
mak bardzo pozytywna. -Stwierdzono, że 
życie robotników jest całkiem znośne, że 
coraz więcej kładzie się na nich odpowie- 
dzialność za standard życiowy warstw 
pracujących, który jakkolwiek znacznie 
zibwbyiżony, MIzymuje sie powyżej 20251 
qiodowego. Przemysł niemiecki, choć w 
znacznym etopniu zdemoniowany w ra“ 
mach reparacji wojennych, nie został cał- 
kowicie unieruchomiony i zarząd radziec- 
ki popiera produkcję”dła potrzeb ludnoś- 
ci cywilnej. Xezwolono na dość dużą au- 
tonómię samorządowi terytorialnemu, któ 
ry ponosi odpowiedzialność za kierowa- 
nie gospodarka planowa, istniejąca w ca~ 
łej strefie, Samorzad ten musiał także. 
przeprowadzić reforme rolną, w wyniku 
której ćwierć miliona chłopów otrzymało 
nowe gospodarstwa » powierzchni od eze- 
ściu do dziesięciu hektarów. Reforma ta 
w połączeniu z oczyszczeniem urzędów i 
życia gospodarczego z narodówych gocja- 
listów i dopuszczeniem robotników do kie 
rownictwa zakładów przemysłowych, wy- 
eliminowała tę klasę społeczną, na której 
'opierai się i w którą wrógł nazizm, Likwi- 
dacja ta była bezwzględna, ale osiatecz= 
nie bardzie; logiczna i skuteczna niź poli- 
tyka brytyjska, która chociaż bardziej hu- 
maniiarna, jednak pozostawiła byłych 
członków partii w szeregu dziedzin nie” 
mieckiego życia publicznego” 


TI. 


Byłoby wielkim nieporozumieniem za* 
rzucanie Amerykanom braku zdecydowa”. 
„nej "nh postępowania wobec Niemców 
na południowym „zachodzie byłej Rzeszy. 
Linia ta zbiega się w pewnych punktach 
z linią radziecką, ale w innych znacznie 
się gd niej oddala. Zasadniczą różnice ja- 
skrawo maluje pewien obrazek z życia 
Berlina. Natychmiast po wejściu do stoli- 
cy Niemiec Rosjan'e nakazali uruchomie- 
nie niemieckiego szkolnictwa niższych 
stopni. Jeden z wyższych oficerów so” 
wieckich m'at wówczas przemówić do nie- 
mieckiej delegacji nduczycielskiej tak: 
„Jeśli potrzebujecie budynków szkolnych, 
to naprawcie je, jeśli potrzeba wam nau- 
czyc'eli — wysznkajcie ich; . potrzebne 
wam są podręczniki — zatroszcie się o 
nie. Uczcie młodzież czego chcecie, ale 
my hędziemy się wam przyglądać. I bia- 
da wamy jeśl' znajdziemy w waszych szko” 
łach to, co nam nie odpowiada, albowiem, 
jesteśmy zdecydowani zrobić wszystko, 
aby generacja, która zaczyna właśnie dzi- 
siaj chodzić do szkoły nie napadła na naa' 
za lai dwadzieścia”, 
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Szkoły uruchomiono. 


W swoim sektorze Berlina, Amerykanie 
nie zdążyli uruchomić niższego szkolnic= 
twa przed Bożymi Narodzeniem. Nie było 
to ani wynikiem ich lenistwa, ani niemoż- 
liwością rozeznania się w. zastanych śto- 
aurkach. Po prostu brakło odpowiednich 
sł nauczycielskich, brakło odpowiednich 
podręczników. Ostatecznie młodzież, po“ 
zbawiona przez rok blisko szkoły i środo* 
wiska wychowawczego uległa "dalszemu 
rozprężeniu, 


Od innej strony rozpoczęli swój „rząd 
niemieckich dusz” Amerykanie, od innej 
— wladze radzieckie. Z inną perspektywą 
patrzą na nie jedni okupanci, z inną — 
drudzy, £ Rosjanie każą Niemcom działać 
ośwadczając, że pozostaną w tym kraju 
dostatecznie dłuao, aby »duczyć naród nie 
móecki od wszelkich prób sabotażu i ołgi- 
wania zwycięzców, Przy czym główny na- 
cisk kładą na ekonomię, a nie na politykę 
i pedagogikę. Amerykanie zabierają się z 
pasją do wyplenienia zastaneqo zła i ugi” 
łują jak najszybciej stworzyć zdrowe pód 
stawy pod demokratyczną przyszłość Nie- 
m'ec. Ameryka znużona jest wojną, cóż 
dopiero mówić o okupacji, mającej trwać 
Jat dziesięć czy nawet dwadzieścia, To, 
że najważniejsze jest dla nich słowo: jak 
najszybciej, zmniejszyć musi entuzjazm 
obserwatorów dotychczasowych  osiąg" 
nsć zarządu amerykańskiego do mini- 
mum. A osiągnięcia te przecież istnieją. 


W żadnej chyba strefie okupacyjnej z 
sowiecką włącznie mie przeprowadzono 
tak drastycznie i radykainie iak w strefie 
amerykańskiej denazyfikaeji życia nie- 
m'eckieqo. Słowa następcy, generata Ei- 
senbowera, generała Mc Narneva: „Postar 
nowikśmy. aby, byli członkowie NSDAP 
zostali oo natwyżej dniówkowymi robotni 
kami! nie należą do rzędu niezrealizowa” 
nych pooróżek, Wymieciono południowy 
zachód Niemiec bardzo dokładnie, mimo, 


“ye życie gospodaqcze tej strefy doznało 


wskutek tego znacznych zakłóceń, Pierw” 
szy nieodzowny warunek budowy nowych 
Niemiec został epełmiiony. Na materiał 


ludzki, który pozostał patrzy się jak na“ 


swoista tabula rasa, na którei można wy- 
pisywać wszystko co się zechce” Tutai zró 
bi .Amerykamie pierwszy krok, anadnie 
mocacy zwichnąć wszystkie ich wycho- 
waweze usiłowanie. Było nim zajęcie star 
nowieka. że uznając zbrodniczońć I azkod- 


- Jiwość hitleryzmu, nie eą przecież rasista- 


m: t nie mogą uznawać całego narod za 
dziedzicznie obciążony przestenczym! in- 
etvnktami. Tymozasem zachowanie podej- 
rzliwości wobec wszelkiego Niemca -r 60 
nie jest woale rastamem, 4 owocem dhiqo" 
trwałych doświadczeń Europy — lest nie- 
odrowmym warunkiem udania 'elę wezel- 
kich eksperymentów wychowawczych. 


W stosunku 'Amerykan do Niemców 


„utawnił sie na wstępie filozoficzno - sen- 


tymentalny optymizm, tak charakterysty” 
czny dla wielu doktryn, wyrosłych z cy” 
wilizacji Nowego Śwłata, Składa się nań 
obok wiary naiwnej w wszechmocną eite 
wychowania I w dobro natury ludzkiej, H- 
beralizm polityczny i qospodarczy. Ludzie 
nie mogą być z natury Źli, feśli nonełnili 


gle uczynki, demonstnacia demokratycz" 


nych ideałów nawróci ich szybko, Pedaqo- 
aika, technologia społeczna, «czy swoista 
amerykańska terapia epołeczna, maią od- 
robić wszystkie zaległości 1 wyrównać 
wszvgikie ścieżki, Wobec przviecia po- 
działu na nazich i porządnych Niemców, 
intronizacja demokracji w Niemczech, w 
nastepstwie dokładnej denazifiksci, nie 
sowinna być — sądzi Military « Govsmme- 
ment — tak trudna. Wezak tylko ostem 
milionów (z rodzinami oryn! to co prawda 
dwadzieścia pieć mfllłonów) Niemców ne- 
leżało do partii hitlerowskiej. 


Military Govemement nie chce działać 
w próżni i chetnie oparł ste na tych ko- 
łach którym obcy bvł qrzech hitleryzmu. 
Z niechecd do wszelkiego radykalmmu 


" 


oparli sie Amerykanie przede wemystkim 


na tvch orupach. które przed przewrotem 
tworzyły katolickie centrum. Wiekszość 
tek w qabinetach Rawarit, Hesi i Wirtem= 
berqil otrzymali w lecie, z nominacji, cen- 
trowcy. . + 


Partner. okazał charakter 
oczekiwany przez mocodawców. Bardzo 
szybkh uzyskał, qrunt pod nogami i zaczął 
myśleć własnym! kategoriami. a raczej 
mowrócił do dawnych narowów. O tvm 
że hvły to katenorie wszechniemców i Hir- 
aenberqa przekonali ełe Amerykanie do- 
piero no pewnym okresie czasu. Wszyst- 
ko wskazule na fo, że uświadamiaja sobie 
wymikte z taro dla ich planów wychowaw 
czych komni' kacie znacznie wolniej nfżbu 
należało, Proaram katolickich 1 Nberal- 
nvch  centrowców niemieckich nie test 
skomniikowamy i przemawia do rozumu ° 
„Winni drmatej 
wolny świstowaj siedza na ławie ockarżo 


nych w Narymherdze i ostatecznie można 


niezumetnie . 


KUŻNIECEA 


ich powiesić. Naród niemiecki natomiast 
dość się nacierpiał wskutek miepomyśl- 
nych kolei wojny, aby zmuszać go było 
wolno do dalszej pokuty. Politycznie i 
gospodarczo należy restaurować stan 
sprzed 30 stycznia 1933 roku i pohamo" 
wać wszelkie zapędy komunistów 1 socja” 
listów, plotących brednie o zbiorowej od- 
powiedzialności i żądających jakichś te- 
form społecznych. Wojna centrum z le- 
wicą niemiecką na południowym zacho- 
dzie trwa, jak za dawnych. dobrych, 
przedhitlerowskich czasów, Lewica prze- 
grała jej pierwsze stadium, o czym mówią 
wyniki wyborów gminnych w trzech kra- 


jach strefy amerykańskiej i próbne wybo= 


ry w kilku miastdch strefy brytyjskiej. 
Nie mogła qo wygrać wobec niepopular- 
ności swych programów w.dołach i przy 
braku poparcia ze strony Military Gover- 
nement, które ingeruje w życie politycz- 
ne swej strefy tylko w wypadku ` poja- 
wienia się na widnokręgu jakichś pogro- 
bowców NSDAP, i 


Realizację następnego punktu polityki 
okupacyjnej — „economic disarmem=nt" 
powinna nam gwarantować w pewnym 
stopniu obawa Ameryki przęd tak dającą 
się we znaki w okresie międzywojennym 
konkurencią przemysłu niemieckiego na 
rynkech światowych. Rozpamiętywaniu 
tych, bolesnych dla Ameryki, niedawnych 
sbraw poświęca się wiele miejsca w prar 
sie i w książkach amerykańskich. Rozbro- 
jenie ekonomiczne tej części Niemiec mu“ 
si mieć inne niż na wschodzie oblicze wo- 
bec różnie w strukturze gospodarczej. Ale 
jakkolwiek problemy przemysłowe są naj 


ważniejsze, zapominać nie wolno o prze- 


budowie i innych dziedzin gospodarki nie 
mieckiej. Tymczasem poża demontowa- 
niem pewnych podstawowych zakładów 
przemysłowych nie wiele się tu dzieje 
zqodnie bowiem z ramami. jakie wyzna- 
czył sobie Military Governement, reforma 
rolna i gospodarki przemysłowej pokojo- 
wej to kwestie, o których decydować be- 
dą niemieccy demokraci sami, Stąd też 
rozbrojenia ekonomiczne posuwa się tu- 
taj znacznie powolniej niż na wschodzie, 
chociaż szybciej zmacznie niż na północy, 
w strefie agielekiej. 

„Musimy wychować nowe Niemcy — 
twierdzą Amerykanie. Nie może stę nam 
to nie udać, bo inaczej mown będziemy 
musieli powrócić pewnego dnia do Euro- 
py“. I tutaj dopiero pojawiają się praw- 
dziwe trprdópiM, wróżące łatwf możliwaś- 
ci katastrofy. Afbowiem wychowywać mor 
wa pokolenie, czy nauczać tych, którzy 
stosunkowo lekko przeszli  hitleroweką 
epidemię i nie ma kto i nie bardzo wia- 
domo jak to robić. Sprawa się przewleka 
jak w wypadku berlińskich ezkół, a cms 
i żołnierze armii okupacyjnej naglą, Poza 
stadium przygotowawcze nigdzie jeszcze 
mie wyszło, zwłaszcza, że wychowawcy i 
wychowywani używając tych samych 
słów i terminów, w aruncie rzeczy myślą 
o różnych rzeczach, To też ostatnim, Toz- 
senuwamym przez qenęgrała Claya, zastępcę 
dowódcy wojsk okupacyjnych Mc Name- 
ya, persepektywom i planom na najbliższe 
lat dwa zarzucić wolno chorobliwy opty” 
mizm. Tempo rozdawania świadectw doj- 
maałości politycznej i gospodarczej demo 
kratycznym Niemcom jest za szybkie. 
Jakżeż łatwo popsuć to wszystko dobre, 
© zrobiono ma południowym zachodzie w 
ciągu jesieni t zimy z dużym — trudno 
nie przyznać — nakładem eneraii i dobrej 
woli, Okupacyfni sąsiedzi z północy 
Anglicy, nie bez domieszki „Schadenfreu- 
de" oczekują | nrorokują wierzącym w 
siebie i ewe metody Amerykanom, wiele 
rozczarowań, 


IE, 


Dziekan katedry św. Pawła w Londynie 
W. R. Inge, głośny publicysta I autor sze” 
roko czytamej w latach międzywojennych 
książki o wepółczesnej Amglii pisał w niej 
że na humanitaryzm pozwolić sobie mogą 
tylko państwa o nieograniczonej przez ni- 
kogo potędze i że w epoce wiktoriańskiej 
Wielka Brytania pozwoliła sobte. kilka ra- 
zy na tem luksus, Dziekan Inge odbył 
przed kilku tygodniami wycieczke po 
Niemczech i owocem tej podróży była se- 
ria artykułów w "prasie londyńskiej. peł- 


nych qłębokieqo współczncia dla cierpią- 


cego po strasznej wojnie narodu niemiec" 
kiego. Dzisiejszy humanitaryzm amqielskie 
go dostojnika kościoła i rzeczmika opini: 


"szerokich kół angielskich nabiera niestetv 


posmaku interrsowności, skoro namiefa sie 
o tym, że już przed dwumastu latv dzie- 
kam finge oświadczał, że Wielka Brytania 
minęła szczytowy punkt swej potęgi w 
czasach Edwarda VII, 

Dwa źródła ma ten humamitaryzm — 
jednym z 'pich jest swoista analiza qenezv 
hitleryzmu | przyczyn drugiej wojny świa 
towej, dmiqim — doraźne cele npolifvczne 
Wielkiej Brytanii, dla której problemy 

. 


europejskie wciąż jeszcze sprowadzają się” 


do wyboru między Niemcami i Rosją. Jest 
nieszczęściem wszystkich bezpośrednich 
aąsiadow Niemiec, że zarówno owa anali- 
za jak i doraźne cele polityczne W, Bry 
tanii kolidują zupełnie wyraźnie z ich dor 
świądczeniami i najżywotniejszymi inte* 
resami. Stąd też wynika wyraźna różnica 
zdań w sprawie sposobów rozwiązania 
problemu niemieckiego zarówno w Radzie 
Międzyalianckiej jak i między mniejęzy* 
mi sąsiadami Niemiec a Wielką Brytanią. 


Zdaniem angielskim, pojawienie się i 
popularność hitleryzmu w międzywojen- 
nych Niemczech zostały zawinione przez 
zwycięskich sygnatariuszy Wersalu, któ- 
rzy nakładając na Niemcy ciężkie obowiąz 
ki do spełnienia, uniemożliwiłi pokojowy 
i prawidłowy rozwój demokratycznej wei- 
marsk'ej republiki, Główną winę za to por 
nosić ma przede wszystkim Francja 1 dzi- 
siejsi angielscy wychowawcy Niemiec, 
mie mogą jej darować interwencji w Za” 
głębiu Ruhry w roku 1928. Oto swoisty ko 
mentarz do Wersalu, który według zgod- 
mej opinii całej pozostałej Europy, nie 
udał się, bo nie stała za nim żadna jedno” 
lita siła, mogąca realizować jego postano- 
wienie, 


Ponieważ — zdaniem Anglików — hit- 
leryzm był gestem obronnym głodnych i 
zrujnowanych Niemiec, więc dzisiaj, nim 
rozpocznie się wychowywanie Niemców, 
należy ich przedtem nakarmić. „Fulfil the 
atomach before the mind" — nakarm, za” 
mim zaczniesz wychowywać — eto, jak 
należy zabrać s'ę do problemu. wychowa- 
nia narodu, który nie karmił podbitej Eu- 
ropy, u wychowywał ją w obozach kon- 
centracyjnych. Jesienna „Aktion Storch" 
w Berlinie, angielska Kinderlandverschic- 
kung dla niemieckich dzieci ma właśnie 
naprawiać błędy Versalu. Naprawiać je 
mają także ewentualne transporty żyw” 
ności dła Niemiec, zdobyte przez dalsze 
ograniczenia w Anglii (dyskutuje się cat- 
kiem poważnie tę sprawę w prasie brytyj- 
skiej). Kiedy przed kilku tygodniami za- 
alarmowano opinię brytyjską możliwością 
wybuchu epidemii w Niemczech i wzros- 
tu śmiertelności z głodu, chętnie używano 
gbrazcwego powiedzenia — „they con't 
starve to death". Rzecz dziwna, że prasa 
w samych Niemczech mniej znacznie miej 
sca poświęcała i poświęca tym apokalip- 
tycznym obrazom pierwszej pohitlerow" 
skiej zimyę a wizje lokalne wykazują, że 
wieś niemiecka żyje nie gorzej niż przed 
kspitulacją, á * w mfóstach ludzie mie pi- 
dają na ulicach z głodu. Ja 


„Jeśli nie chcemy, aby Niemcy wymarl! 
na tyfus głodowy, bądź, aby marodził się 
wśród nich nowy Hitler, musimy zapob'ec 
wszelkim zaburzeniom w ich życiu gospo" 
darczym' — oto wniosek wyciągnięty 
przez Anglików z historii byłej Trzeoiej 
Rzeszy. Wszelkie gwałtowne reformy, a 
także szybka denazifkacja niemieckiego 
życia publicznego mogą spowodować ta- 
kie zaburzenia. Oto odpowiedź brytyj* 
skich władz okupacyjnych na zarzuty, że 
w samorządzie i w życiu gospodarczym 
strefy angielskiej biorą udział ludzie o 
bardzo podejrzanej przeszłości politycz- 
nej. Na wszelkie zarzuty odpowiada się 
po prostu — mazi są rzeczywiście, ale nie 
ma ich kim chwilowo zastabić. Dwie moż- 
ma było tylko wybrać drogi do rządzenia 
cami — surową okupację wojskową, bez 
oglądania się na samych Niemców, (zro- 


„biła to Francja) bądź powołanie do współ- 


pracy niemieckich antyfaszystów, zało- 
żywszy że jak w strefie radzieckiej bę- 
dzie się im uważnie patrzeć na. ręce. 
Anglicy wybrali trzecią drogę: oddali sa- 
morząd i życie qospodarcze swej strefy w 
ręce zawodowego stanu urzędniczego, izb 
przemysłowych i harńdlowych, kościołów 
i członków byłego korpusu oficerskieqo, 
a więc tych warstw, które przeżyły czasy 
pogardy co najmniej w cichej symbiozie z 
hitleryzmem. W ten sposób,stara niemiec- 
ka biurokracja, wymieciona dość dokład- 
nie bizez Rosjan, przesiana przez sito de- 
nazifikacji przez Amerykan, utrzymała 
się w stosunkowo nienaruszonym -stanie 
w strefie brytyjskiej, co oburząjmawet roz- 
sądnych Analików (,„Tribune* 21.12,45.). 
Ta biurokracja niemiepka — twierdzą An 


„glicy — pozbawiona jest wszelkiego obli- 


cza politycznego, Nawet, qdyby tak było 
rzeczywiście, jej przynależność klasowa. 
obięcnie jak najgorsze doświadczenia w 
przyszłości. Istniejące w formie zączątko- 
wej życie polityczne powstrzymywame 
jest starannie od udziału w samorządzie: 
zgodnie z brytyjekimi fradycjami przenies 
sionym: na kontynent, a oddzielającymi 
warstwe urzędników  adminietracyjnych 
od tworzącej ciała dorądcze warstwy 
czynnych polityków. 


Krok ten podyktowany został rzekomo 
nie tylko wiarą w doskonałość politycz” 
nych urządzeń brytyjskich, ale nieufnoś- 
cią wobec „demokracji niemieckiej“ 
Efekt jego jesto tyle nieoczekiwany, że 
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o dle w strefie radzieckiej w samorządzie 
terytorialnym i gospodarczym rej wiedzie 
lewica, a u Amerykem chrześcijańskie cena 
trum, to u najbardziej nieufnych wobec 
demokracji niemieckiej Anglików  apoli- 
tyczni sędziowie niemieccy kolportują sze 
roko memoranda w obronie naztch dobrej 
wiary, a w policji w Bremie widuje się 
te same co dawniej twarze: Cytowany 
przez jakiś dziennik angielski list pióra 
urzędnika brytyjekich władz okupacyj- 
mych w Niemczech, "donoczący byłemu 
wieżniowi Oranienbtutrga i Dachau, że nie 


może być zatrudniony w służbie admini- . 


stracyjnej ze względu, na swą przeszłość 
polityczną — jest autentyczny. 


Dalszym prostowaniem błędów Wersalu 
jest opozycja wobec mnych okupantów w 
Radzie  Międzyalianckiej w sprawach 
zmniejszenia potenciału gospodarczego 
Niemiec poniżej poziomu z roku 1933. 
Spór o,;Zagłęb'e.Ruhry io wysokość pro” 
dukcji stali, to fragmenty tej batalii, w 
której Anglicy reprezentują zdanie, że 
Niemcy musza produkować, aby mieć ‘za 


ro sprowadzać potrzebną. przejndustriali- ' 


zowanemnu krajowi żywność. Klasyczne 
powersalskie błędne koło, kiedy kapitalis- 
tyczny zachód finansował rozbudowę prze 
mysłu niemieckiego w celu uzyskania 


sum reparacyjnych, wydaje się powtarząć* 


w nieco zmienionej okolicznościami for" 
mie po raz drugi w ciągu jednego pokole- 
nia. Jakżeż inaczej wygląda angielskie 
myślenie ekonomiczne odnośnie przysz- 
łoścć* Niemiec od ekonomii, którą zastoso” 
wano tak skutecznie na wschodzie okupo= 
wanego kraju. Sjąd też właściwie żadną z 
reform gospodarczych i społecznych na 
północnym zachodzie nie została wprowa» 
dzona w życie, Wydąje się, że przecietny 
urzędnik brytyjskich władz okupacyjnych 
myśli prawie tak jak niemieccy centrow= 
cy: „Naród niemiecki dość się wycierpiał 
w czasie wojny, aby unieszczęśliwiać go 
dalej", 


Zadania okupacyjne sprowadzają się tes 
dy tylko do dokładnej kontroli niemiec- 
kiej gospodarki. Wystarczy jednak żapo” 
znać się z ściśle teoretycznymi rozważa- 
mami angielskich ekspertów nad formami 
tej kontroli, aby stwierdzić, jak wielki'i 
doskonale funkcjonujący aparat jest tu 
potrzebny. Brak qo dotąd i nie wiele jest 
znaków ną niebie, aby go przygotowywa* 
no' w należytych rozmiarach. 


+ Tymczasem tempo w jakim wzemygł, 


niemiecki na zachodzie Niemiec powraca. * 


do zdrowia i normalnych możliwości pro* 


dukcyjnych, jest niepokojące. Jego przy=* 


szłość zależy od tego, w jakim stopniu 
traktuje się poważnie nad Tamizą, a także 
i w Waszyngtonie, ostatnie przedkapitu- 
lacyjne polecenia Alberta Speera, który 
29 marca 1945 roku miał oświadczyć prze- 
mysłowcom niemieckim — my przeqraliś- 
my wojnę militarnie, ale wy nie możecie 
jej przegrać na terenie przemysłowym”. 


Iv. 
O tym jak Francja zachowa się wobec 
pokonanych Niemiec mógł dowiedzieć 'się 
każdy z mieszkańców Berlina latem ubieg- 


łego roku. Z wielkich plakatów, nozlepio< 


nych w obsadzonych przez Francuzów 
dzielnicach miasta, jeden z francuskich 
generałów głosił: „Francja nigdy nie za- 
pomni Niemcom setek tysięcy jej wymor= 
dowanych obywateli", 


Mocodawcy generała de Beauchesne do* 
trzymali ełowa. Badenia i Zagłębie Saary 
trzymane są przez Franchzów óstrzej w 
ryzach niż dzieje eię to w innych strefach. 
Przybywający stamtąd Niemcy nie ukry- 
wają swego niezadowolenia. Okubant 
francuski jest prawdziwym okupantem. 
Teoretyczne rozważania nad drogami wy” 
chowania Niemiec nie przeszkadzają wca- 
Je temu, że po ulicach uroczych miaste- 

„czek nadreńskich dość ostentacyjnie ma- 
szerują w ciężko pódkutych butach patro- 
le francuskie z bagnetami na broni, 


„Jest ciężko — powiada dziennikarz 
niemiecki z Baden-Baden, spotkany w 
hamburskiej piwiarni — dużo pracy, mało 
nadziei. Przydziały żywności skromniut- 
kie, brak chleba, mięsa i wina, bez które- 
go trudno jest żyć Nadreńczykom. Fran- 
cuzów niewiele to obchodzi, A najgorsze, 
że n'e mają do nas za groez zaufania. Na- 
wet do antyfaszystów. Wcale nie sprzyja- 
ią nowemu,' demokratycznemu życiu poli- 
tycznemu, wskutek czeqo nieliczne komór 
ki Antfy (jedynej — zdaje się — ergani- 
zacji politycznej w strefie francuskiej), 
„prowadzą suchotniczy żywot. Przemysł w 
Saarze obsadzony został dokładnie przez 
wojska, które zaglądają nieledwie w kie- 
szenie inżynierom ı robotnikom. Chyba go 
rzej tu niż na wschodzie. Nie widać oz= 
nak poprawy, tak jakby wojna wciąż jesz- 
cze trwała”, 
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STR. 3 


A tymczasem wojnę toczy wojskowy 
zarząd francuski tylko z jedną częścią lud 
„ności swojej strefy — z byłą elitą partyj- 
ną, jak najszerzej pojętą. Tej w żadnym 
wypadku wychowywać nie zamierza, chy- 
ba, że wychowaniem nazwiemy pobyt w 
obozach odosobnienia, którymi opiekują 
się dawni członkowie francuskiego ruchu 
oporu — byli więźniowie niemieckich abo 
„sów. Zgodnie ze słowami generała de Be- 
auchesne Francja nie jest skłonna wyba- 
czyć Niemcom ich postępków. A ponie 
waż nie podpisywała. uchwał  poczdam- 
skich przeto uważa się także za zwolnio- 


K. W. ZAWODZIŃSKI 


W sprawie genealog 


MYLNA LEGENDA 

Czytając rozważania prof. J. Chałasiń-. 
skiego o inteligencji polskiej („Kuźnica” 
Nr 22), mogłem tylko stwierdzić jak słusz- 
nie, pisząc o Dąbrowskiej, Prusie czy Kra- 
szewskim lub o początkach emancypacji ko 
biet, czy rozmyślając o staropolskim czytel- 
niku poezji, domagałem się od historyków 
czy socjologów naszych opracowania dzie- 
jów tej bezstanowej warstwy „pracowni- 
ków umysłowych” w szerokim słowa sen- 
sie, od której charakteru i aktywności zale- 
-ży w największej mierze rozwój kultury 


* narodowej, Nie do niej wprawdzie, do nie- 


dawnych stosunkowo czasów należało, kie- 
rownictwo życiem gospodarczym, wobec 
wielkiej własności w stosunkach agrarnych, 
a rozdrobnienia - między warsztaty rze- 
mieślnicze produkcji przemysłowej lub jej 
dawniejszego odpowiednika; w niewiel- 
„kim też stopniu, w ustrojach monarchi- 
cznych jak i oligarchicznych, wpływała 
ena na bieg polityki. Z niej jednak, z inte- 
ligencji rekrutują się, w przeważnej części, 
wytwórcy dóbr duchowych: ludzie nau- 
ki, sztuki, literatury; w jeszcze większym 
stopniu, zwłaszcza jeśli chodzi o litera- 
turę, stanowiła i stanowi ona gros rzeszy 
konsumentów tych dóbr. Otóż, jeśli 
chodzi o inteligencie polską, utarło się, sta- 
ło się komurpałem, bal eksjomatem. nie 
podlegającym wątpliwościom i nie wyma- 
gającym dowodów, przekonanie o jej pra- 
wie wyłącznie szlacheckim pochodzeniu, 
stanowiącym rzekomo jej specyficzność w 
„stosunku do analogicznych warstw w in- 
nych społeczeństwach. Długoletnie prospe- 
rowanie tego dogmatu tłumaczy się, wobec 
braku sprzęciwu ze strony źródłowych 0- 
pracowań, prostym snobizmem jego Wy- 
znawców, składających jednocześnie śro- 
dowisko kształtujące opinię powszechną: 
"stanowił on jakby powszechną nobilitację. 
warstwy, zwanej inteligencją. Zwłaszcza 
wobec  rozpowszechnienia nazwisk na 
„ški“, uważanych za pewną oznakę szla- 
checkiego pochodzenia (np. Teletoński, 
Ostoja-Telefoński brzmi bardzo nobliwie!) 
w przeciwstawięeniu do odczuwanych — 
przy lichej erudycji ogółu w heraldyce — 
jake plebejskie, nazwisk typu $molik i Za- 
„dzik, Czyż i Koc, Stawek i Wiktor, Borowy 
i Biały — ogromna większość inteligentów 
mogła się przedstawiać jako „wysadzona z 
siodła” szłachia 1 tym samym podnosząc 
się we własnych oczach, utrwalać jedno- 
cześnie nieatakowaną przez nikogo legen- 
dę. Tymczasem, w świetle nawet niewiełu 
dostępnych mi, jako nie specjaliście od 
dziejów społecznych Polski, faktów, rzeczy- 
wista geneza inteligencji polskiej przedsta- 
wia się całkiem inaczej. 


RZECZYWISTOŚĆ DZIEJOWA INTELIGEN- 


CJI POLSKIEJ ` 

Żeby , nie cofać się za daleko w prze- 
szłość, nie będę przypominać tak dobrze 
znanych rzeczy jak rala duchowieństwa w 
genezie każdej nowoeuropejśkiej kultury, 
specjalnie naszej i środowiska clerców ja- 
ko pierwszej komórki inteligencji. Nie bę- 
dę też rozwijał, dającej się łatwo udowod- 
nić, tezy o niezbędności większego skupi- 
ska ludzi, więc miasta, a przynajmniej dwo- 
ru królewskiego, kurii biskupiej albo lud- 
nego klasztoru, dla powstania kultury ja- 
kiegokolwiek narodu w nowoczesnym po- 


jęciu i jego warstwy kulturalnej i w dzie- 


dzinie kultury twórczej, więc nadającej 
charakter życiu duchowemu narodu (o co 
prof, Chałasińskiemu przecież chodziło). 
Postaram się tylko naszkicować stan rze- 


*) Por. art, J, Chałasiński „Polska w świetle 
swej genedlogić społecznej” w Nr 4 „Kuźnicy", 


ną od beswzgiędnego im posłyczeństwa i 
trwa w permanentnej opozycji w Radzie 
Międzyalianckiej wobec punktu uchwał, 
mówiącego o jedności gospodarczej Nie- 
miec. s 
e + è 
Patrzę na to, eo się dzieje w Niemezech 
z powążnym niepokojem — powiedział 
mi w Hanowerze człowiek, który sześć 
lat spędził w Oranienburgu i Dachau, je- 
den z niewielu rzeczywiście uczciwych 
Niemców. , Bo jakkolwiek nie słyszy się 
już dzikiej kakofonii dźwięków, będącej 
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czy w momencie, który mie bez słuszności 
uważany jest za złoty okreś kultury staro- 
polskiej, a już bez wątpienia jest momen- 
tem określającym jej specyficzny charakter 
i drogi rozwojowe wciąż bardziej dominu- 
jącego „sarmatyzmu”, choć może jeszcze z 
tym pejoratywnym pojęciem nie identyczny, 
Myślę tu o drugiej połowie XVI] w., epoce 
działalności Kochanowskiego, gdy stabili- 
zuje się wszechwładza polityczna i spo- 
łeczna szlachty i jej takie uprzywiłejowanie 
w dziedzinie gospodarczej, że zupełny upa- 
dek ekonomiczny innych stanów, przede 
wszystkim mieszczaństwa, jest nieuniknio- 
ny. Jakiż wówczas jest skład i oblicze inte- 
ligencji polskiej ? i 

Możemy o tym sądzić z. unteśmiertelnio- 
nego we Fraszkach Kochanowskiego o- 
brazu jego środowiska. Sam poeta ! jest 
szlachcicem i to nie byłe szaraczkiem i po 
ojcu, którego rodzina wystara się kiedyś o 
tytuł hrabiowski | po matce Białaczowskiej, 


której rodu niedawną (bo trwa jeszcze'epo-. 


ka tworzenia nazwisk od posiadłości) za- 
możność możemy sądzić z niezbyt odległe- 
go od rodzinnych stron poety Białaczowa, 
(w przyszłości jednej z głównych podstaw 
magnackich fortuny Małachowskich, w XIX 
wieku I do ostatniej wojny stanowiącego la- 
*tyfundium jednej, zasłużenej kulturze pol- 
skiej chachy Rapperswilem, gałęzi Plate- 
rów). Sam jest też ziemianinem i, pomimo 
rozdrobnienia dziedzictwa w ostatnich 
przed nim generacjach, posiada solidną je- 
szcze bazę ekonomiczną w łanach czarnole- 
skich. Ale nie mieszka na wsi przez znaczną 
część życia i nie można mu odmówić tytułu 
członka inteligencji ówczesnej, nie tylko 
ze względu na peziom umysłowy, ale na- 
wet rozpatrując ją jako warstwę, jaka u- 
grupowanie społeczne, więc ograniczając 
ją do „inteligencji pracującej”. Nie mó: 
wiąc już, że jest sekretarzem J.K. Mości, a 
tym samym należy dò urzędników, którzy 
przecież stanowią 1 dziś poważną: część 
inteligencji w szerokim słowa znaczeniu 
kształci się on i pisze nie bez celu zarob- 
kowego, choćby w formie uzyskania przy- 
chylności tego czy Innego mecenasa, księ- 
cią Pruskiego czy biskupa krakowskiego. 
W tych zajęciach odcina się od „ziemiąń- 
stwa” i sam mu się przeciwstawia. Środo- 
wisko, w którym żyje tworząc „Fraszki“ 
nie jest ani ziemiańskie, ani nacechowane 
kastowością szlachecką. To kulturalne mie 
szczaństwo spolszczonego wówczas właś- 
nie Krakowa: księgarze - wydawcy, leka- 
rze, profesorowie, wykształceni księża, u- 
czeni cudzoziemcy (jak doktór = Hiszpan). 
A obok zastęp dworzan królewskich, któ- 
rych kondycję, jako odmienną od ziemiań- 
skiej, przedstawia w wierszu makaronicz- 
nym. Słowem istnieje za jego czasów „inte- 
ligencja”, jako żywe środowisko, jako war- 
stwa, niezależnie od szlachty ziemiańskiej. 
Potwierdza to pobieżny choćby przegląd 
literatury ówczesnej. Niewatpliwie, lub do- 
mńiemanie, mieszczańskiego pochodzenia 


są: Frycz-Modrzewski, Łukasz Górnicki, : 


Klonowicz, $zymonowicz, Skarga, Birkow- 
ski, pisarze „Złotego wieku”. Tak samo pó: 
źniej, pomimo upadku-i zniszczenia miast 
przez klęski „Potopu“: Gawiński, Zimoro- 
wicz, a nawet ostatni znakomitszy z typo- 
wych poetów „sarmackich” — Chrósciński 
jeszcze przed nobilitacją sekretarz królew- 
ski. W tej więc warstwie wartości umysło- 
wych kastowość herbowa była mniejsze 


niż w innych, przechodzenie do rzędu „sy- 


nów koronnych” łatwiejsze, ‘choć: 1 gdzie 
indziej, np. w wojsku, wyłączność sziachec- 
ka nie była tak absolutna, jak to się na 
pierwszy rzut oka wydaje. Przegląd dzie: 
jów sztuki polskiej, muzyki I malarstwa 
Gako bardziej zbliżonych de „rzemiosła” 


efektem pierwszych miesięcy pobytu alian 
tów w siak i kiedy grano ma kilku- 
dziesięciu instrumentach naraz, to stan 
dzisiejszy nezwałbęym grą na ezterech 
fertepianach. Co majmniej ma jednym z 
nich — ustawionym między Hanowarem 
i Akwizgranem ćwiezy się melodie, najzu 
pełniej różną o% pozostałych. Bo  jęśli 
uznamy, że pedcięte korzenie imperializ= 
mowi i faszyzmowi uiemieckiemu ną 
wschodzie i u Francuzów, jeśli Ameryka- 
nom, łatwo zresztą: uczącym się na włas- 
nych błędach, trzeba tylko wyperewado- 
wać optymizm wyóćnowawczy i wiarę w 


w ówczesnym połęciu) ukazałby jeszcze ` 


większy odsetek plebejuszów, przewagę 
ich, bodaj wyłączność. To też Kraszewski, 
wiełki znawca przeszłości polskiej, pisarz- 
realista, a zarazem erudyta-historyk i szpe- 
racz archiwalny, dający przebogaty mate- 
riał dó dziejów społecznych Polski, obda- 
rzony ponadto wybitną, nieodłączną od 
swych zalet powieściopisarza, intuicją i 
trafną wyobraźnią w zakresie stosunków 
społecznych, w ogóle, a zwłaszcza w powie- 
ściach „współczesnych“ i powieściach na 
tle XVIII w., bliskiego mu z tradycji ro- 
dzinnej, nie bez racji czyni reprezentantem 
malarstwa rodzimego w epoce Stanisła- 
wowskiej syna chłopskiego (Sfinks) lub 
mieszczańskiego (Król i Bomdarywna), o- 
‘raz przedstawia  niewiarogodną karierę 
grafomana, wznoszącego się w tej epoce Z 
dółów społecznych aż do arystokracji (ka- 
wał literata). W szeregu jego utworów 
przedstawiających z autopsji, lub z najpe- 
wniejszych przekazów obraz społeczeństwa 
„polskiego w ciągu stu lat (od ostatniej 
ćwierci XVIII w. do 1880 r. przynajmniej) 
znajdujemy wiele awansów społecznych, 
bardzo sprzecznych z pospolitymi wyobra- 
żeniami o kastowości sąłacheckiej. Nawet 
uczony lekarz wyrastający z pańszczyźnia- 
nego wołyńskiego chłopa (Ostap Bondar- 
czak), takkolwlek mało prawdopodobny 1 
wyglądający na niedostatecznie ożywione- 
go „robota“ ówczesnej ideologii Kraszew- 
skiego, mie mógł być u pisarza realisty zu- 
pełnie pozbawiony oparcia o rzeczywistość 
społeczną. Niech rmawet ten czy Inny Wy- 
szczególniony przypadek będzie niemia- 
rodajnym dła powszechnych stosunków 
wyjątkiem; znamy przecież niewątpliwie 1 
najogólniejszej natury fakty, stwierdzające 
istnienie warstwy inteligenckiej zanim mo- 
żna mówić o występowaniu późnego do- 
syć, zwłaszcza w po powstaniu stycznio- 
wym typowego zjawiska — przechodzenia 
szlachty ziemiańskiej w szeregi inteligencji 
„zawodowej”. Proces ten istniał i dawniej; 
ale nie był jedynym sposobem rekrutacji 
inteligenta. Pomijając takie źródła pomno- 
żenia inteligencji jak spolszczanie się osła- 
dłych w miastach cudzoziemców, wnoszą- 
cych częstokroć wielki kapitał wyniesionej 
z dawnej ojczyzny wysokiej kuliury umy- 
słowej, jak i niedość wyjaśniona co do: spo- 
sobu i trudno dającą się- ująć liczbowo 
(wskutek fałszywego wstydu potomków) 
asymilację żydów (naprzód neofitów, po- 
tem w pierwszym okresie masową franki- 
stów, potem znów masową wskułek zwy- 
cięstwa tendencji asymilatorskich na szczy- 
tach gminy żydowskiej, Polaków wyznania 
mojżeszowego), nie można nie zwrócić t- 
wagi na pewne zawody, które choć obsłu- 
giwane wyłącznie lub prawie wyłącznie 
przez szlachtę, włączały pewne jej części 
trwale w szeregi inteligencji pracującej i 
w skład ludności miejskiej (a wiemty coś 
przecież o nieodwracalności procesu urba- 
nizacji zaludnienia). Tu na pierwszym miej- 
scu nałeży wymienić palestrę, której przed- 
stawiciele, rozsiani po miastach i miastecz- 
kach całej Polski, skupili się poza tym I na- 
dawali charakter miastom  trybunalskim, 
jak Lublin i Piotrków. W dziejach inteli- 
qencji polskiej grupa zawodowa specjalnie 
ważna, z jednej strony złączona z całym 
wszechwładnym w Rzeczypospolitej sta- 
nem szłacheckim, z drugiej już wyrzucona 
z gruntu i wrośnięta w. życie miejskie. 
oprócz niej, pomimo nader słabego rozwo- 
ju aparatu państwowego dawnej Polski, 
istnieli wszakże jacyś kanceliści, choćby u- 
rzędów  podskarbińskich 1 starościńskich, 
wegetujących w permanencji, mimo że nie 
zawsze dejących dostateczne znaki życia. 
Niektórzy z tytularnych na ogół urzędników 


samoczynność demokracji w Niemczech, 
to ma północnym zachodzie należałoby 
wszysiłbo zacząć od początku. Któż prze- 
kona muzyka, grającego na czwartym. for- 
tepianie, że jest to nieodzowne, Źle było- 
by, aby przekonać go potrafili dopiéro sy- 
mowie Rummlów i Brauchitschów, którzy 
w tym roku wstąpili na uniwersytety i za 
lat dziesięć gotowi będą przejąć dziedzic- 
two ojców". h 

Wolno nam chyba dzieć niepokój me- 
go hanowerskiego rozmówcy. 

Mieczysław Wionezek 


inteligencji polskiej 


szlacheckich ziemskich musiell przecież w 
rzędować faktycznie np. komornicy 1 po” 
siadać odpowiednie dla „jeometrów” wy- 
kształcenie fachowe; nie możemy ich wy: 
rzucać poza nawias „inteligencji pracują- 
cej”, choćbyśmy tego tytułu odmówili tym 
skromnym, jednofolwarcznym  posesjona- 
tom, którzy tylko skrzętnością i ciężką od 
świtu do nocy pracą przy gospodarstwie 


utrzymywali się na powierzchni | zdoby- 


+ 


wali środki na wykształcenie dzieci. Ale 
już tylko ze swej umysłowej pracy, nie z 
potu poddanych żyli wyżsi „oficjaliści” wię- 
kszych dóbr, rządcowie | rachmistrze. W 
ciągu XIX w. z rosnącym. uprzemysłowie- 
niem rolnictwa, zwłaszcza na Wołyniu, U- 
krainie t Podolu“ ci „prywatni urzędnicy” 
administracji majątków t cukrowni, stano- 
wili główny trzon inteligencji polskiej w 
tych prowincjach. } 
A i dawniej nie sami rezydenci, dworza- 
nie i pokojowcy skupiali się przy dworach 
wielkopańskich; najwięksi magnaci, tak 
Radziwiłłowie nieświescy, utrzymywali nie 
tylko własne wojsko, lecz i własny aparat 
„biurokratyczny i później jeszcze Syrokomla 
np. zaczął w ich kancelariach swą pracę za, 
robkową, tak typową dla owych czasów. 
Wspomnieliśmy przed chwilą wojsko. Mo: 
żna być pacyfistą I aniymilitarystą, a jed- 
nak nie sposób zaprzeczać, że oflćer zawo- 
dowy jest inteligentem zarobkującym dzię” 
ki specjalnemu wykształceniu. Wojsko da- 
wnej Rzeczypospolitej było wprawdzie, jak 
wiadomo, bardzo nieliczne, ale przecież 
istniało, 1 pomijając nawet anachroniczny 
w swej organizacji „aułorament narodo- 
wy“, szlachecką kawalerię z jej tytularny" 
mi, praktycznie biorąc, oficerami i „towa- 
rzystwem', należy zwrócić uwagę na od- 
działy piechoty i artylerii „cudzoziernskie- 
go autoramentu". Jego to oficerowie, 
zwłaszcza od epoki spolszczenia tych bro- 
ni, tj. od epoki stanisławowskiej, szczegól- 
nie od reform Wielkiego Sejmu; oraz w pó- 
źniejszych wojnach, w służbie rewolucyjnej 
Francji, stanowią bardzo żnaczne liczebnie 
odświeżenie zastępów inteligencji dopły= 
wem elementu  płebejskiego; nawiasem 
mówiąc b. radykalnego i demokratycznego 
ideologicznie. Wprawdzie większość z 
nich pochodziła już z inteligencji mie- 
szczańskiej (jeśli nie drobnej, ubogiej 
szłachtyj; a stopień oficerski u nas auto- 
matycznie uszlachcał, była to jednak droga 
awansu społecznego, nieraz bardzo znacz- 
nego: w otoczeniu konstantynopolskim 
Mickiewicza rzuca się w oczy typowo 
chłopskie nazwisko z tytułem pułkownika. 


DEGRADACJA CZY AWANS 


W ogóle sprawa awansu czy degradacji 
społecznej przy wchodzeniu w skład inte- 
ligenoji, oraz szerzej jeszcze biorąc, spra 
wa wzajemnego stosunku tych dwóch zbio- 
rowości, inteligencji i szłachty jest w na- , 
szych warunkach bardzo skomplikowaną 1 
swoistą, choć nie tak może: przeciwstawna 
stosunkom cudzoziemskim, jak* to się po- 
wszechnie sądzi. Prof. Chałasiński ujmuje 
inteligencję miejską, przynajmniej jej głó- 
wny, decydujący o jej społecznym i ducha- 
wym obliczu, trzon, jako produkt degrada- 
cji ekonomicznej, społecznej į politycznej 
szlachty polskiej; otóż słowo „degradacja” 
jest tu słuszne jedynie w odniesieniu do pe- 
wnej I to znakomicie mniejszej części wy-' 
padków przechodzenia z jednej zbiorowo- 
ści do drugiej, nie mówiec już o tym, że 
jak wykazaliśmy, „trzon“ inteligencji miej- 
skiej istniał (inna rzecz, czy zadecydował 
„o: społecznym i duchowym obliczu: cało- 
ści”) już w czasach, gdy jeszcze o żadnej 
degradacji szlachty polskiej mówić nie 
sposób. 


JR az 
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Przypomnijmy ostemnastowieczną jesz> 
cze formułę liczbową szlachty polskiej:! 
„Dziesięć rodzin magnackich, sto — pań- 
skich, tysiąc zamożnych rodzin szlachec- 
kich, diesięć tysięcy jednowioskowych ro- 
dzin szaraczków, sto tysięcy rodzin zagono- 
wej, zaściankowej I Innej hołoty”. Nie szy- 
kanutąc ścisłości tych okrągłych liczb, mo- 
żŻemy z grubsza, na podstawie np. badań 
Korzona uznać dany przez nie obraz sto- 
sunków za odpowiadający rzeczywistości. 
, A wówczas jasnym się nam staje, że tylko 
dła 1110 rodzin przejście do inteligencji 
miejskiej było degradacją społeczną i eka- 
nomiczną, ale te wypadki wskutek mocnej 
bazy ekonomicznej i solidarności rodowej 
i kastowej były dla pierwszych 110 rodzin 
niemożliwe, dla następnych 1000 — na- 
+ der rzadkie; te tysiąc rodzin dotrwały na 
swych majątkach do naszych czasów. Na- 
tomiast, nie tylko dla „hołoty” szlachec- 
kiejj w praktyce I w miarach cudzoziem- 
skich, równającej się warstwie wolnych o- 
sobiście i obdarzonych (teoretycznie przy- 
najmniej) prawami obywatelskimi chło 
pów, ale | dla jednowioskowego' „pose- 
sjonata” przejście do szeregów urzędni- 
czych, oficerskich, a tym bardziej do Intrat- 
nych walnych zawodów, lekarzy, adwoka- 
tów, budowniczych Itp. a z innych względów 
między artystów, było niewątpliwym awan- 
sem ekonomicznym i społecznym. Równa: 
ło się zamianie jednostajnej, ograniczonej, 
twardej w swym prymitywiźmie wegetacji, 
na życie dogodniejsze, bardziej urozmałco- 
ne, o. większych możliwościach, spędzane 
wśród gwaru I wygód miasta. Toteż za- 
pewnienie dzieciom wykształcenia, przygo” 
towania się do zawodu było główną troską 
i największym wysiłkiem uboższego dzie- 
dzica, zanim ta warstwa nie zlikwidowała 
e się drogą naturalną np. w Kongresówce z 

końcem XIX w, trwając jeszcze ze wzglę* 
dów  uczuciowo-patriotycznych w „Zie- 
miach Zabranych”, gdzie sprzedaż majątku 
wobec zakazu nabywania ziemi przez Pola- 
ków, była nieodwołalnym uszczerbkiem 
polskości. Ten proces przechodzenia szłach: 
ty w szeregi inteligencji miejskiej, znany I 
charakterystyczny zwłaszcza dla drugiej 
połowy XIX w., choć jest niewątpliwie daw- 
niejszy I z dostatecznymi podstawami może 
być rozciągnięty na wiek XVIII, niesłusznie 
przedstawiany fest jako skutek katastrof 
narodowych; jesli o jakiej degradacji w 
tym procesie mówić wolno, to tylko, uży- 
wając z terminologii prof. Chałasińskiego 
jedynie jego trzeciego przymiotnika — po- 
litycznej. 


Ale w takim razie nie mamy powodu 
ograniczać się do stanu szłacheckiego, ale 
powinniśmy wciągnąć do naszych rozwa- 
żań losy całego narodu, co już wychodzi 
poza moje zamierzenia. Streszczając się 
tymczasem w konkluzji musimy stwierdzić 
(1) odwieczne istnienie w Polsce warstwy 
inteligencji niezalężnie od procesu prze- 
chodzenia w jej szeregi jednostek ze stanu. 
szlacheckiego oraz (2) częściowe pokrywa- 
nie się tych dwóch zbiorowisk (jeśli nawet 
zaopatrzymy termin „Inteligencja” w przy- 
miotniki „pracująca“ 1 „miejska“, bez któ- 
rych można by wciągnąć w jej szeregi zna- 
czną część ziemiaństwa i bezrolnych wieś- 
niaków) w formie istnienia palestry | urzę- 
dników, wszędzie | poza Polską np. we 
Francji zaliczanych do „Inteligencji”, jako 
jej nader ważny składnik, Stwierdziliśmy 
równieź niestosowność określenia „degra- 
dacja dla ujęcia procesu zasilania tntell- 

gencji nowymi elementam1. 


INTELIGENCJA Z LUDU | 


Jeśli chodzi o „awans społeczny emancy- 
pujących się mas ludowych” to I tu, pomi- 
jając nawet wspomniane powyżej fakty z 
dalszej przeszłości, pisząc o tych sprawach 
dziś, w połowie XX w., nie należy pomijać 
rozpoczętego już co najmniej w ostatniej 
ćwlerci XIX w. procesu masowego zasila- 
nia inteligencji przez lud wiejski, (jak 
świadczą znakomite nazwiska zmarłych już 
dziś lub sędziwych profesorów wszechnie, 
dostojników kościoła I działaczy politycz- 
nych, Balcerów, Bujaków, Fijałków, Hlon- 
dów, Kutrzebów, Pelczarów, Witosów, że 
wyliczę w porządku alfabetycznym kilka 
przychodzących do głowy, a z literatury 
pięknej postaci Kasprowicza, Reymonta, 
Orkana), zwłaszcza pod zaborem pruskim, 
a jeszcze bardzieł austriackim. Na terenle 
b. Galicji przybrało to zjawisko tak maso- 
wy charakter, że nie podążał za nim pro- 
ces asymilacji „towarzyskieł do dawniej- 
szych pokładów inteligencji, nacechowa- 


KUŻNICĄ 


nych szlacheckoścją kułtury ołryczajowej 
i snobizmem szlacheckim (eo jest najbar- 
dziej prawdziwą cechą w przeprowadaonej 
przez prof. Chałasińskiego charakterystyce 
tej warstwy, najbardziej zewnętrznie łudzą* 
cą 1 najbardziej utrzymującą przy życiu fał- 
szywą legendę genezy, którą staraliśmy się 
wr istniały tam więc wówczas niezale- 
ne do pewnego stopnia | obyczajem, a na- 
wet językiem odmienne, dwie warstwy In- 
teligencji: starsza, o pretensjach arystokra- 
tycznych, o języku codziennym na literac- 
kim opartym I obyczajowości kontynuują- 
cej tradycje szłacheckie, oraz młodsza, któ- 


ra zbyt rzadko bywała przedmiotem  ob- 


serwacji i tematem powieści obyczajowej 
(wyjątkiem łu jest np. powieściopisarstwo 
Zegadłowicza), a która stanowiła masę 
żołnierską Legionów. 


W ciagu „dwudziestolecia“ proces omā- 
wiany, choć utrudniany rozmaitymi oko- 
licznościami, nie ustawał, owszem, coraz 
bardziej ujawniał swe rezultały na całej 
przestrzeni Polski. Dosyć przejrzeć listę 
oitcerów zawodowych któregokolwiek puř- 
ku, zwłaszcza piechoty, by stwierdzić nie- 
słuszność. zarzutu kastowości korpusu ofi- 
cerskiego; nazwiska szłacheckie (a I one, 
jak powyżej zwracaliśmy uwagę, nie świad- 
czą jeszcze o przynależności stanowej) sta- 
nowią tam znikomą mniejszość. 


Piszę te słowa w osiedlu -podwarszaw- 


skim, pełnym eleganckich willi i dworków; 
rzut oka na tabliczkę z nazwiskiem wła- 
ściciela mówi tak często o jego ludowym 
pochodzeniu, że choć nie robiłem spisu, 
mogę ręczyć za przewagę „młodej“ intel- 
gencji, A przecież dzieje się to na terenie 
mniej silnego natężenia procesu, a za to 
największego rozpowszechmienta nazwisk 
typu szlacheckiego wśród ludu miejskiego 
i wiejskiego. $am mieszkam w domu, któ- 
rego właściciel, krawiec, dzieło rąk włas- 
nych, świeży wychodźca spod strzechy 
chłopskiej, nosi nazwisko z herbarza w naj- 
przedniejszym gatunku. Jeśli więc przy tym 
dzisiejszym składzie inteligenchi obciążamy 
ją (czy słusznie — zastanowimy się dalej) 
pierworodnym! grzechami salachetczyzny, 
to już powinno być przedmiotem ubolewa- 
nia w innej płaszczyźnie. Istotnie to wszy- 
stko, czego symbolem jest rozpowszechnia- 
jące w covez szerszych warstwach niedo- 
godne „pan“ 1 „pani” z trzecią osobą, 
a przeciw czemu zalecenia dogodniejszyeh 
form „wy”, „obywatelu” wątpliwej wydają 
się skuteczności daje się co krok zaobser- 


wować w sposobie bycia | w sposobie pe- 


stępowanią nie tylko inteligencji, ale I 
warstw do tego tytułu bynajmniej nie pre- 
tendujących. Ale ubolewanie nad tymi grze- 
chami! (których nie chcę tu wyliczać, bo 
i za bolesne | za wiele miejsca by, zajęły) 
wchodzi w zakres buntu przeciw determi- 
nizmowi, dziejów i charakteru narodowe- 
go; byłoby czymś, jak żale poety na to, że 
język polski ma nieruchomy akcent | obfi- 
tuje w zblegl współgłosek; prowadziłoby 
do błędnego koła rozważań, czy dlatego 
tacy są Polacy, że ich naród sformował się 
pod absolutyznem połężniejszego niż 
gdzieindziej stanu szlacheckiego, czy też 
ten ustrój doszedł do takiej hypertrofli, — 
równej hypertrofii wad  polsko-szłachec- 
kich — dlatego, że szlachta wyszła z narn- 
du, którego charakter tall w soble zarodki 
tych wad? Niewątpliwa odmienność naszej 
struktury społecznej ma głębokie korzenie 
w historii, Akutat przed niemiecką gra- 
nicą zatrzymał się niszczący najazd mon- 
golski, co postawiła w następstwie wynisz- 
czone nasze mlasta otworem przed maso- 
wą kolonizacją niemiecką, zdeterminowało 
na dłuższy przeciąg czasu o ich obcym 
narodowościowo charakterze, Skutkiem te- 
go, w decydującym dla ustroju momen- 
cie, — jak wszędzie — na przełomie z wie- 
ków średnich do nowożytności najjaskraw- 
sze ądruchy politycznej energii miast: 
bunt Krakowa za Łokietka i Gdańska za 
Batorego, zostały zdławione przez władzę 
królewską, działającą przy aprobacie ca- 
łego narodu. W konsekwencji, władza %ró- 
lewska, oparta tylko o jeden stań, uzależ- 
niała się coraz bardziej od niego: stąd, po- 
za Innymi, | ekonomiczne uprzywilejowa- 
nie szlachty, a tym samym upośledzenie 
także ekonomiczne miast, ich coraz więk- 
szy upadek | pataloglczny, bo jednostronny 
przebieg życia ekonomicznego narodu, ze 
wszystkimi jego fatalnymi skutkami dla po- 
tęgi państwa I jego kulturalnego rozwoju, 


„ne: pomimo pewnych momentów 


U NAS, A GDZIE INDZIEJ 


Zawarte w powyższym skrócie, powszech 
nie znane rzeczy, przypominam nie tyle dła 
usprawiedliwienia specyficzności naszej 
kultury, co przeciwnie, dla podkreślenia, 
że pomimo nich, genealogia i skład naszej 
inteligencji nie są oddzielone przepaścią 
różnic od odpowiednich stosunków w in- 
nych społeczeństwach europejskich, Jeszcze 
przed paru dziesiątkami lat, wkrótce po 
pierwszej wojnie światowej, oponowałem 
(w „Przeglądzie Warszawskim” w związku 
z przekładem La Rochefoucauld'a) przeciw 
banalnemu a pogłębionemu i efektownie 
sprezentowanemu przez Boya, poglądowi 
na literaturę francuską, jako par excellence 
demokratyczną, czego przyczyną miałoby 
być. ludowe rzekomo pochodzenie więk- 
szości jej twórców, Ujęcie podwójnie błęd- 
swego 
oddziaływania, literatura francuska w jej 
najcharakterystyczniejszych objawach, jest 


„w swej esencji, jako sztuka, nad wyraz ary- 


stokratyczna, a skład osobowy jej twórców 
(co zresztą nie musi stać w związku przy- 
czynowym), co najmniej równie wysoki 
pod względem hierarchii społecznej, o ile 
wyzwolimy się spod sugestii naszego szla- 
chectwa, trafnie Interpretując porównaw- 
czo tę przynależność stanową. Cóż z tego, 
że Goszczyński może się wykazać starożył- 
nym szlachectwem, a Teofil Gautier (z tru- 
dem wybieram współczesnego mu francus- 
kiego poetę, jak najbardziej demokratycz- 


nego pochodzenia | najbardziej „chudego It. 


terata" w swej karierze życiowej) szłachci- 
cem nie jest? Kto z nich jest bardziej de- 
mokratą z pochodzenia, z trudnego startu 
życiowego, z działalności praktycznej, z ide- 
ologłi społecznej, z tendencji pisarskiej, 
pomijając już charakter samej uprawianej 


. sztuki? y 


Ale nawet tytułami mierząc, literatura 
francuska pomijając udział w niej wiel- 
kich panów, (od wspomnianego powyżej 
autora Maksym, poprzez  Monteskjusza, 
Chateaubrianda aż do hrabiny de Noailles), 
wyższy niż u nas (od Opalińskich i A. Mor- 
szłyna po K.,H, Rostworowskiego I L. H. 
Morstina), jest prawie wyłącznie dziełem 
jednej warstwy, „noblesse de robe”. wyższej 
warstwy urzędniczej. Składali się na nią 


„ludzie bądż urodzeni jaka szlachta, 40k 


Pascal, bądź uszlachceni, jak  Cornellle, 
bądź wreszcie, jeśli nie mający herbu, to 
posiadający za sobą długą 1 pewną genea- 
logię przodków zamożnych, kulturalnych, 
piastujących wysokie urzędy lub oflcerów 
odznaczonych albo padłych na polu bitwy, 
sami wreszcie piszący "się zwyczajem 
feudalnym od posiadanych majątków, jak 
ks, Prevost d'Exiles (a propos, skąd naj- 
nowsza u nas mania tłumaczenia tytułu 
abbe — ksiądz, słowem opat”, np. „opał 
Dalilie"?). Za Trzeciej repubłiki nikogo 
się nle uszlachca, ale ta sama sfera, nie do 
pojęcia naszego wyniosła poziomem za- 
możności | wykształcenia, zamknięta, ot- 
wierająca się tylko tym, którzy jak przez 
ucho igielne przechodzą przez niesłychanie 
trudne szkoły (typem tu są „normaliens') 
jest nadal rdzeniem Inteligencji francuskiej. 
Na naszych dwóch hrabiów epoki roman- 
łycznej, Fredry i Krasińskiego przypada we 
Francji Chateaubriand, Vigny (nie wymie- 
niając Wiktora Hugo, hrabiego Cesarstwa), 
w Anglii lord Byron i Shelley, również ary- 
stokrata z rodu, nie mówiąc o udziale In- 
nych pisarzy z „gentry“ (wbrew bowiem 
popularnemu poglądowi, ograniczającemu 
liczbę szlachty w Zjednoczonym Królestwie 
do izby lordów b. znaczna część inteligen- 
cji, zwłaszcza wśród polityków nawet lewi- 
cowych, z obecnym pręmierem na czele, 
należy do rodowej arystokracji). Równo- 
cześnie w. literaturze włoskiej, w jej okresie 
tak rewolucyjnym, roi się od hrabiów, Al- 
fierich 1 Leopardich, rezydujących wpraw- 
dzie po miastach a nie w majątkach, ale to 
sprawa Innej, historycznie uzasadnionej, 
struktury zaludnienia. We dworach nato- 
miast rodzą się ( tam wracają na swoje 
wczasy literackie znacznie bardziej od pol- 
skich pisarzy arystokratyczni Puszkinowie, 
Turgieniewowie, Tołstojowie, że trzema na- 
zwiskami  zastąpię długie wyliczenie; 
szłachtą, a najczęściej arystokracją są ide- 
olodzy rewolucyjni, Radziszczew, Czaada- 
jew, Bakunin 1 Hercen, książę -Krapotkin 
i Lenin, a nikt z tego nie robi obciążenia 
dziedzicznego inteligencji rosyjskiej. 


OBOWIĄZEK SOCJOLOGII 


Rozwiodłem się tak szeroko przypomi- 
nając sprawy dobrze znane. To szkicowe 


: przeciwstawienie się zakorzenionemu prze- 


-przeprowadzenia 


"stwo , powieści, 
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sądowi nie zastąpi jedhak metodycznej. 
| odpowiednio zadokumentowanej historii 
inteligencji polskiej. W dziedzinie orężnej 
chwały dawnej Rzeczypospolitej nauka 
ostatnich dziesięcioleci zdołała obalić prze- 
konanie o wyłączności szlacheckiej zasługi, 
stanowiące dogmat niewzruszony | długo 
niezaczepiany nawet przez surowych kry- 
tyków sarmackiej Polski, a w literaturze 
pięknej proklamowany, czy to wykrzykni= 
kiem Krasińskiego „tylko oni! tylko oni!" 
czy w Innej epickiej formie — Tryloglą 
Sienkiewicza. Natomiast zagadnienie zasług 
kulturalnych szlachty i jej udziału w gene- 
zie inteligencji polskiej stoi przed socjolo- 
gami t dziejopisami naszymi, jako szerokie 
jeszcze pole działania, a oczekująca tu 
rewizja wydaje ml się 
równie nieunikniona w interesie prawdy, ` 
jak pożądana z punktu widzenia sałnopo- 
czucia obejmującej rządy: demokracji. 


BŁĄD RODZI BŁĄD 


Jak zaś szkodliwą Jest sugestia fałszywej 
legendy, widać to na pracy prof. Chałasiń- 
skiego. Błędne nastawienie obserwatora 
pociąga za sobą błędną, jeśli już nie obser- 
wację, to.co najmniej Interpretacje faktów 
I sprzeczne z: rzeczywistością wnioski. Na- 
Binanie faktów do błędnej tezy zasadniczej, 
najjaskrawiej uwydatnia się np. w- tłuma- 
czeniu pochodzenia biurokratyzmu galicyj- 
skiego, którym zarażony był, z tak wielką 
szkodą narodu ustrój Polski międzywójen: 
nej. Autor zapomina jo, jego genezie austri- ` 
ackiej, o wspaniałym i starożytnym jego 
rodowodzie z kancelaryj cesarskich, już na 
schyłku średniowiecza tak rozbudowanych, 
że mogły wywrzeć wpływ potężny na całe 


Niemcy, także w szerokiej dziedzinie kul- . 


turalnej (m. in. por. przyjęty w germani- 
styce pogląd na ich rolę w unifikacji I 
dialektycznym, „zdeterminowaniu niemczyź- 
ny literackiej). Przez blisko półtora wieku 
zaszczepiany na kawale dawnej Rzeczypo-' 
spolitej (której chyba wszystko można za- 
rzucić, prócz grzechu stworzenia nie tylko 
przesadnie rozbudowanego, lecz choćby 
wystarczającego aparatu administracyjne* 
go) biurokratyzm rakuski — ten sam, który 
zdaniem historyków rosyjskich sabołował 


militarną porzoc Rosji w epoce napołeań- < 


skiej, zaczynając od zmarnowanych zwy- 
cięstw $uwasowa w Italii — Interpretowany 
jest przez prof. Chałasińskiego jako pro- 
dukt kompleksu psychicznego zdegradowa- 
nego arystokraty polskiego. Ależ flu. Sza- 
nowny Autor, jeśli słęga pamięcią w czasy 
austriackie, widział hrabiów galicyjskich na 
stanowiskach starosty? Wiadomo przecie 
skądinąd, że przez sto lat było to pole dzia- 
łania nasyłanych z poza granic królestwa 
Galicji 1 Lodomerii obcopiemiennych 1 ob- 
cojęzycznych Precliczków a później zawo- 
dowych biurokratów — Polaków z rodu — 
zaczynających wtajemniczenie do swego 
arcytrudnego rytuału od stopnia Ĉ, K, kon- 
cepisty, Jeśliby zaś pośród starostów zna- 
lazł się jakiś zrujnowany hrabia, to można 
ręczyć, że nigdyby nie fatygował się 0so- 
biście rozumieniem i stosowaniem zawiłych 
rozporządzeń urzędowydh (przysłowiowe 
„austriackie gadanie”), lecz zwaliłby tę 
czynność na barki często bardzo nisko uro- 
dzonych pomocników. 


Nie mniej przęciwnym prawdzie jest za- 
rzut płaszczenia się przed arystokrację, 
obejmowanie roli jej satelity. Nawet jeśli 
będziemy traktowali inteligencję, zgodnie 
z obalonym tu przeze mnie mitem, Jako 
wyłącznie szłachecką, tą 1 tak nie możemy 
zapominać o odwiecznym. antagoniźmie 
szlachty | panów, wyrażającym się za 
Rzeczypospolitej w upórczywej I zwycięs 
kiej, przynajmniej formalnie; walce o rów- 
ność szlachecką, później aktualnym jako 
ważny problem w dziele solidarności na- 
rodowej przez znaczną część XIX w, Mnó- 
zwłaszcza Kraszewskiego, 
odbija ten antagonizm | stara się znaleźć 
płaszczyznę porozumienia | współdziała- 
nla. W żadnej chyba literaturze, tak, jak 
w polskiej, tytuł hrabiego nie jest hańbią- 
cym, a przynajmniej ośmieszającym pięt- 
nem postaci powieściowej czy dramatycz- 
nej; wyłątki są nader rzadkie, W płaszczy- 
żnię zaś rzeczywistości historycznej, jeśli 
chodzi o polityczną funkcję inteligencji 
polskieł, której znaczenia i charakteru 
prof. Chałasiński na wstępie swej pracy nie 
zaprzecza, to trzeba dorzucić, że nie tyl- 
ko wszelkie ruchy rewolucyjne, od reform 


Sejmu Czteroletniego począwszy były dzie- 


łem jej myśli przynajmniej, jeśli nie rąk, alé 


mj DADA 
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1 wszystkie były przez nią zabarwione ra- 
cykalizmem społecznym mniejszym, lub 
większym, lecz bardzo znacznym w sto- 
sunku do otaczającej rzeczywistości. Jeśli 
nie przeprowadziła swych celów ani kuźni- 
ca kołłątajowska, ani radykalne oficerstwo 
Legionów, zapatrzone w rewolucyjną Fran- 
cję, ani Belwederczycy,. Mochnacki i Lele- 
wel, z „motłochem” warszawskim w sierp- 
niowych dniach 31 r.. ani Dembowski w 
1846 r., ani Czerwoni w 1863 r. ło było 
wynikiem niepowodzenia w walce z wro- 
giem zewnętrznym, a w okresie walki — re- 
zuliatem konieczności kompromisu takty- 
cznego z reakcyjnie usposobioną, a mate- 
rialnie potężną częścią społeczeństwa. Ża- 
dną zaś miarą nie konsekwencją szlachec- 
kiego pochodzenia wymienionych wyżej 
działaczy, czy też ich rastępców, Jarosła- 
wów Dąbrowskich czy Walerych Wróblew- 
skich. 

Nie więcej uzasadnione sa zarzuły, jakie 
się czyni i dzisiejszym  dyspozycjom psy- 
chicznym inteligencji. Że brak nastawienia 
utylitarnego, że inteligent polski to nie 
„nowoczesny człowiek warsztatu pracy 
zawodowej”, że improduktywizm tkwi Ww 
pańskim“ klimacie kultury polskiej, Itd. 
Wszystko to można uznać za aktualne w 
chwili obecnej przypomnienia haseł pozy- 
tywistycznych, ale nie za jakieś obiekty- 
wnie uzasadnione ujęcie rzeczywistości. 
Cóż, czy nasze fabryki, kopalnie, koleje 
zostały uruchomione bez udziału naszych 
inżynierów | innych zawodowych „praco- 
wników umysłowych? Czy też występkiem 
jest z mojej strony, że piszę artykuł, a nie 
staję do taśmy fabrycznej wraz z innymi 
podobnie obciążonymi inteligentami? Lecz 
i gdzielindziej są pisarze, nie tylko technicy 
i wytwórcy dóbr materialnych. 


TRZEŹWOŚĆ I PRAKTYCZNOŚĆ POLSKA 


Ale może grzech miał miejsce w prze- 
szłości, w eboce powstania i rozwoju ka- 
pitalizmu? Może wówczas Inżynier polski 
zamiast planów, kreślił własne drzewo ge- 
nealosiczne lub siedział zadumany nad 
szlachetnością swego urodzenia? Nie, pra- 
cował tam, gdzie mu wolno było, gdzie 
miał odpowiednie warunki, zyskówny te- 
ren pracy, gdzie, właśnie myśląc trzeźwo, 
kategoriami gospodarczymi, praca jego 
znałdowała lepsze warunki opłacalności. 
Raihi Modjesld wsławił się jako konstruk» 
tor mostów w Ameryce, wiele lat przedtem 
„zacny „Gajewski Jan” zginął od kotła” 
w Anglii, dostarczając symbolu filozoficz- 
no-religijnej koncepcji Norwida; ale przede 
wszystkim i masowo inżynier polski wystę- 
pował w Rosji związanej z większą częścią 
jego ojczyzny wspólnotą państwową. Ol- 
brzymia falanga inżynierów polskich z 
Kierbedziami na czele budowała armaturę 
techniczna tego kraju, zwłaszcza koleje, 
mosty, porty (Szystowski) a nawet wytycza 
drog: lotnictwa (Jarkowski). Szli tam pio- 
nierzy wyżyskania bogactw naturalnych 
Uralu i Syberii, dochodzac olbrzymich for- 
tun (Pokłewscy - Koziełłowie), przewyższo- 
nych jednak przez najbogatszego człowieka 
Rosji w pewnym momencie, Karola Jaro- 
szyńskiego. Wszyscy wymienieni z nazwisk 
to szlschia z pochodzenia, związana naj- 
częściej osobiście jeszcze z ziemią, w ostat- 
nim wypadku członek rodziny od paru 
pokoleń „pańskiej“: 

Za zdobyte pieniądze fundowali w kraju 
uniwersytety, Szkoły Sztuk Pięknych, bibłio- 
teki publiczne, zasoby Akademii j kasy 
Mianowskiego, w tym ustępując wzsłędom 
sentymentu narodowego: źle się stało, że 
nie inwestowali tu swoich kapitałów, ale 
myśląc kategoriami gospodarczymi (zno- 
wul) inwestowali tam, gdzie lepiej się 
procentowało. Można tego dziś żałować, 
ale brak daru proroczego należy wyba- 
czyć. Nie jest on też zresztą przywilejem 
powszechnym plebejów.' 

Dałem konkretne przykłady działalności 
prawie wyłącznie inżynierów: zawód to 
charakterystyczny dla epoki przechodze- 
nia na nowoczesny kapitalizm, opiewany 
przez literaturę pozytywistyczną, istotnie, 
gdy sięgnę do wspomnień rodzinnych, naj- 
częściej obierany. Ale inne zawody mogły- 
by dostarczyć tak samo licznych przykła- 
dów aktywności praktycznej naszej inteli- 
gencji i jej osiągnięć w skali europejskiej, 
świadczące o żywotności I zdolności adap- 
łacji do aktualnych warunków życia gos- 
podarczego, nieoddzielnego zawsze, spe- 
cjalnie może u nas, od warunków polity- 
cznych. Świeży przykład powszechnego 
czynnego zainteresowania się handlem nā- 
wet potomków tych, którym prawo -zabra- 
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niało parać się kwartą | łokciem, jest te- 
go twierdzenia dowodem. |] znów nie 
chciałbym, żeby moje słowa były rozu- 
miane jako obrona szlachty lub ludzi 
szlacheckiego pochodzenia. To, co wyżej 
powiedziałem stosuje się i do inteligencji 
nieobciążonej tym grzechem. Bez mega- 
lomanii narodowej, zawsze mi obcej (po- 
wołuję się na świadectwo nielicznych mych 
czytelników sprzed wojny, a i teraz zacho- 
wuję odrębną i niepochlebną opinię o 
szeregu uznanych arcydzieł narodowych 
z „Faraonem”' na czele) muszę stwierdzić 


PAWEŁ HERTZ 


Gdy przystąpiono w okresie powojen- 
nym do rewizji gatunków literackich i us- 
talono wreszcie tradycje o które oprzeć 
uależy twórczość współczesnych, posługi- 
wano się przykiadami i dowodami z za- 
kresu prózy. Chciałbym jeszcze dla un'k- 
nięcia nieporozumień zaznaczyć, że mó- 
wiąc o ustalenu tradycji nie mam oczy- 
wiśce na myśli mechanicznego wyboru 
tradycji, dokonanego przez kilku kryty- 
ków -na podstawie takiego czy innego 
podręcznika historii I'teratury. 

Rzecz jasna, że epoka, w której żyjemy, 
nkład społeczno - ekonomiczny świata — 
wszystkie wreszcie elementy, z których 
zbudowana jest nasza rzeczywistość histo 
ryczna 'mplikują nawrót do porzuconego 
w połow e XIX wieku wielkiego realiz- 
mu. 

Poezja natomiast wymyka się spod 
tych norm, które stają się dziś obow'ązu- 
jące dla prozy. Jak się to dzieje, że nie 
jesteśmy w stanie czytać dziś werbali- 
stycznych wierszy Hugo z „Roku straszli- 
wego", że zachwycał nas w okresie wo- 
jenmym, gdy np. nieczytelny zupełnie był 
Joyce czy Kafka, wiersz Stefana Mallar- 
mé, że jednocześnie w Słowackim i Mic- 
kiewiczu szukaliśmy wierszy  najprost- 
szych? Zdecydowanie poezja rządzi się in- 
nymi prawami, Nie do mnie w tym miej- 
ecu należy rozważanie, jakimi prawam 
rządzi się poezja. Chciałby tylko zrelacjo- 
nować niezmiernie inieresujący artykuł 
Julana Bendy, który przeczytałem nie- 
dawno w „Revte de Paris“, a który,świad- 
czy o tym, że we Francji jak I u nas ża- 
gadniemie poezji budzi wc'ąż jeszcze dys” 
kusje, 

Okazało się bow'em. że gdy natarczy* 
wie żądamy od poezji zaspakajania na- 
szych potrzeb aktualnych, otrzymujemy 
przeważnie: w rezultacie lichy płakat pro” 
paqandówy — z drugiej zaś strony wie- 
my dobrze, że głoszona w swoim czdse 
przez Bremonda teoria poezji czystej nie 
była i nie jest wystarczająca. Mamy wier- 
sze Puszkina, Heinego czy Mickiewicza 
par exellence polityczne aklualne i od- 
powiadające jednocześnie wszelkim po- 
stulatom wielkiej poezji, mamy bezintere- 
sowne i „czyste'” wiersze innych poetów. 


które nie odpowiadają dziś żadnym na- 
szym potrzebom. 
Benda w swoim artykule .Non possu- 


mus (A propos d'une certaine poesie mo- 
demne)” atakuje te pozycje współczesnej 
liryki francuskiej, które wydawałyby się 
nam dzisiaj najmocniejsze. Benda usiłuje 
mówić o poezj! z punktu widzenia czytel- 
nika, to znaczy przygotowuje nas do te- 
go, żę postawi przede wszystkim zagad 
nienie komunikatywności poezji, Wska- 
zuje na utrudnienia, które stworzyła poe- 
zja nowóczesna, likwidując wiersz metry 
czny i zastępując metr rytmem, (chciał- 
bym zaznaczyć, że streszczaiąc artykuł 
Bendy posiłkuje się odpowiednikąmi jego 
terminolodii w języku polskim), na brak 
muzyczności, charakterystycznej dla wier- 
sza regularnego, która zdan'em Bendv 
stanowi jeden z zasadniczych czynników 
nieświadomego zadowolenia estetyczne- 
go u większości czytelników, Drugim 
utrudn'eniem jest likwidacja znaków prze- 
słankowych; poeta zmusza w ten sposób 
czytelnika do samodzielnego szeregowa- 
nia myśli zawartych w-utworze. Benda 
twierdzi, iż pogarda dla przeciętnego czy- 
telnika przy jednoczesnym zadowoleniu 
autora, że może 'rytować go swymi „re: 
busami" stanowi część współczesnej este- 
tyki pewnego gatunku. 

Wysuwając te zastrzeżenia Beneda cy* 
tuje zarówno Apolinaire'a jak i Stefana 
Maltarmć, 

I tu okazuje się, że oba te utrudnienie 
wyn'kają z założenia poetów, że wiersz 
przeznaczony jest do wygłaszania, a nis 
do czytania. Jest w tym — jak twierdzi 
autor omawianego przeze mnie artykułu 
— „chęć powtotu do poezji prymitywnej 

która nie była pisana i była nie tylko 
wygłaszana, lecz częściowo nawet odgry- 
wana“, 


przeważającą w naszym charakterze naro- 
dowym cechę praktycznego „życiowego“ 
rozumu, bodaj sprytu, ponad uzdolnienia- 
mi artystycznymi, skłonnościami do my- 
ślenia spekulatywnego i zainteresowaniami 
metafizyczno-religijnymi. Jesteśmy aż za- 
nadto trzeźwi. Często aż zanadto pozba- 
wieni wyobrażni, co się mści i w życiu 
praktycznym. i 

Gdyby nie przekroczenie w tym artykule 
rozmiarów dopuszczalnych w tygodniku, 
mógłbym konkretnym przykładem pięciu 
generacji jednej rodziny ziłustrować gene- 


Klerk o poe 


Benda stara się poprzeć licznymi cyta- 
tami swoją tezę, cytując Mal'arme'go. 
Eluarda i inn. „Powrót do literatury wy- 
głaszanej — pisze Benda precyzując 
swoje stanowisko w tej sprawie — jest 
pożądany przez naszych estetów nie tyl- 
ko w dziedzinie poezji, lecz, co ciekaw- 
sze w dziedzinie literatury o intencjach 
ideologicznych. Jeden z tych estetów oś- 
wiadcza, że gdyby czytano głośno „nie- 
kończące się” zdania Prousta, stałyby się 
one całkow'cie zorganizowane i zrozumia 
łe... Trzeba przyznać, że zdanie Kartezju- 
sza czy Rousseau, gdy wymieniamy już au 
torów, budujących długie zdania, nie po- 
trzebuje „speakera” by stać się zorganiżo 
wane”. Tym samym Benda nie bez złośli- 
wości wypowiada swoje podejrzenia co 
do intelektualnej zawartości tej poezji, 
którą uważa za poezję przeznaczoną do 
wygłaszania. 


Rzecz jasna, że Benda nie atakuje poezji 
współczesnej w całości. Gdy mówi o poe- 
zji przez siebie atakowanej. używa termi- 
nu „une certaine poesie moderne”, czyli 
unika general'zowania. 


Głównym zarzutem, który czyni Benda 
tej poezji jest jej niezrozumiałość. Twier- 
dzi, że zrywa ona nie tylko z „łatwą jas- 
nością”, ale z wszelką jasnością * staje 
się niezrozumiałą nawet dla wybranych 
„zrywając z ideą, z logicznym układem po- 
jęć, z tysni czynnościami umye!u, które są 
wymierne, a będąc wymierne są jasne, nie 
będąc łatwymi, z 


Ataki Bendy zwiącaią sie w tym miej” 
écu przeciwko Mallarme, który według 
iiego w swoim dziele nie tylko uniemoż- 
i wia łatwe zrozumienie, ale uniemożliwia 
zrozumienie w ogóle — „stawia dogmat, 
że jasność stanowi wadę i że dzieło sztuki 
mie powinno być jasne dla nikogo”. 


W zakończeniu tej częśc” artykułu, w 
której poruszona została sprawa niezro- 
zumialetwa poezji, wypowiada Benda zda” 
nie, które użyte przez nieodpowiedzial- 
mych demagogów. mogłoby doprowadzić 
do całkowitej lkwiiacji poezji rzekomo 
niezrozumiełej: Benda cytując skrajne, 
przyznać muszę, głosy w obronie „poezj' 
samej w sobie” pisze: „W tej formie wy- 
raża się jasno antyspołeczna intencja es- 
tetyki współczesnej. 


Przechodząc do sprecyzowana «swoich 
pogladów na poezię dzisiejszą, Renda 
stwierdza, że „wrażenie luki, która wy- 
"worzyła się między większością współ: 
czesnych postów i stulecem, odczuwamy 
równie silnie, gdy stworzymy któreś z licz 
nych współczesnych pism poświęconych 
poezji”. Benda narzeka na przerost zain” 
literatury i rozwojem techniki  poetyc- 
kiej na drobiazgowe anal'zy drugurzęd- 
nych jego zdaniem spraw i tak dalej; „nie 
znajdujemy w nich — pisze Benda — ani 
jednego zdan'a, w którym by szastanawia- 
no się, czy poeci zaspakajają w istocie po 
trzebę poezji takiej, jak ją ludzie wrażli- 
wi na tę sztukę lecz nie znający rzem o- 
sła, rozumieją. Co więcej, stwierdzamy, 
że ci ludzie nie są w ogóle reprezeniowa- 
ni w tych wydawnictwach, których wezy- 
scy redaktorzy są mn ej lub więcej poeta- 
mi. Odbieramy wrażenie że pisma te są 
redagowane przez ludzi piszących dla 
swego środowiska i dla siebie, że odpo- 
w adają one tylko zainteresowaniom spe» 
cjalistów i nie obchodzą nas bardziej niż 
biuletyny przemysłu górniczego lub tech- 
nologii rolnictwa”. 


Zdaniem Bendy, jest to literatura wyłą- 
cznie dla literatów, I tu Benda, który uwa- 
ża, że proza francuska zaspokajała potrze- 
wy czytelnika (Mauriac, Martin du Gard 
Romains częściowo Proust) twierdzi, że 
potrzeby te nie zostały zaspokojone „w 
dz edzinie poezji, gdzie © | czterdziestu lat 
mie widzę ani jednego 1.urtościowego lub 
bardziej znanego artysty, który by nie był 
ezoteryczny”, Wyjątek czyni Benda w 
przypisku dla Aragona w jego ostatnich 
utworach i pani de Noailles, u 
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zę i rozwój inteligencji polskiej: nie zna* 
leźlibyśmy w nich nic tak bardzo specyfi* 
cznego, ani zdrożnego w porównaniu z 
analogicznymi przemianami społeczeństwa 
na wschód i na zachód od nas. Upatrywa- 
nie specyficzności grzechów naszej inteli- 
gencji w jej genealogii jest przębieraniem 
jej w kontusz, dawno jvż. jak wiadomo, 
wraz z innymi strojami naradowym! M 
nych narodów, odesłany do muzeum hi- 
storii kultury, wiedzy jednak bardzo po- 
trzebnej 
K. W. Zawodziński 


E MB 
Benda życzy sobie nowego Hugo i oba= 
w'a się, czy „gdy mistrz taki się zjawi bę 
dzie potępiony przez „cenacle”, ...nit wta” 
jemniczeni będą mieli odwagę wytrwać i 
proklamować swoje upodobania poetyc- 
kie”, 


Kończąc te interesujące wywody, z któ- 
rymi ostatecznie trudno się zgodzić. bio- 
rac pod uwagę rozwój poezji po dośw ad- 
czeniach  surrealistów, pisze  Benda: 
„Większość współczesnych poetów spra- 
wia na mnie wrażenie uprawiających po- 
ezję dlatego, że ich epoka, jak wszyst: 
kie epoki. ma potrzebę uprawiania tej 
"zynności; nie ma to nic wspólnego, a w 
każdym razie nie implikuje,  tworzefia 
dzieł naprawdę poetyckich. Rozróżniam w 
historii dwa rodzaje poetów: jedni piszą 
dlatego, że wypowiadają rzeczy wieczne. 
inni — dlatego, że każda epoka musi pro- 
dukować poetów. Poeci współcześni: we- 
dług mn e, wydają się należeć do drugiej 
grupy”. 


Jak w'dzimv, Benda bez entuzjazmu od- 
nosi się do współczesnej twórczośc poe“ 
tyckiej Francj. Można zgadzać się z są- 
dami ogólnynu Bendy lub nie — nato- 
miast należy stwierdzć, że sprzyjanie ga“ 
'unkowi Hugo przy jednoczesnym mó“ 
wien'u o poetach piszących rzeczy wiecz- 
ne jest wysoce podejrzane, Kto wie, czy 
Benda nie byłby zwolennik'em wezkgliz- 
inu, bardziej jeszcze nieznośnego dZŚ od 
rzekomo «ciemnych poetów, jak Mallar= 
me? 


Sytuacja poeżji nie jest łatwa. Tiudno 
siwarzać jakies kryteria ocen  ostatecz- 
nych i stałych. Trudno—bo okolicznościo- 
we wiersze Goethego, polityczne — Hei* 
nego czy Mickiewicza są wielką poezją, 
a  najszlachetniejszych w ideologicznym 
sens'e wierszy Huqo lub, zachowując 
wszelkie proporcje Goszczyńskiego, czy* 
taé dziś nie możemy. 


Nasuwa się pytanie, czy nie należałoby 
po prostu poprzestać na klasyfikacji wyg. 
systemu najprostszego na dobrą i złę poe- 
zję, kierując się perspektywą histori 
literatury i rozwojem techniki poetyc- 
kiej. Rzecz prosta nie uznamy dziś za 
„dobry” wiersza nieporadnego techni- 
cznie, choćby miał treść jak najbardziej 
szlachetną. Z drugiej strony nie można 
aprobować wyłącznie technicznych os'ąg 
mięć. Mit podziału poezji na „awangardo* 
wą“ i passeistyczną”, na „zrozumiaią' i 
mezrozumiałą”, na „ciemną* i „jasną 
musi ustąpić podziałowi na poezję dobrą 
i poezję złą. 

Nie propagując bynajmniej haseł irra- 
rjonalizmu w ocenie poezji, sądzę jednak. 
że nie ma innej możliwości oceny wier- 
sza. Poezja, zwłaszcza dziś gdy po do* 
świadczeniach ostatnich lat trzydziestu 
nikt już nie cofnie się do klasycznego 
opisu Boileau ani do werbalizmu Hugo, 
gdy większe formy poetyck'e skazane są 
ra niepowodzenie, jak o tym w polskiej 
Iryce świadczą liczne próby wspójczes- 


"nych, winna przekazać część swych daw= 


nych kompetencji prozie. 


Specyficzny przykład  Majakowsk'ego, 
który można przytoczyć dla obalenia po“ 
wyższego zdania paruję z góry odpowie- 
dzią, że przykład Majakowskiego jest 
dziś niepowtarzalny z uwagi na odmien* 
ne warunki. 


Czytając uważnie współczesną lirykę 
francuską, stwierdzimy bez trudu, że naj” 
bardziej związani z wyraźnie określanymi 
ruchami (deowymi poeci nie idą w ślady 
Majskowskego, co więcej nie staraią się 
o zrozumiałość i jasność. której rzekomo 
w imieniu czytelników francuskich domā- 
ga się w swoim artykule Benda, Aragon 
stylizuje swoje. wiersze o treści najbar- 
dziej nawet zwązanej z rzeczywistością 
polityczną na średniowieczne ballady. 
Eluard, pisząc o bohaterstwie ruchu Oporu, 
nie rezygnuje ze swoich zdobyczy surrea" 
listy, Cassou wreszcie zamyka swoje „S0* 
nety p.sane w ukryciu” w kląsycyzujące, 


"bardzo uPasseistyczne” strofy, 
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W liryce polskiej obserwujemy klasy- 
czne nuty u niegdyś „awangardowego 
Ważyka, to prawda, lecz to nie znączy 
że Ważyk się „uprościł” — odmienny ma- 
terial przeżyć wymagał nowej formy. 
Trudno mówić b rezygnacji z technicz= 
nych zdobyczy w wierszach Jastruna, nie 
rezygnującego z układu stroficznego, tak 
jak trudno mówić o regygnacji z chwytów 
awangardowych u Przybosia. Co to zna- 


ZYGMUNT SZYMAŃSKI 


Jarosław Dąbrowski 


Dnia 15 lipca 1870 c. Francja wypowiedziała 
wojnę Prusom, , 

Wojna z Prusami obudziła w rewolucyjnych 
kołach francuskich, a także w miejscowej 
Polonii nadzieję na odmianę sytuacji 

Jarosław Dąbrowski, wybitny znawca za. 
gadnień wojskowych, przewidział od razu krach 
armij Mac . Malona Oficerowie francuscy 
nadawali się, jego zdaniem, do prowadzenia 
rewii i parad, nje. przedstawiali jednak żadnej 
wartości bojowej, Forty; na które w poważ. 
nej mierze liczyło dowództwo, były zaniedba- 
ne i nie rozbudowane w odpowiednim stopniu, 
armię pruską zaś ocentł Dąbrowską — w wy- 
danym w 1868 r, w Genewie „Kryfycznym rysie 
wojny 1866 r. w Niemczech i we Włoszech” 
— jako nujliepszą bodaj z istniejących. Kięska 
Napoleona wydawała się nieunikniona. ozna- 
czała żaś przy tym upadek znienawidzonego 
cesarstwa ; zwyczęsiwo republikanów. 

Istotnie 4 września 1870, w dwa dni po kle- 
sce sedańskiej, ogłoszono w Paryżu republikę, 

Sedan stał się błogosławieństwem dla Fran- 
cji, ponieważ „uwolnił ją na zawsze od po- 
twora, który zwał się Napoleon TI,” 

Niestety jednak „nieprzejednanćt* republika- 
nie, utworzywszy Rząd Obrony Narodowej 
sytunoji odmienić nie polrafdij, Prusacy pod- 
chodzili pod Paryż. a Trochu, dowódca oddzia- 
łów republikańskikch, z gruntu fałszywą poli- 
tyką wojskową ustępował im krok po kroku. 

W Jarosławie buniował się wytrawny woj- 
skowy, W szeregu artykułów piętnował Tro- 
chu jako niedołęgę, zasypywał ministerstwo 
wojny stosem wriosków i interpelacji, Kryty- 
ka jego przybrała wreszcie formę broszury 
(Trochu comme organisateur et general en 
chef"), w której jasno przedstawił błędy dotych- 
czasowego dowództwa. (Cała ta jednak kam- 
pania niewiele pomogła, „Odpowiedziano mi 
— skarży się późmiej w liście do przyjaciela 
— że nic mię to wszy Io nie obchodzi, że 
jestem obcokrajowcem i tym samym nie mam 
w ogóle głosu”, ; 

Nie poprzestawntł jednak Dgrbrowski na samej 


krytyce. W grudniu 1870 r. wystosował w 
„Opinion Nationale" wezwanie, w którym 


czytamy: „„Byli uczestnicy polskich powstań 
organizują się w legion dla obrony Paryża, 
290—300 młodych ochotników pragnie jedne- 
go — służyć sprawie Francuskiej Republiki, 
która stała się sprawą całej ludzkości! Dacie 
każdemu z nas dobrego konia („est ich jeszcze 
dosyć w Paryżu), szablę karabin, 60 szłuk 
naboi 4 dobrą mapę — i pozwólcie oczyścić 
okolice Paryża ad nieprzyjacielskich podjąz- 
dów, a polem, działać na tyłach niemieckie) 
armii., Wierzymy. że sprawa Paryża nie jest 
przegrana, Francja ma za co walczyć i za co 
ze sławą umrzeć lub zwyciężyć! Jarosław Dą- 
browski. Były organizator sił powstańczych 
Warszawskiego Rządu Narodowego“. 

Wezwanie to skierowane do „narodu fran- 
cuskiego i Komitetu Obrony“ pozostało jed 
nak bez echa. 

Dąbrowski widząc, że nie nie wskóra, po- 
stanowił spróbować szczęścia w inny sposób 

Właśnie został on zaocznie wybrany prze 
zebranie obywałeli Lyonu na  komendanle 
ochotniczego legionu wojskowego. Kandydatu 
rę jego no to stanowiska wysunął Garihald 
organizujący na prowincji Francii polsko 
francuskie oddziały ochotnicze, Dybrowsk: 
chce oczywiście natychmiasł jechać, ale nie 
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czy? To znaczy, że liryka nasza i nie tyl- 
ko nasza, rozw ja się obecnie niezależnie 
od takich czy innych doktryn, i że tylko 
ludzkie doświadczenie pisarza i jego tech- 
niczna umiejętność dać nam mogą utwór 
wysok'ej artystycznej wartości, niezależ- 
nie od wszelkich linii podziału, które dz'ś 
odnieść należy do historii, literatury mi- 
nionych lat trzydziestu. Benda występując 
gwałtownie przeciwko pewnemu gatunko” 


omenda 


może uzyskać przepustki ną opuszczenie ob- 


slawionego wojskami Paryża. „Dwa razy — 
pisze później — próbowałem przedrzeć się 


przez pruskie linie į dwa razy zostałem za» 
trzymany przez Francuzów, mimo mego pasz. 
portu; oba razy ciągniono mnie przez parę 
dni od jednego posterunku do drugiego.“ Kit. 
kakrotne próby przejścia przez posterunki 
wojsk liniowych kończą się, po raz nie wie 
dzieć który, aresztowaniem, Kto wie, jak dłu. 
go wypadłoby mu tym razem posiedzieć w 
więzieniu, gdyby nie depesza Garibaldiego do 
Gambebty, stwierdzająca nieodzowność osoby 
Dąbrowskiego w Lyonie: Garibaldi pisał: „Je. 
żeli możecie go wysłać balonem, będę szcze: 
rze zobowiązany,..* Protekcja Garibaldiego 
znaczyła jeszcze co nie co, to też Dąbrowski 
zostaje uwolniony. Ale wrogowie, których miał 
w rządzie, nie odmówili sobie satysfakcję przy 
lepienia mu etykiety zdrajcy, Kałumnię tẹ pow- 
tarzano jeszcze niejednokrotnie za życia į po 
śmierci Jarosława, Na oskarżenie, rzucane 
przez Trochu, iż odegrał rolę „pruskiego agen- 
ta — odpowiedziała żona Dąbrowskiego: Pe. 
lagia, w liście do Trochu już po śmierci 
anężą: „,.Jedynym dowodem, którego użył 
pan dla poparcia oskarżenia, jest, że kazał 
go pan jako takiego (io jest jako prus» 
kiego agenta — Z, S) zatrzymać. Po. 
winien pan również powiedzieć — pisze w 
dalszym ciągu Pelagia — że, zanim próbował 
przejść linie Prusaków, aby udać się do gen, 
Garibaldiego, który prosił go o udział w swej 
armi, mój mąż próbował w mowach i pewnej 
broszurze, której napisania nie mógł mu pan 
nigdy darować, uczynić z obrony Paryża coś 
więcej niż łzawą komedie..." 

Ostatni akt tej „łzawej komedii“ przecjągał 
się jeszcze. Republikański rząd Thiers'a Fa. 
vre'a, Jule Ferry, pragmął juź teraz jednego 
pokoju za wszelką cenę, Do lamusa poszła 
odezwa wrześniowa, w której napuszonymi 
słowami wzywano ind do obrony ojczyzny: 
„Paryż będzie sie bronił — pisano wtedy. 
do ostatniej możliwości, departamenty wesprą 
go i z Boską pomocą Francja będzie urato- 
wana...“ Jule Fayre zapomnjał o swym przy= 
rzeczeniu, Że „Francja mie odda ni piędzi 
swej ziemi“, Powoł; odstępowano wszystko, 

Lud paryski ¡po pierwotnym zachwycie dla 
Rządu Obrony Narodowej, zobaczył się oszi- 
kany w swych madziejnch. Oto utworzone je- 
szcze we wrześniu oddziały Gwardii Narodo- 
wej, składające się z robotników i „petits. 
bourgois* paryskich — stają bezczynnie, Mi- 


mo silnego naporu nieprzyjaciela, nie rzuca 
się ich do walki, albo co najwyżej, używa 


lam, gdzie można z góry przewidzieć klęskę, 
Stojąca u władzy burżuazja najwyraźniej oba. 
wia się zbytniej agresywności ludu paryskiego, 

Zmiecjerpliwione kapitutancką polityką 
rządu bataliony Gwardii pod wodzą Blan- 
quiego uderzają 31 października na ratusz, 
gdzie ogłoszony zostaje Rząd Tymczasowy. 
Niestety upada on po kilku dniach, Niewiele 
również pomagają powiarzające się raz po raz 
demonstracje oddziałów gwardii Narodowej, 
które chcą tylko jednego — walczyć, Rząd 
Obrony Narodowej prze zdecydowanie dó ka- 
pitulacji, 

Wreszcie 28 stycznia 1871 r, Paryż poddaje 
sję Prusakom, Na rozkaz Bismarcka rozpisane 
zosłają wybory do Zgromadzenia Narodowego 
z śmiesznie krótkim, bo I0.dniowym termi- 
nem, Dają one na 750 wybranych 450 monar- 
chistów, którzy bez słowa godzą się na utratę 
Alzacji į Lotaryngii na zapłacenie 5.miliar- 
dowego w At ja i na wszystkie inne 
warunki podyktowane przez Bismarcka, 

Widać łatwiej było Thiersowi, premierowi 
nowego rządu, przyjąć haniebne warunki po- 
kojowe, niż kontynuować walkę przy pomocy 
uzbrojonych robotników, łatwiej było schylić 
głowę przed Prusakamć, niź pfzed ludem pa- 
ryskim, 

Jarosław. jest zupełnie przybity rozgrywają- 
cymi się wypadkami. Nadzieje. które wrsz 
z resztą Polaków — demokratów wiązał z pow- 
stłaniem Republiki, okazały się płonne, Rząd 
Obrony Narodowej stał się Rządem Zdrady 
Narodowej, 

„Jestem: pełen njesmaku dla tego, co widzę 
— pisal niewicie później z Lyonu do żony w 
Paryżu — czuję się oszukanym w mych naj- 
droższych madzjejach i marzeniach, Jestem 
złamany tym strasznym dramalem, w którym 
naród pełen entuzjazmu i poświęcenia, posia- 
dający ogromne zasoby zdolne same przez się 
przynieść Europie spokój į wolność — ten 
naród został zdemoralizowany i bezwstydnie 
*aprzedany przez garstkę szubrawców į nie 
lołęgów*. = 7 

Luty i połowa marca 1871 r. upływają pod 
nakien. nieustannych zatargów między no- 
vym rządem a Gwardią, której mocą układu 

Bispywrekiem, pozostawiono calkowite wA 
brojenie, zakupione zresztą z dobrowolnych 


NICA 


wi współczesnej liryki, którą oskarża o 
nezrozumiałość ma równie mało racji, 
jak „awangardyści”, oskarżający kogoś © 
„kataryniarstwo”", Sprawdzianu poezji szu 
kać należy zapewne gdzieindziej, 

Tym, którzy mogliby użyć argumentów 
relacjonowanego przeze mnie Bendy jako 
wodę na swój młyn, w którym mielą tzw 
„poezję dla mas” chciałbym jeszcze zacy- 
tować przeczytane niedawno w jednej z 
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not lapidarne i trafne zdanie: „Może cze* 
kamy na poezję dla mas? Nie ma takiej 
poezji i nie będzie. Poezja dobra jest dla 
mas", Jeżeli najmłodsza generacja zapa” 
mięta te słowa i jeżeli, z drugiej strony, 
najmłodsi poeci nie pozwolą się ustawić 
za barykadami umarłych pojęć, jak 
„awangarda“ ` „passeizm', to zniżający 
się dziś poziom naszej najmłodszej liryki 
zostanie wyrównany. 
Paweł Hertz, 


nt Paryża 


robotniczych składek, 16 lutego odhywa się 
zebranie delegatów okręgów paryskich, na 
którym wszysłkie bataliony Gwardji zostają 
sfęderaljizowanę, a ma czele ich staje odłąd 
Komitet Centralny. 

Mieszczański rząd Thiersa nie czuje się hez- 
pieezny. Idee rewolucyjne przybierają na silę, 
a broń w rękach ludu mje pozwala na zdecy» 
dowane rozprawienie się nim, Broń tę trzeba 
bezwzględnie odebrać, Po wielu bezskutecz- 
nych prośbach i groźbach, w których Thiers 
tłumaczy, iż jest ona własnością państwa, (co 
zresztą było wierutnym kłamstwemi — decydu- 
je się rząd na krok ostateczny. 18 marca 1871 
zostaje wysłany gubernator Paryża Vincy na 
czele kjlku pułków liniowych do przedmieścia 
Montmartre z zadaniem zagarnięcia znajdują» 
cych się tam armat į mitraliez. Zamach ten 
nie udaje się jednak. Żołnierze odmawiają 
strzelania do gwardzistów, dwaj szczególnie 
znienawidzeni dowódcy Thomas i Locomte 
zostają zabici, Vincy musi ustąpić. 

W Paryżu zostaje ogłoszona Komuna, Rząd 
czuje się tak słaby, że w przestrachu czmy- 
cha do pobliskiego Versalu, Komitet Centralny 
jednak odnosi się z niebywałą pobłażliwością 
do swych wrogów. Ktokolwiek otarł się o hi. 
storię Komuny, nie może oprzeć się przeko- 
naniu, że podstawowym jej niedociągnięciem 
była — na przekór temu, co francuska į mię. 
dzynarodowa reakcja głosiły — nie — zbyt 
wielka, a właśnie zbył mała rewohicyjność, 
Kierownicy jej myśleli, z niechęcią o brato- 
bójczej (mimo wszystko) walce z wersalczy: 
kami, w naiwnym mniemaniu, że ; strona 
przeciwna tak myśli; nie pozwalali na żadne 
akty gwałtu sądząc, że nie pozwoli na nie 
i strona przecjwna. 

Pragnąc władzę swoją oprzeć na legalnych 
podstawach ogłasza Komitet Centralny 26 mar- 
ca w poszczególnych okręgach Paryża wybory, 
które afirmują w pełni isiniejący stan rzeczy, 
Komuna staje się jedyną legalną władzą Pa- 
ryża. 

Powstanie Komuny Paryskiej powitał Ja- 
rosław Dąbrowski z radością, Na arę dni 
przed tym pisał jeszcze do Guribaldiego, że 
czeka tylko na- chwile „gdy nowa walka o wal- 
ność w imię światowej rzeczpospolitej pozwoli 
mu znów wejść jako żołnierzowi w szeregi 
walczących". Chwila ta nadeszła wreszcie. 

Znalazł się w Paryżu wraz ze swym bratem 
Teofilem, towarzyszami Wróblewskim, Roża= 
łowskim i wielu innymi Polakami zaraz pa 
ogłoszeniu Komuny, Udział w niej uważał za 
oczywistą konieczność. On, garibaldczyk i jed. 
nocześnie niezachwiany patriota, widział w 
Komunie władzę, która wprowadza w życie 
rewolneyjne idee tak społeczne, jak | narodówo- 
ściowe. „Uda mi się może uczynić coś dla na- 
szej nieszczęśliwej Ojczyzny i jednocześnie 
uwolnić Francję od lisów, które wykorzystują 
lud w dążeniu do jego zguby* — mówił, 

Jarosław zostaje zaproszony na radę wos 
jenną Centralnego Komitetu Gwardii Narodo- 
wej, gdzie odrazu wysuwa swoje plany: „Trze- 
ba dzisiaj wieczorem wezwać Gwardię Naro- 
dową, uderzyć na Wersal, wziąć da niewoji 
rząd i Zgromadzenie Narodowe, jako nie po- 
siadające zaufania kraju i naznaczyć wybory 
do Zgromadzenia Ustawodawczego”, 

Jak zwykle, przy całym swoim żywiałowym 
tempergmencie i pwałłowności, umiał swoją 
ofensywną taktykę uzasadnić, Opór ©. K, 
Gwardii Narodowej przeciw natarciu na Wer- 
sal uważał nie niebywałą krótkowzroczność, 
Tłumaczenie, że Komuna jesi ruchem czyslo 
municypałnym i nie żąda nie więcej, jak tyl- 
ko swobód dla miasta Paryża, uważał, za nie- 
wystarcza jące. 

„Rząd Wersalski — przedkładał członkom 
Komiletn Centralnego — uważa nas za bunto- 
wników i nigdy nie zgodzi się na pertraktacje 
Przez sam rozwój wypadków i przez. lud, 
którego winniście słuchać, zostaniecie niewąt- 
pliwie popchnięcj do zbrojnej walki, ale wte- 
dy może być za późno; wersalczycy będą mięli 
czas zorientować się w sytuacii i powiększyć 
swe siły, podczas gdy dzisiaj drżą ze strachu, 
Atakae hezzwłocznie Wersal stajecie się pa- 
nami położenia...” 

Centralny Komitet nie może jednak zdecy- 
dować się na podjęcie ofensywy, Wiara w mọ. 


iwase pokojowego załatwiewa konfliktu 
powstrzymuje go od wypowiedzenia walki. 
Dąbrowski zdaję sobie jednak doskonale 


sprawę z lego, że Komuna przestała być ję: 
dynie „gminą miejską* i że przez swoją po- 
litykę reformatorską oraz przez swój skład 
personalny daje klasom rządzącym obraz zu- 
pełnie nowej organizacji społecznej, organi- 
zacj: nie do przyjęcia dla tej klasy. „Sprawa 
między Wersalem ; wami — porswaduje 
może być rozwązana jedynie zbrojną walką”. 

Słowa te anrawdziły się. Niesłely jednak 
słroną alakującą była nie Komuna, a wersal. 
czycy, Dnia 2 kwietnia uderzyli ons 80-tysię- 


— 


cma armią na Paryż, kierując. ataki na 
Neuilly, położone na prawym brzegu Sekwa. 
ny, 

Gwardia Narodowa zaczynała dopiero zdo- 
bywać swoje wyrobienie bojowe, Do działań 
w otwartym polu nie byłą wdrożona, Brakła 
zorganizowanej łączności, nie dostawało naboi 
i artylerii, Tymczasem  Wersalczycy rośli 
z dnia na dzień w siłę. Mieli wszystko, Cała 
burżuażyjna Francja, całe ziemiaństwa i szla. 
chta, złodzieje różnej marki ; kalibru ulwo. 
rzyli koalicję celem zdławienia zbuntowanego 
Paryża, Bismarck ze swej strony „wypoży- 
czał'* po trochu rządow: Thiersa jeńców frane 
cuskich, którzy poddawani byli umiejętnej pro. 
pagandzie, Qpowiadano brechty o oknucień. 
stwach i besialstwie federatów, Żołnierze Wer- 
salu poczęli się uważać zą „armię porządku”, 
występującą przeciw  zezwierzęconemu motło- 
chowi. 

Paryż otoczony był wałem, w którym w 
dość gęstych odslępach znajdowały się bramy 
miejskie, Wał ten miał jednak niewielkie zna. 
czenie strategiczne; nie był właściwie żadnym 
umoonieniem, Sekwana, (fworząca popr;ez 
cały Paryż pętlicę w kształcie litery S$ opływa 
jego zachodnie krańce poza Laskiem Buloń- 
skim, Qkchy ; St. Quen, Po lewej stronie Se- 
kwany górują mad okolicą forty: od strony 
południowej Vanves, Issy, Meudon, z zachodu 
zaś przede wszystkim — fort Mont Valerien, 
Znalazi się on już 3 kwietnia w rękach wer. 
salczyków, W tydzień zaś później straciwszy 
nadzieję szybkiego zdobycia Paryża bezpośred. 
nim atakjem rozpoczynają oni z tego fortu 
regularne artyleryjskie bombardowanie stoli- 
cy. 

Obrona Paryża — bo wobec zaniechania 
planów wojskowych Dąbrowskiego na niej 
tylko poprzestano — polegała w pierwszym 
rzędzie na utrzymaniu na zachodzie linij. Se. 
kwany, Odcinek ten powierzono 6 kwietnia 
wraz z rangą Naczelnika Sztabu Komendontu: 


„My Paryża — Dąbraowskienn. e 
Od południa forty Venves i Issy znajdowały: 


się pod dowództwem Walerjana Wróbiewskie: 
BO, 

Jakże słuszne wydają się słowa Marksa, 
który w parę dni po upadku Komuny pisał: 
Thiers, burżnazja, Drugie Cesarstwo ciągle tu- 
manili Poiaków głośnymi deklaracjami swej 
sympalii, a tymczasem zaprzedali jch Rosji... 
Komuna uczeiła bohaterskich synów Polski 
stawiając ich na czele obrony Paryża”, 
` Nazajutrz po mianowaniu Dąbrowskiego Na. 
czelnikieim Sztabu, na zebraniu Komuny pa- 
dają słowa protestu przeciw lej nominacji, 
Dąbrowski jest człowiekiem nieznanym, obco. 
krajow em. Trujące plotki, rozsiewane przez 
Thiersë ć płatnych przez niego dywersantów 
znajdują podatny grunt nawet į tutaj, Czy 
Polak ten nie jest aby agentem pruskim? — 
pytano. Jeszcze jednak tego samego dnia wąt- 
pliwości te rozwiał brawurowy wypad Dą. 
browskiego na linii Neuilly — Asniere, „W 
dniu tym — pisze historyk Komuny Lissaga- 
ray — federaci Neuilly ujrzeć mogli młodego 
niskiego człowieka w skromnym mundurze, 
wizytującego pod ogniem nieprzyjaciela daleko 
wystunięle placówki, Był to Dąbrowski... No- 
wy dowódca, po upływie paru już godzin, za. 
wojował sympatię swoich oddziałów, Dał 5 50- 
bie znać dobry oficer. W noc na 9 (kwietniał 
w towarzystwie Vermorela uderzył z dwoma 
batalionami monimartskimi na wersalczyków, 
w Asnióre, przegnał ich stamtąd į otworzył 
z flanki ogień na Courbevois 1 mosł Neuilly, 
W tym czasie jego brat (Teofil) wziął sztur. 
mem zamek Becon, słanowiący główną zaporę 
na drodze z Asnióre do Courbevoie. 


Nie można się oprzeć chęci zacytowania in. 
nej na ten temat relacji, pochodzącej z ust 
Rożałowskiego, adiutanta Dąbrowskiego: „70 
batalion w szyku bojowym ruszył naprzód. 
Nieprzyjaciel, wspomagany ogniem Mont Va. 
lerien i innych bateryj, przyjął naszych żoł. 
nierzy huraganowym ogniem z broni ręcznej, 
Ludzie padali z prawa i lewa. Nastąpił mo- 
ment krytyczny, klóry mógł się okazać i zgube 
nym. Wtedy Dąbrowski z szablą w ręku sta- 
nął osobiścje na czele batalionu. Widząc go 
kroczącego w pierwszym szeregu wojsko 
z-okrzykiem „wive la Commune" rzuciło się 
do ataku na bagnety...“ 

Nic dziwnego, że Dąbrowski stał się odtąd 
bożyszczem swoich podwładnych. „Wiesz, które 
bataliony lubią mnie najbardziej? — mówił 
potem, — Te, które wiodłem już w ogień i któ. 
re straciły połowę swego składu. Druga poło- 
wa dałaby się za mnie posiekać i pójdzie za 
mną na komiec świata, Z nim; to opieram się 
dziesięciokrotnej przewadze wersalczyków .* 

Niestety, sukcesy, odnoszone przez wojska 
Gwardii w pierwszych dniach walki, nie są 


„sukcesami trwałymi. Wersalczycy wzmacn * ją 


swe sily, ich ataki stają się coraz lepiej przy 
gotowane į coraz silniejsze, Zdobyte przez Koa 


ial 
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minę Asnióre zasypywane jest gradem pocis- 
ków i zmienia Się podczas dziesięciodniowej 
obrony w kupę gruzów. Wreszcie, 17 kwietnia 
widzi się Dąbrowski zmuszony do jego ewa- 
kuacji, W tymże dniu opuszczają federaci za- 
mek w Becon. Wersalczycy są panami położe- 
nja na całym zachodnim: brzegu Sekwany. 

Dąbrowski, niezrażony tym niepowodze- 
niem, zagrzewa podległe sobie oddziały do 
walki. Przeprowadza inspekcje, obraduje z do- 
wódcam; innych odeinków układa plany, mo- 
bilizuje ludność cywilną ; usprawnia służbę 
łączności. Dzień i noc przy pracy — bez chwili 
spoczynku, 

Największe trudności napotyka przy ciągłych 
sporach kompetencyjnych, których rozstrzyg- 
nięcie zajmuje wiele drogiego czasu. Brak roz- 
graniezenia funkcji dawał się szczególnie dot- 
kliwie odczuć w dowództwie wojskowym, 
Ścierały się tutaj pretensje co majmniej pię- 
ciu różnych władz, a więc: Komisji Wojsko- 
wej Komuny, delegata do spraw wojny, gene- 
rałów į sztabu. Komitetu Centralnego Gwardić 
Narodowej i — w ostatnim okresie — Komi. 
tem Ocalenia Publicznego. 

Na zachodnim froncie sytuacja jest w dru. 
giej połowie kwielnia nadzwyczaj ciężka. Mac 
Mahon rozwija planowe natarcie. Baterje Mont 
Valerien i Moniretout grzmią bez przerwy, pki- 
ją bezustannie pociskami ciężkiego kalóbru ra 
stanowiska federatów między Asnióre a Neu- 
illy. Odcinka :tego długości około 8 kilome. 
trów, broni Dąbrowski w 1260 Tudzj przeciw 
sałomu konpusowi wersalczyków. 


19 kwietnia o 9.ej rano melduje: „Dziś 
o świcje byliśmy zaatakowani przez silne ko- 
lumny wojsk liniowych, Nasze przednie stra- 
że, oszukane nieprzyjacielskimi oznakami pie- 
choty liniowej zosłały znienacka zaskoczone. 
Wzmowiłem bitwę, ale muszę mieć posiłki. 
Komiecznie podwoić artylerię,  Przyszlżjcie 
* ompanię saperów. Dabrowski“, 

Odpowiedzi nie ma, Jarosław nie czekając 
na posiłki skutecznie odpiera ataki, O godz. 
4.15 depeszuje po raz drugi: „Po krwawym 
starciu zawładnęliśmzy ponownie pozycjami 
wyjściowymi. Nasze wojska posunęły się na 
prawym skrzydle, zdobyły nieprzyjacielski 
skład żywności.. Walka toczy sie zażarcie. 
Nieprzyjacielska artyleria, rozlokowana na 
«zgórzach Courbevoie „zasypuje nas pocjska- 
mi i kartaczami; nie bacząc na silny ogień, 
nasze prawe Skrzydło posuwa się. celem okrą- 
żenja wojsk liniowych, kłóre zaszły dość da- 


leko, Muszę mieć pięć batalionów świeżych 
wojsk, najmniej dwa tysiące ludzi, siły bo- 
wiem nieprzyjacielskie są znaczne. Dąbrow- 


ski. 

I tym razem pomóc nie nadchodzi. Następ- 
nego dnia wojska Wersalu przekraczają Sek- 
wanę i kierują ogień na Clichy. Nie mogąc się 
doczekać pomocy Dąbrowski zjawia się dwa dn; 
później Delescluze'a į. w stanie krańcowego 
wyczerpania oznajmia: „Nie mam już więcej 
Sił, ząstąpcie mmię. Dla obrony: odcinka od 
Neuiliy do Asniere -—zostawinia umie z 1200 
ludźmi, Więcej nigdy nie miałem*, 

Delesclnze jest wstrząśnięty, Żąda ad dele- 
gata Cluseret którego obowiązkiem było utrzya 
mywanie kontaktu z poszczególnym; odcinka- 
mi frontu, wyjaśnień. Ten zapewnia, że pesy- 
łał Dąbrowskiemu ludzi, ale widać nie dotarli 
oni do miejsca przeznaczenia, Wyjaśnien.a te 
nie zadawalają członków Konny. Na, posie- 
dzeniu z dnia 24 kwietnia przechodzi formal- 
nie wniosek o zdjęcia Clusereta z zajmowane- 
go stanowiska. 

Nieco później, 26 kwietnia otrzymuje Ja- 
rosław Dąbrowski, w dowód zaufania i w uz- 
naniu zasług nominację na Głównodowodzą- 
cego Komuny Paryskiej. Nominacja ta jest, 
w gruncie rzeczy potwierdzeniem istniejącego 
'mż stanu, 

Tymczasem zaczynają nadchodzić alarmują- 
ce wieści z frontu południowego, Wróblewski 
trzyma się tam bohatersko w forłach Vanves 
i Issy, ale z trudem udaje mu się utrzymać 
te pozycje wobec wzrastającego naporu wojsk 
Wersalu. Fort de Issy przechodzi kilkakrotnie 
z rąk do rak, aby wreszcie 9 maja nad ranem 
dostać się bezpowrotnie w ręce Wersalczyków. 


Sytuacja jest rozpaczliwa. Szans coraz 
mniej. Dabrowski nie tracz jednak ducha. Na 
naradzie wojennej w pierwszych dniach maja 
proponuje jeszcze „szeregiem wypadów oczyś- 
cić dostęp do Paryża z południa i jednocześnie 
odciągnąć nwagę wroga atakiem z zachodu. 
Uderzyć głównymi siłami na prawe Skrzydło 
Wersalczyków į obszedłszy z południowe, stro- 
ny wzgórza Meudon i Chaville — zdobyć nie- 
spodziewanym atakiem Wersal", 

Wypada nam podziwiać w tym planie nie- 
słychaną energię, pewność siebie į głęboką 
wiarę w zwycięstwo, ale w ;siniejących wa- 
runkach nie wydawał się on dostatecznie uza- 
sadmionym: przeciw armij 130.000 sytych i uz- 
brojomych żołnierzy Wersalu, rozporządzała 
komuna na całym froncie liczbą  26—30.000 
kiepsko aprowizowanych federałów, którym 
często brakło naboj do odtylcówek. Dawał się 
odczuć szalony brak artylerzystów i oficerów. 
Robotnicy wysunięci na te stanowiska, nie 
zawsze umieli, przy całym swym poświęceniu 
i odwadze, sprostać zadaniu, 

Wersalczycy prócz wyposażonej armii dys- 
ponowali złotem, którym zamierzali Paryż 
kupić — jeśli nie zdołają go zdobyć. W rze- 
czy samej, na cel ten, pieniędzy nie żałowano, 
Picard ofiaruje Dąbrowskiemu za pośrednic- 
twem Połaka Wałowskiego, dawnego przyja- 
ciela Jarosława, półtora miljona franków za 


otwarcie bram Paryża jį aresztownie przy- 
wódców Komuny, 
„Offrez à Dombrowski un, deux trois on 


quatre million“ — mówi ; obawiając się widać 
że cena może być zbyt niska dodaje prędko: 
„Il peut demander le prix qu'il voudra, nous 
ne marchanderons pasm” 


KU Ż 


Nie trzeba chyba dodawać, że Dąbrowski 
propozycji nie przyjął.  Wołowskiemu, który 
namawia go do opuszczenia szeregów Komu. 
hy szumnymęi zaklęciam; na dobro ojczyzay 
odpowiada krótko: „Nie przystąpiłem do Ko- 
muny z ramienia Polski, uczyniłem to po pro- 
stu jako obywatel Dąbrowski. „Gdy mu Wo- 
łowski proponuje przepustkę, która zapewni 


mu bezpieczeństwo w Wersalu odpowiada 
wzburzony wskazując na swą szablę: „Ofo 


moja przepustka! Możesz powtórzyćć to Pi- 
cardowi, Thiersow; i wszystkim ich mamelu- 
kom ze Zgromadzenia Narodowego”, 

Wołowski próbuje odwołać się jeszcze do 
patriotyzmu Dąbrowskiego zwracając mu uwa- 
gę. że udział Polaków w Komunie, potępianej 
jakoby przez cały świat, zaprzepaszcza spra- 
wę Polski, I tu znajduje Jarosław właściwą 
replikę: „Jak zobaczysz Picarda, powiedz mau 
ode mnie że jeśli drwią z Polski jeśli za nic 
mają sojusz z tym umęczonym narodem, esk 
im się zdaję że on już zupełnie nie istnieje — 
lo proszę, oto właściwa odpowiedź: Jeden Po- 
lak trzyma ich w szachu od dwóch miesięcy. 
Cóż by to było, gdyby wszystkich Polaków 
przeciw sobie mieli?" 

Próby przekupienia Dąbrowskiego, od naj- 
bardziej delikatnych napomknieńt do najbru- 
talniejszych propozycji pieniężnych powtar a- 
ją się przez cały okres trwania Komuny. 
Szczególnie teraz gdy tytuacja Paryża jest 
nadzwyczaj ciężka, pieniądze stają się w rę- 
kach Rządu Wersalskiego ważkim argumentem. 
„Deszczem pocisków, lub deszczem złota 
weźmiemy Paryż,“ — mówi Thiers. Dąbrow- 
ski proponuje Centralnemu Komitetowi pozor- 
ne przejście na stronę wroga: , „Dajcie mi 
20,000 ludzi, a przyjmę pozornie ¿ch warunki, 
wpuszczę ich do Paryża, ośrążę i wybiję do 
nogi“, Jednak Rossel i Wróblewski stanowczo 
sprzeciwiają się temu planowi, 

Po ustąpieniu Wróblewskiego z Issy, Wer- 
sąlczycy przekraczają Sekwanę na całej linii 
i zbliżają się w szybkim tenipie do wałów 
miejskich, otaczają Paryż coraz ciaśniejszym 


pierścieniem, U samych jego wrót, na wyso- 
kości Point du Joue toczy się rozstrzyga jące 
starcie. 


21 maja Dąbrowski raportuje: „Obywatelu 
Delegacie. Mimo moich wysiłków  nieprzyja- 
cielskie pozycje przybliżają się.. Nieprzyja- 
ciel wzmaga swoje oblężnicze roboty u wról 
St Cloud, o 100 metrów od wału, Szturm 
nieuchronny,„.* 

Poważna część wału fortecznego między Po- 
imi du Joue, a Auteil, leży w gruzach. Dąbrow- 
sk; próbuje wycieczkami i lokalnymi wypa- 
dam; powstrzymać ostateczne natarcie, wobec 
jednak silnego ognia artyleryjskiego z trud- 
nością załedwie opuszcza pozycje wyjściowe. 

Jego gwałtowne prośby 60 posiłki pozostają 
bez echa. Na alarmujący raport z dn, 21 maja 
nis może się doczekać odpowiedzi. O godz. 
2,30 tego samego dnia zdradzicck; głos prze- 
kupionego Paryżanina Ducatfela wzywa ż 64 
basiionit Wersalczyków aby bez obawy nacie= 
rali.. Bastion len stoi bez załogi, „Dabrowski 
którego nie było od paru godzin w kwaterze 
— przybył na tą wieść natychmiast, Wysłu- 
chał w spokoju raportu do końca i zwróciw- 
sz: się do jednego z swych oficerów, z spoko- 
jem wzrastającym jeszcze u niego w momen. 
cie krytycznym. rozkazał: „Weźcie z Min. 
sterstwa Wojny baterię siedmiofuntówek. Po- 
wiedźcie komunardom, że dowództwo obejmę 
osobiście". O godz. 4 depeszuje: Do Komi- 
sji Wojennej : Komitetu Ocalenia, Wersalczy- 
cy przekroczyli wrota St: Clond. Poczyniłem 
kroki dla ich powstrzymania, Jeżeli możecie 
przysłać posiłki — odpowiadam za wszystko. 
Dabrowski“, 

Dowództwo Komuny i tym razem ` zwieka. 
Dąbrowski upatruje w tym coś więcej niż nie- 
słuszną ocenę sytuacji połączoną z nieznajo- 
mością sztuki wojennej, „Nie dowierzają mi“ 
— mówi no mrostu, Przekonanie lo potwierdza 
się później. Komendant Paryża podejrzewany 
jest przez jednostki o zdradę. Prawda, że c: 
którzy rzucają potwarz na Dąbrowskiego oka- 
zują się później samj zdrajcami, ale płotka 
dociera wszędzie, Jarosław czuje się zgnębio- 
ny. 

22 maja. Wojska Wersalskie w Paryżu. Kto 
żyw śŚpieszy na barykady, Młodzi i starzy, ko- 
biety i dzieci rzucają na wezwanie Komuny 
wszystkie zajęcia podejmując obronę Paryża. 
Zacięty bój toczy się o każdą ulicę, o każdy 
dom. 

Jarosław organizuje obronę w roboiniczym 
Montmartrze, Objeżdźa konno pozycje nie 
zwracając uwagi na padające gęsto. szrapnele. 
Jest blady, wychudły i wyczerpany do ostat- 
nich granic długotrwałym czuwaniem. Pod 
wpływem niesprawiedliwych podejrzeń zobo- 
jętnaał na swój los, 

O 2.giej po południu dosięga go kula wer- 
sałczyków. Towarzysze, podtrzymujący go gdy 
spadał z konia usłyszeć mogli z ust jego sło- 
wa: „I odważyli sie posadzić mnię o zdradę!” 
Posądzenie to bolało widać bardziej niż ciężka 
rana brzuszna.,, 

W dwie godziny później Komendant Paryża. 
Jarosław Dąbrowski umiera, nie straciwszy do 
ostatka przytomności. Oficerowie i żołnierze 
otaczający go ze łzam; w oczach powtarzali 
później jego ostaimię słowa: „Życie moje nic 
nie znaczy. Myślcie tylko o uratowaniu Repu- 
bliki“, 

24 maja kondukt pogrzebowy przeciągāł 
broniącymi się jeszcze tu į; Ówdzje ulicami 
Paryża. „., Na placu Bastylii — pisze Lissa- 
garay — gwardziści znajdujący się na bary- 
kadach zatrzymali pochód i złożyły zwłok; 
u podnóża kolumny... Ludzie z pochodniami 
w ręku twtworzyli jakby kaplicę z płomieni 
i wszyscy gwardziści kolejno składal; pocału. 
nek na czole generała..* 

Paryż żegnał swego komendanta, 

Zygmunt Szymański. 
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Elle ne se rend pas 
la Commune de Paris 


Słuchając, usta zatnij, 

Czoła nie zniżaj. 

Oto opowieść o dniach ostatnich 
Komuny miasta Paryża. 


I 


Bębny, bębny nocą warczały, 

nim świt zaświecił blady, 

padły w mieście pierwsze wystrzały, 
stanęły barykady. 


Bramy zdobyto wzięto forty, 
śmierć bliska, 

Z każdej ulicy, jak z aorty, 
upływa krew paryska. 


Ale Komuna się nie podda, 
Komuna: śmiercią gardzi! 
Paryżu gniewny, okrzyk podaj: 
„Do broni, .komunardzi! 


Do broni, ludu roboczy! 
Dzieci! Kobiety! Starcy! 
Krew ulicami broczy, 

krwi jeszcze dziś wystarczy! 


Nim chmary zżołdactwa runą, . 
nim przejdą po naszym cjele, 
na barykady, Komuno, 


do broni, obywatele!" 


II 
zerwonych z przedmieść 
i oto, świecąc stalą, 
w ciasne ulicy Montmartre'u 
wkraczają pułki z Wersalu, 


wyparło 


I tam gdzie w marcu stracono 
generałów Thomasa z Lecomtem, 
oficer z szablą wzniesioną 
nadbiegł, wołając przed frontem: 


„Żołnierze! Trzeba wytępić 

to bydła! Nie bierzcie jeńców!* 
Żołnierze posłuszni i tępi 
stawiają pod mur po dziesięciu. 


Trzaskają salwy ża murem, 
ziemia od krwi się lepi 
Twarze żołnierzy ponure, 
na oczy. zsunięte kepi. 


HI 


Na-ementerzu- Pere Locusa kwitną 
kasztany, 
majem pachnie stratowana trawa 

to trawie leżą trupy rozstrzelanych 


„w imię pracy, porządku i prawa”, 


Generale Gallifet, wydaj rozkazy, 
niech żołnierzom od luf płoną ręce! 
Po czterdziestu! Po dwustu od razu! 
Pięć tysięcy! I dziesięć tysięcy! 


Generale Gallijet, za egzekucje 
wdzięczność Francji cię czeka i order: 
Generale Gallifet, krew masz na bucie. 
Generale Gallifet, cuchniesz mordem! 


r 


Na cmentarzu Pere Lachaise wieczór już 
zapadł, 

mur bieleje w pomroce wieczoru. 

Nie, to nie jest woń traw — to krwi 
zapach) 

To nie cmentarz — to twierdza upiorów! 


IV 


Noc rozświetlona łuną 
złowroga, ciężka. 
Chmurami, ponad Komuną 
zawisła klęska. 


Zostało już niewiele 
barykad t nadziei, 

„Na śmierć, obywatele, 
pójdziemy po kolei.” 


Dąbrowski legł od kuli. 

padł Raoul Rigault pod ścianą, 
na skrzyżowaniach ulic 

po siu rozstrzeliwano. 


Kanatia lud zwycięża, 
kanalia krwią się karmi: 
generałowie, księża, 
bankierzy i żandarmi! 


Po zemstę nad Paryżem 

już idzie zgraja katów 

z bagnetem, złotem, krzyżem 
przez pierś proletariatu, 


Lecz Paryż umie zginąć, 
Komuna się nie podda! 
Wolności! tobie płynąć, 
czerwona twoja woda... 
V 
Obywatelu Delescluze, schrońcie się na 
dół! 
Barykada paść musi, tam pewna śmierć!” 
Stanął wsparty na lasce, ponad barykadą 
starzec o siwych włosach, z wstęgą czerwoną 
przez pierś. 


Plac Château d'Eau zdobyty, Na prawym 
brzegu 
gromadzą się niedobitki, lewy padt. 
„Obywatele, naprzód!* Leez nikt nie idzie 
w szeregu. 
Starzec jest sam. Nud czołem włos siwy roze 
wiewa wiatr. 


Zwolna, wsparty na lasce, poszedł kú bary* 
kadzie, 

na której stu komunardów pokonał wróg, 
sam, jak kapitan okrętu na opuszczonym po” 
kładzie, 

delegowany Komuny padł na Rs: 
ruk, 


Za rogiem zgiełk i wystrzały. Ciągnie wer” 
salska banda, 
Droga już wolna. Na placu tylko ten trup 
bezwładny, jak z drzewca zdarty i porzucony 
i sztandar, 
a pod nim sztandar bruku, a wkoło Paryż — 
grób. 
VI 
Pożary, pożary, pożary 
i w dymie pożarów wystrzały, 
Konając, ne podda się Paryż 
skrwawiony, straszliwy, wspaniały! 
A skoro must umierać, 
gdy nie ma ratunku znikąd. 
za śmierć Delescluze'a, Milliere'a 
postawi pod mur zakładników: 


bank'era, arcybiskupa, 
jezuitów, żandarmów, szpiegów», 
Nierówny rachunek w trupach: 
czterdziestu ośmiu w szeregu. 
VII 

Obrona słabnie, 

nadchodzi śmierć: 

żołdachi bagnet: 

w roboczą pierś. 


Kamienie mokre 
od ludzkiej krici. 
Dwudziesty okręg 
najdłużej grzmi, 


"Ostatni wystrzał 
nieprędko jeszcze! 
Pociski świszcza 
głowieszczym deszczem. 


Nabij! Pal! 
Bagnetem klij! 
W trzasku salw 
do końca stój! 
VIII 
Falez. barykado! 
Gin, barykado! 
Unoś się, gniewna 
pieśni paryska! 
Czerwonoskrzydłą 
ptaków gromadą 
ponad trupami 
leć na pociskach! 


Walcz, barykada! 

Giń, nieugięta! 

Będzie zwyciestwo, 
będzie zapłata. 

Ludu roboczy, 

patrz i pamiętaj! 
Proletariusze 

Francji i świata! : 


Giń, barykado! 
Sztandar wznieś wyżej! 
Wolna do końca, 
padnij i skonaj, 
groźna ostatnia 

w martwym Paryżu, 
nieżwyciężona, 
niezwyciężona! 


IX 
Rozstrzelano trzydzieści tysięcy, 
sto tysięcy zakuto w łańcuchy. 
Krwi ani sił już nie ma więcej 
Paryż zmartwiały i głuchy. ` 


Odezwa na rogu ulicy: 
„Paryżanie, dzisiaj powraca 
do wyzwolonej stolicy 
prawo, porządek i praca". 


Bruk: do barykad wyrwany 

zęby kamienne szczerzy, y 
trzaskają salwy, brzęczą kajdany, 
maszerują oddziały żołnierzy. 


Burżuazjo, wracaj z Wersalu, 
Podziękuj swojemu bogu!... 
Jeszcze ostatnie pożary się palą, 
na ulicach nie ma nikogo... 


*) Poemat „Komuna Paryska“ powstał w ro 
ku 1928. Wydany w broszurze przez Wydaw- 
nietwo Książka“ uległ konfiskacie. W tomie 
„Troska i pieśń“ zostały zamieszczone frag- 
menty tego poematu p. t. „Rok 1871, 
W całości „Komuna Paryska* ukazuje się 
w Polsce pa raz pierwszy, 


STR. 8 


LUDWIK HERING 


Wychodzą jeszcze nocą korzystając z ciem- 
ności 1 ze szmuglerskich okazji przy murze. 
Prześlizgują się przez dziury i szczeliny ryn- 
sztoków, przez które zdawałoby się, że kot nie 
przejdzie. Podsadzani przez dorosłych na 
mur — spadają Jak koty na tę stronę. 

Tak w mieście wołano za nimi: „kot! ... 
kot 1..." i to znaczyło tyle, co „Jude“. Zlepki 
błota i strachu: Zatajony w mroku sens nadcho 
dzącego dnia: żebrzące, szczute dzieci. 

aczajone do świtu na umartwionej murem 
ghetta i cmentarza ulicy, korzystają z pierw- 
szego ruchu rannych godzin, żeby zaplątać się 
wśród robotników i przemknąć do dalszych od 
ghetta dzielnic, 

Byleby dalej od muru — stamtąd nawet gor- 
liwy policjant ich nie wróci, Po cóż miałby się 
darmo fatygować długim na Gęsią kursem i 
tracić cenny czas tak bogaty w zyskown niejsze 
okazje — choć ćby takie, jak dorosły żyd. 

Cała najmniej zawodna psia psychologia 
zamknięta w oczach bezbronnego dziecka: 
ominąć, przystanąć, uciec. 

e oczy w wynędzniałych twarzyczkach — 
baczne, ostrożne, uważne — chroniły i jakże 
często zdradzały. 

Osaczone przez aryjskich rówieśników, dziec- 
ko przytulone do ściany — nie broni się, nie 
gryzie, nie kopie. Stoi milczące w chórze wy- 
zwisk starając się wybiec wzrokiem poza głowy 
napastników, śledząc, czy nie grozi inne nie- 
bezpieczeństwo: mundur. 

Czeka, aż znudzeni biernością rozluźnią pier- 
ścień. Idzie dalej wlokąc za sobą nogi w opa- 
dających kurpiach 1 szmatach — cieniutkie 
piszczele zgrubione węzłami uginających się 
kolan. 

Przechodza sto ulic, sto pięter. Pukają od 
drzwi do drzwi. Albo bezsilne, półsenne, zrezy- 
gnowane, nie baczne na nic, — siedzą we 
wnękach bram i sklepów. 

Wracają wieczorem jęcząc ze zmęczenia: 
Brzękają blaszankami podtrzymując troskliwie 
poły palt napełnionych przemyślnie miedzy 
podszewką i poszyciem użebraną żywnością.. 

Wracają za mur nawet te dzieci, które już 
nie mają do kogo wracać. W. lecie — gdy cie- 
pło — część nocuje w szopach nad glinianka- 
mi, w zrujnowanych domach, czy wprost pod 
niebem w polach na przedmieściu. 

Może to, że wracały dawało im względna 
bezkarność. 

W zimie wracają dla ciepła. W ghetcie już 
dawno wydarto na opał deski z korytarzy, ra- 
my okienne w klatkach schodowych, balustra- 
dy, poręcze schodów i czesto same schody. Ale 
w ghetcie każdy zakamarek sieni i piwnic za- 
pchany jest ludźmi. Skłębieni po. kątach grze- 
Ja się własnym ciepłem. Rano silniejsi wywle- 
kaja się spod półtrupów i trupów. żeby za 
murem przeżyć jeszcze jeden dzień. Są to prze- 
ważnie jedyni żywiciele rodzin. 

Ciagną pod wieczór ulicami z różnych stron 
miasta — kulejace, niezdarne, jak okaleczone 
ptaki wracające do gniazd. 

Gromadzą się wielkimi chmarami przy bra- 
mach za mur. Stoją godzinami w mróz. skwar. 
czy deszcz, czekając na kapryśne skinienie 
obojetnych jak kamienne bożki wachmistrzów. 

Czasem zmęczone oczekiwaniem urządzały 
zbiorowy atak, — rzucały się chmarą i przery= 
wały konwój. 

Pchały sie „natretnie”;, „nachalnie” 
czelnie”, 

Doskakiwały, odskakiwały — zachrypłe, zme- 
czone. Oganiajac się przed złośliwościa tobu- 
ziaków, przytrzy 'mywa ły troskliwie — jak cięż- 
kie grona ziemi obiecanej — połv palt wy- 
pchane użeby ranym chlebem i kartoflami. 

Bywało często, że na rozkaz żandarma trze- 
ba było ten owoc całodziennego trudu wyrzucić 
na stos, w błoto przy murze i wejść bez niczego 
pod razami pałek i kolb. 


„bez- 


Ma może sześć lat. Siedzi na stołku obejmu- 
jac sinymi rączkami parujący kubek. Jest owi- 
niety jak mumia zniszczona chustka zawiazaną 
na plecach w staranny wezel. Odęhylił w tył 
zbyt ciężką głowę młodziutkiego faraona na 
cienkiej szyjce, z odstłajacymi dużymi uszami. 
Wypukłe długie powieki łatwo opadają na nie- 
potrzebne teraz oczy. Dwie delikatne rysy 
wzdłuż nosa aż do ust precyzują przezroczystą 
twarzyczkę wyniosłym wtajemniczonym wyra- 
zem dojrzałego cierpienia, 

Wyjaśnia stanowczo: 

Nie chcę kłamać. Ja już skończyłem osiem 
lat. 

Nam przed wojną urodziło się dziecko. Tatuś 
był fryzjerem — i jak to przy pracy: raz zjadł 
to, raz tamto — — — nie zawsze koszerne, 
I nam to dziecko umarło. Dlaczego ja mam po- 
wiedzieć, że mam sześć lat, jak mam osiem? 
Żeby się Pan Bóg potem na mnie mścił? 

Mówi słabym śpiewnym głosikiem przeciąga- 
jąc końcowe słowa. Nie ma wątpliwości we 
wszystkim co mówi. Jeśli nawet nie akceptu- 
je — to napewno się nie dziwi. 

Stwierdza rzeczowo: 

Najważniejsze, żeby nie spuchnać — bo to 
już koniec. A żeby nie spuchnąć trzeba choć 
raz na dzień zjeść. A za co kupić jak u nas 
już wszystko sprzedane? 


Ślady 


Jak zostało juź tylko łóżko i pierzyna, to 
mamusia tylko płakała: i płakała i coraz od- 
krywała mi nogi — czy już nie puchną. 

Co pomoże płakać? 


A tam nikt nic nie da, Tutaj ludzie mniej 
chytrzy, niż tam. Tam każdy o sobie myśli m 
nawet rodzina. nas mieszka siostra ojca z 
dziećmi. Im to dobrze, Tam jest chłopak co 
ma już szesnaście lat i on handluje, Ale też się 
kłócą, bo on ją oszukuje. Raz widziałem jak 
zjadł w sklepie „dwie grahamki i ze trzy deka 
smalcu. Może pięć. 


Rano to w tym sklepie taki tłok! — — Tam 
przychodzą jeść szmuglerzy i piją herbatę. 
Wódkę też pija. Ja chodziłem tam zbierać o- 
kruszyny ze stołu, — ale czy to dużo można 
zebrać okruszyn? A jeszcze przyjdą silniejsi i 
odepchną. Tam jest tyle chleba! — i pytlowy 
i sitek i bułki — nawet lejkuch: takie wielkie 
żółte placki i to jeszcze po dwa na kupie — 
jak cegły — aż się uginają. 

Raz to stałem i wąchałem, wąchałem — aż 
usnąłem. Jak się obudziłem, to leżałem cały w 
błocie. I czyściłem potem. i czyściłem... żeby 
mamusia nie poznała, Ona ciągle pierze — 
chociaż tylko w wodzie. Ciągle się boi, żeby 
nie było wszów i żeby nie spuchnąć. 

To ja .zaczęłem chodzić za mur, jak inne 
dzieciaki. Najwiecej się boję łobuziaków. Ale 
teraz to ja mądry: trzymam w kieszeni parę 
groszy — a resztę dobrze schowam. Jak mnie 
napadną to wezmą te trochę. Zresztą mnie to 

nawet trudno poznać, bo j ja nie jestem taki 
brudny, jak mne dzieciaki, już mamusia o to 
dba. Narazie to poznawali, bo ja miałem taką 
„niedobra“ czapkę. Najwięcej to sie boję w 
LE iak jest ciemno: żeby nie wejść na tru- 

a. Jak jest przykryty papierem to z daleka 
widkć — a tak to nie. 


Ja przechodzę przez taką dziurę pod mu- 
rem, — ale z powrotem to nie, bo tam się dużo 
policjantów kręći i muszę Iść, na wache przy 
Gęsiej. Czasem wracam wcześniej jak jeszcze 
nie ma dzieciaków i I patrzę, czy czasem nie stol 
porządny niemiec. 

Jak pozna? — Jak to? — po oczach! — 
Tylko trudno trafić, i też się mylę: podcho- 
dzę — a on jak nie kopre !... 

(Bury kociak czai się długo pod piecem i 
doskakuje nagle do rozwiazanej tasiemki przy 
buciku dziecka. Mały uśmiecha się, — od- 
stawia garnuszek, nachyla wolno, wzdychając 
z wysiłku i podnosi kociaka na kolana): 

U nas też był kot: U nas wszystko było — 
nawet elektryczna łyżeczka do herbaty. 

Żeby tatuś żył, to by i teraz było inaczej — 
a co może poradzić sama mamusia? 


MAREK DORN 


Wczoraj w nocy był wiatr, — mamusia nie 
spała 1 słyszała jak klapie okienko na strychu 
Wstała prędko, żeby pójść wyjąć, ale zaraz 
naleciało się innych ludzi — odepchneli ją i 
ktoś inny wziął. Ona krzyczała, że to niespra- 
wiedliwie, że ona pierwsza usłyszała — ale co 
to pomoże? — tam trzeba silnych ludzi. 

Mój tatuś to był mocny, On robił ze mną ta- 
ki młynek przed sklepem: ja się trzymałem la- 
ski, a tatuś się kręcił w kółko i ja fruwałem w 
powietrzu. Ale raż się puściłem, upadłem 1 nie 
wiedziałem, co się ze mną dzieję. Jak się obu- 
dziłem, to taki był krzyk 1. „.d ja musiałem 
uspokajać, że mnie się nic nie stało, 

Jak przechodzę koło tego miejsca, to mnie 
się wierzyć nie chce, że to wszystko kiedyś na- 
prawdę było. Ja jestem czasem taki zmęczony, 
taki zmęczony i myślę, jak to było dobrze jak 
ja wtedy upadłem i nic nie czułem. 

Ja spotkałem raz na „Grójeckiej człowieka. 
Stał sam na przystanku i było jeszcze zupełnie 
pusto, On tak na mnie patrzał, że ja się bałem 
przejść. Myślę sobie: to napewno zły człowiek. 
Bałem się tak odrazu uciekać, to doszedłem do 
niego i nic nie proszę, tylko się pytam grzecz- 
nie, która godzina. potem wolniutko, wol- 
niutko odchodzę. Ale słyszę, że on idzie “za 
mną prędko — i jeszcze więcej się zlękłem. 
Ale nic. On doszedł wziął mnie na ręce. 
(naprawdę wziął mnie na ręce !...) i zaniósł 
mnie do swojego domu. Dał mi śniadanie, wy: 
kąpai, położył mnie do łóżka (naprawdę poło- 
żył mnie do łóżka!.. .) i ja usnąłem. Jak się 
obudziłem, to „było późno — już nie mogłem 
wracać i musiałem nocować. 

Ja mu powiedziałem, że myślałem, że on 
jest niedobry człowiek. To on się tak zdziwił 
aż się zaczerwienił: „naprawdę tak myślałeś, 
naprawdę? i mówi: „To pewnie tak jęst* — 
Ale to nieprawda — on jest napewno dobry. 

(Uśmiech dziecka zamiera wolniutko roz- 
krzyżowany na zmarszczkach cierpienia) : 

— Ale w tę noc, to ja się tak bałem, że nie 
jestem w domu, i wcale nie moglem spać. Ja 
już nigdy nie będę po tej stronie nocował. Ja 
się boję, że tam sie coś ważnega stanie wtedy 
jak mnie nie będzie. 

Wrócił w porę. 


Tamtej nocy dzięci zza muru nie wyszły. 
Rozpoczęła się wielka likwidacja i wywóz 
ghetta w czerwcu 42-go. 

Wachy przy murze wzmocniono. Rozstawio- 
na gesto. czarnych: żołdaków w parcianych pa 
sach — podobno lotyszów. 

Za murem trwała akcja. Rozlegały sie strza- 
ły w powietrze, wzywające do wyjścia z do- 


mów. Dochodziły krzyki, płacz i mrowiący się 
rozgwar gromadzonych dla „selekcji“ tłumów, 
Trzaskały sucho pojedyńczo strzały likwidacyj. 
ne do leżących. Wprost w bruk. Nie milkły se 
rie terkotu automatów. 

Wylotem od Stawek — w kierunku bocznic 
kolejowych, do oczekujących sznurami towa. 
rowych pociągów — przez długi skwarny dzień 
płynęła ławą stłoczonych półżywych ludzi. 

“Jeden jęk mnożony przerażeniem tysięcy 

oczu — zatrzaskiwano w cuchnących chlorem 
wagonach. 
+ Brama ementarna i brama wachy naprzeciw 
raz po raz stykały swoje rozwarte skrzydła. Za 
ich przejrzystą stałową ochroną pędzono na 
stracenie partie struchlałych ludzi. 

Nocami nie ustawał tam na chwilę turkot — 
rano policjanci żydowscy zmywali konwiarni 
jezdnię złaną krwią wyćlekłą z wozów 1 sypali, 
na bruk grubą warstwę piasku, który prędko 
nasiąkał czerwoną cieczą, 

I tędy wypuszczeno czasem mniejsze oddzia- 
ly przeznaczone na transport. 

Raz od takiej gromady pędzonych szybko 
kobiet — niemiec z wachy oddzielił drepcące 
przy matce dziecko, Matkę szarpnięto do grupy 
gnanej prędko w głąb Okopowej ulicy. 

Od bramy ghetta wzdłuż muru jest móże sto 
kroków prostej linii — potem mur odchyla się 
lekko i zamyka perspektywę. 

Ta kobieta szła tyłem — patrząc na dziecko, 
Potknęła się, upadła, opnieta przez niemca 
zgarneła się z ziemi 1 szła dalej, tyłem w rytm 
kroku pędzonego oddziału, nie odrywając oczu 
od bramy. Sto kroków — potem mur skręca. 


Pada śnieg. Biały, płaski pejzaż ghetta faluje 
chropowata różowością skruszonych rumówisk. 
Sterczą gdzieniegdzie złamane piszczele szyn 4 
żelaznych konstrukcji. Przy Stawkąch rudzieję 
uśnieżony okiścią rdzawy łan wywleczonych 2) 
nieistniejących domów łóżek. Niżej barwią się 
ślisko przywalone osypujacym się śniegiem za- 
gony garnków I miednic. W ciszy cyka odska- 
kująca na mrozie jaskrawa emalia. Słychać 
chrobot blaszanych wieńców: To człowiek wy. 
szarpuje z  plataniny badyłów wózek dla 
dziecka. 

Mur i brama naprzeciw cmentarza leżą zwa- 
lone pod sategiem. Przez duży wyłom na bojs- 
ko przycmentarne widać dzieci zjeżdżające 
saneczkami ze wzgórków ziemi, która się nie 
zmieściła do zasypanych rowów. 

Od murów skaleczonych rozstrzałami odbija- 
ja iak piłki słowa i śmiech. 

Milezą groby, które przez: trzy dni falowały, 
trze dni krzyczały nim zastygły. 

Przestrzeń, zraniona spoirzeniem matki o- 
derw: ranej od dzieci ta — n} ie krwawi. i 

a drebny, gesty śnieg, Niebo. ziemia M 


zrównane z ziemia <helto drży jak druk na rog 


sypujacej się karcie. 


Uwagi o naszej emigracji 


faktów. 
zaś Z odleglosci Londymn. 


Coraz bardziei gmatwający i zaciemaiający 
się obraz naszei „emigracii* nasuwa szereg 
refleksfi. Sprawa ta w pierwszym stadium by- 
ła tylko zrozumiałym skutkiem przebieg 
działań woiernych. potem przeszła przez 
okres rozgrywek politycznych i Światopogła- 
dowych ij dziś znalazła Sie w trzeciej — nie* 
watpliwie końcowej fazie. Zakończenie iei mo- 
że być różnie — od happy endu aż do dra- 
matu, Dzisiejszy jei stan zapowiada raczej 
dramat. a że dramat ten wobec liczebności 
eimtgracii przerastą skałę grupy i może stać 
się dramatem obchodzacym caly naród, prze” 
to po obi stronach — zarówno na barkach 
kraju jak í na barkach -emigracii ciąży ©bo- 
wiazek dołożenia wszelkich wysiłków, aby 
mimo wszystko zakończenie miało charakter 

żliwie naimmniej dramatyczny. 

Waga problemu emigracyjnego jest tak 
wielka, że w rozwiazaniu iego wziąć musi 
udział — jak we wszystkich wielkich zaga= 
dnieniach — całe społeczeństwo. Tylko cat- 
kowicie jednolitą opinia społeczna j zwarty 
wysiłek może przynieść pożądane rozwiąza* 
nie, Stąd wniosek, że trzeba problem przedys= 
kutować publicznie i w dyskusij tej zabrać 
powinni głos wSzyścyv. 


Dyskusja ta powinna wszechstronnie na“ 
świetlić zagadnienie ji młatwić znalezienie naj- 
właściwszei metody postepowania. Wybór nie 
bedzie łatwy, jeśli zważy sie. że zależy od 
niego dalszy krok konsolidacii społeczeństwa 
i odzyskanie tysięcy z każdym dniem odda- 
lających się od życia kraiu Polaków, 

Jakikolwiek byłby iednak wynik tej dysku* 
zii, należy 2 góry stwierdzić, że zagadnienie 
emieracii musi się skończyć. Powrót — lub 
definitywne zerwanie. Tak. jak jest — dalei 
być nie może. Nie może Szanwiący sie naród 
pozwolić, aby iakakolwiek grupa jego człon- 
ków. tylko na skutek glupoty jednostek czy 
wrogiei propagandy. narażała na szwank au- 
torytet Państwa. Kkomnpromitowała dobrą, a 
fak krwawo zdobyta sławe oreża polskiego 
i wywoływała lekceważenie calego narodu ze 
strony obcych. Musi być w końcu postawiony 
termin powrotu lub pozbawienia praw oby- 
watelskich tym dla których ambicie czy Wy- 
gody Są ważnieisze od dobra kralu i jego 
praw do pracy Graz loialuości ze strony oby- 
wateli. Zanim jednak takie ultimatum może 
być postawione. obowiazkiem calego spote- 
czeństwa jest zrobić wszystko, aby rozwiać 
dymy wrogiei propagandy i ułatwić powrót 
swym synom, tak by mogli oni decydować 0 


swym losie na podstawie dobrei. $wiadomei 
wol, równie dobrei jak ta iaka okazuie spo- 
leczeństwo. Z opublikowanych wrażeń į roz- 
mów z emigrantami wynika bowiem. że naj" 
trudniejsza przeszkoda w przełamaniu sporów 
test po prostu brak wspólnego jezyka i wspól- 
noty myślowej. Wydaie się, jakby rezimawia- 
lo ze soba nie to samo pokolenie, Synowie 
mie tei-samei matki - ziemi. ludzie jakby na- 
wiedzeni nie tylko bibhinym przekleństwem 
pomieszania języków. ale pomieszaniem po- 
iec ij odczuć. A przecież. poza garstką zhan- 
krutowanych  polity KÓW i poza najgłośniej" 

Szym dla uszu zazranicy elementem przestęp- 
czym, Sa także tacy ludzie iak my, z takini 
samymi błędami i zaletami. ludzie których les 
żolnierski rzucił na obczyzne i którzy ' na 
pewno chcieliby wrócić i pracować u boku 
swoich najbliższych. 

Politykami nie ma co sie zajmować. Zary- 
waja się sami i tak. jak życie zrzućiło ich z 
wielkiej sceny, tak zrzuci ich z małych sce” 
mek, aż znajda się w końcu na całkowitym 
marginesie żvcią, 

Wobec druxiei grupy. elementu przestępcze- 
£o. stanowisko społeczeństwa niusi być jasne. 
Musimy zażądać od władz ckupacyjnych prze- 
słania tych ludzi do nas. dó kraju, aby tu 
przed sadami odpowiedzieli za przestępcze 
czyny i poliańbienie dobrego imienia polskieza 

Właściwe zasadnienie natomiast obraca Się 
dookoła trzeciei grupy. Jesteśmy krajem de 
mokratycznymm ij nie narzucamy swej woli ni 
komin, ieśli więc ludzie ci wybiorą tułaczkę, 
obcy chleb i wyrzekną się Oiczyzny — niech 
idą w spokoju. Ale nie wolno nam dopuścić, 
aby pchała ich do tego iednostronna _ propa“ 
ganda czy narzucona wola iednostki, Musimy 
ich uświadomić, otworzyć im oczy na spra“ 
wy, których nie chcą, czy nie moza dostrzec, 
wezwać do powrotu autorytetem calego Spar 
łeczeństwa | całym sercem zaapelować do 
uczucia miłości Ojczyzny. Wtedy dopiero po- 
stawić im trzeba twarde ultimatum: powrót 
lub wyrzeczenie. ź 

5 

Nie wiem. iakimi środkami i metodami po” 
sługuje Się nasza propaganda za granicą. Jak 
stwierdzają  wiademości i koreshondeńncia 2 
terenu emgiracii. maiwiekszą przeszkoda w 
pórozimieniu sie stanowi proDazanda wroge 
Rozumiem, że oznacza to fakt że nasze 
czynniki propagandowe posłuzuja sie niewy- 
starczającymi lub niewłaściwymi środkami 
i metodami, Z propagandą walczy się ałbo 


albo kontrpropagandg. Że 
Parvża czy Noe 
rymbergi trudno dostrzec oczywistość t0- 
dzienny H faktów, pozostaje więc tylko kontre 
propaganda i to taka, która by w walce tej 
zwyciężyła, Nie chodzi tu 6 stawianie zarz- 
tów czynnikom naszei propagandy, akle np. 
wrażenia Mieczysława Wionczka z Noryruber 
m („W oczach zachodu) stwierdzają, ŻE. 
do propagandy.: jak zawsze, nie mamy Szczęś* 
cia. 

Znamy doskonale reakcie Polaków: na pra” 
pagande. Wiemy, że propagandzie ulegalą 
wprawdzie, ale z dużym onoretn. szczegóMiie 
wtedy, gdy nie dogadza ona w swej treści 
ich nastawieniom czy nastrojom, gdy lie por 
chodzi ze Źródeł, da których. mala t.zwa 
„przekonanie“ W. niedomówienńiu tych pos 
wszecimie znanych faktów tkwi. być może 
źródło mepowodzenia naszych wysiłków pro“ 
pagandowych. 

Trzeba pamiętać, że emigracia żyje leszcze: 


wymową 


w klimacie roku 1939, Glebokie przemiany, jas i 


kim podległo społeczeństwo polskie w okre 
sie ostatnini, moga być iej obiektywnie znane, 
ale subiektywnie nie sa odczute. Ludzie cl 
albo opuścili kral w pierwszych latach wojuw, 
albo znaidowali się cały czas pod wpływem 
polityków z 1939 roku Nie mieli możności. 
zżyć się z mową polska rzeczywistością, Ml 
którą patrzeć mogli tylko w krzywym zwier 
ciądle wrogiej propagandy. Dużo więc wyro 
zamienia t cierpliwości trzeba, zanim, ludzie: 
ci zobaczą krai w świetle-rzeczyw istości, 

Z drugiej strony anie zapominaimy, że ludzie: 
reprezentuiący dzisiejsza rzeczywistość pole 
ska, przed woiną, na skutek ówczesnego ukła* 
du politycznego, nie żyli na świecznikach p 
i szeroki ogół emieracii ich nie zna, Nie zna 
jąc zaś odnosi sie do nich | do ich działalno 
ści z rezerwa. 
przez: zastrzyk 


wrogiej propagandy, krok tya 
ko do zupełnej 


niewiary. 
= 


Zińalny z rozmów pierwszych: reemigrantów, - 
z rozmów z pierwszymi reeńmierantami do 
w visdniemy się, Tak. wielkie opory, przede 

wszystkim psychiczne — tmušicli pokonać zam 
imzdobyli sie na nowrót do Krain. Nasz 
zale g9 społeczeństwa, a nie tylko resortów 

-ządowych obowiazkiem jest opory te zimniejź 
szyć i młatwić si brzezycycć” żenie, Spetmii 
ten obowiazek z calą powaga I poczuciem 
powiedzialności wobec swezo sumienia ipr 
szłych pokołęń. 
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JANINA ŻURAWICKA 


W kwestii nowych programów 


Mówiąc o wytycznych szkoły Polski dzi- 
siejszej, © stawianych jej postułatach wy- 
chowawezych, musimy: pamiętać, że spełnie- 
nie ich zależy w pierwszym rzędzie od zmia” 
ny programów nauczania oraz nodręczni- 
ków szkolnych, Niestety, wiele jest jeszcze 
zaległości w. tej dziedzinie. 


Jak dotad Ministerstwo Oświaty opraco" 


-walo kompletny program 7-klasowei szkoły 


powszechnej i I klasy szkoły średniej, Mimo 
uchwał zjazdu łódzkiego, zmierzających do 
całkowitego zrównania programów ostatniej 
klasy szkoły powszechnej i pierwszej klasy 
szkoly średniej celem. stworzenia iednolitej, 
ośmioklasowej szkoły powszechnej, stanowią” 
cei podbudowę szkoly średniej. opracowane 
uż programy równoważność te nie wszędzie 
realizują. Jeżeli idzie o szkołe średnią, a- 
więc gimnazjum i lioeum. tylko niektóre- 
przedmioty szkolne zostały ostatnio opraco- 
wane w formie nowych programów, lub me” 
todycznych i ideowych instrukcii do obowią* 
zwących dotąd programów przedwojennych. 
Nauczanie innych przedmiotów pozostało nie- 
stety bez zmian, Wyczuciu tviko i dobrei woli 
nauczycieli zostawiono inicjatywe w kwestii 
przystosowania treści nauczania do wyma” 
zań dzisiejszej rzeczywistości i do zmienior 
ńych warunków naszezo bytu narodowego. 


Nowo wydany Dziennik Urzedowy Kurato- 
rium Warszawskiego podaie całokształt o> 
siagnieć tej dziedziny zawierając wszystkie , 
programy oraz imstrukcję do nich: plon dzia- 
łalności Mumscersiwa Oświaty i Kuretorium 
Warszawskiego, Dla gimnazjum opracówua. 
na nowo jedynie tymczasowy program histo" 
rii, co, przyznać nałeży, było iednym z maj: 
pilniejiszych zadań. Dla języka polskiego o- 
pracowano szczegółowe instrukcie do daw” 
nego programu (obowłazuiacezo w gimna* 
zjum do r. 1939) oraz rozszerzono wykaz 
lektur obowiazkowych. Z innych przedmio* 
tów epracowano iuż tylko instrukcie dla I-gi 
i Il-ej gimn., dotyczace prac ręcznych i wy- 


chr wama fizycznego. F 


Z materiału nauki dla liceum wvdano jedy- 
nie instrukcię w sprawie nauczania języka 
polskiego, połączona z programem znacznie, 
w porównaniu do dawnego, zmodyfikowa- 
nym. raki 

W. stosunku do potrzeb osiagniecia są nie- 
wielkie. stanowią one  iednak krok naprzód: 
W samym sformułowaniu celów znać ducha 
cząsów nowych. - 


Poważne zmiany zaszły w spisie zimnazjal 
nei lektury obowiązkowej,  Instmikcja wpro- 
wadzą utwory dotad nie uwzględniane bądź 
ze wegledu ma probiematvke o zabarwieniu 
rewolacyjno-społecznym. badź też ze wzglę: 
du.na osobę autora, W prócramie więc ma- 
lazły się utwory Orkana, Wasilewskiej („Ol- 
czyzma”", „Ziemia w larzmie'), Kornackiego, 
Struga („Ludzie podziemi”). Próchnika („Idee 
t ludzie”), Sempołowskiej („Na ratunek"), W 
związku z epoką rómantyzmu poleca instnuk- 
cia programowa poznanie motzii Puszkina, 
ze współczesnych zaš autorów sowieckich — 
świetną powieść Ostrowskiewo: „Jak harto- 
wałą się stal”, utwory Gorkiego; Kataiewa i 
Szołochowa. Wreszcie wiec będzie miała 
młodzież możność poznać miefalszowana ten- 
dencyinie rzeczywistość radziecka. co nie- 
watpliwie przyczymi się do ugruntowania 
wżajemnej przyjaźni obu narodów, 


Rewolucji memal dokonana w sposobie na* 
uczania języka polskiego w liceum, Obowłą* 
zujący do niedawna system zarwadnieniowy, 
iaka nierzetelny, nie dajacy pełnego obrazu, 
zastąpiono ciagłym -kursem historii literatury. 
Program dawny zwracał pilna wwazę na pro-* 
biemy kultury, estetyki, formy utworu lite 
rackiego, pomija? zaś nalczęściej sprawy go- 
spodarczego, społeczńnezo i-politycznezo pod- 
łoża ziawisk literackich. w swvch tenden* 
ciach zaś wychowawczych opierał się. moc- 
no o tradycie, idealizował przeszłość, pod 
kreślając w miej moment preźności i siły 
warstwy sziąchęckiej, Program dzisiejszy dö- 
maga się uwzęlednienia w, literaturze pol- 
skiej elementów mieszczańskich. chłopskich 1 
robotniczych, dażeń | walk o równe prawa. 


Program systematycznego kursu historii H- 
teratyry polskie w liceum zmieniono w wie: 
lu momentach, W nowy sposób naświetla. się 
cały szereg zagadnień. dotad przekazywa* 
nych tradvcionalnie albo też potniianych zu 
pełnie milczeniem. T tak — nmodkreśłono zna” 
czenie arian polskich w dziędzinie oświaty i 
postępu społecznego, która ta sprawę (o. ile 


wej. pojawienie: się pierwszej: prasy robotni* 
czej), natomiast na czoło zazodnień wysuwał 
takie fak: „rola pozytywizmu w kształtowa- 
niu ducha i kultury narodowej nolskiej”, alba 
tak charakterystyczny dla  idealizujących 
przeszłość twórców dawnvch programów — 
problem: „protest przeciwko ideologii pozy* 
tywistycznej, nawrót do romantyzmu”, 


Bardziej trzeźwo patrzy też nroeram dzi- 
sieiszy na epokę młodei Polski. Podkreśli się 
upadek kultury mieszczańskiej, wyłanidjące 
się na tle nowych rzeczywistości dwa 
sprzeczne ze soba prądy: mistyczny - mdy- 
widuafistyczny i społeczao - wyzwoleńczy, 
zaleci wreszcie znajomość autorów dotąd w 
nauce. szkolnej pomijanych ze względu na 
poglądy społeczne, których są wyrazicielam:: 
jak Orkan. Program sanacviny zamykał cykl 


literatury oijczystęi problemem: „wielkość i` 


bohaterstwo w. życm J. Piłsudskiego”, oraz 
syntetycznym zaxadnieniem.  obeimuiącyjm 
całokształt wiedzy o literaturze: „idea naro- 
du i państwa w piśmiennictwie polskim, jako 
podstawia orientacji dażeń Polaków w świe- 
cie współczestym' mie wspominając ami sto- 
wa o zagadnieniach współczesnych w itera- 
turze — kryzysie ekonomicznym. bezrobóciu 
i doli proletariatu. Braki te zastepuje w du- 
żym stopniu program nawy, uwzzlędnia bo* 
wiem główne kiemmki powieściobisarstwa w 
okresie po pierwszej wojnie. powieść Spor 
łeczną, psycholoziczna i «eksperymentalną, w 
poezii zaś dwa kierunki tradvcvinv i nowa” 
torski. Zaletą programu jest również fakt, że 
poleca on zaznajomienie sie z antologia poezii 
polskiej w okresie drugiej wojny światowej. 

W spisie lektur licealnych pojawia się m 
twory Smuga. Orkana, aniłowskiego oraz 
wybór wspólczęstej publicystyki. polskiej. Po- 
śpiech prawdopodonnte wywołał brak w nim 
takich pozych, jak utwory Konarskiego, Le- 
szczyńskiezo uchwały Kamisti Edukacii Na- 


rodowej, dzieła Śniadeckieno — Z pawi 
teratury, z nowszei zaś Manifest Towarzy” 
stwa Demokratycznego — utworów  Gosz 


czyńskiego., Chyba nie obawa o zbytnie prze- 
ładowanie programi była. tezo. przyczyną, 
można było bowiem z powodzeniem wykre* 
Ślić pewne mpozycie tradvcylne na korzyść 
wyżej wspomnianych. 


Olbrzym! przelom dokonał sie w” noglądzie 
na nauczanie historii, Opracowany przez Mi- 
nigierstwo Qświaty jeszcze w marcu 1945 r. 
tymczasowy program mauczanią tezo przed- 
miotu zwraca bączna uwagę na zarwadnienia 


społeczne oraz na gospodarcze podłoże zia* , 


wisk politycznych. Miast dziejów wybitnych 
jednostek, stanowiacych dotad osnowę nauki 
historii. mamy tan historie społecznego roz” 
woju, Wstorię układu sił społecznych wą'pak- 
stwie. Chaotyczne dotąd 'przenlatanie wykła- 
dów wątkami z zakresu historii gospodarczej, 
społeczno * ustrojowej i politycznej usyste- 
matyzowano. Poiawiły šie zagadnienia orga- 
‘nizaciji t techniki pracy wytwórczej, podsta= 
wowe pojęcia ustrojowe. dziele warstwy 
chłopskiej di robotniczej obok właściwie 
przedstawionej roli magnata i szlachty. 


+ i 
Tak poięta historia doprowadzona zresztą 
do czasów ostatnich, a więc uwzzledniająca 
okupację Polski, walkę podziemna. etapy na“ 
rodzin nowej. demokratycznej Polski, pognes 
biente faszyzmu. stać sie wima- fundamentem 
obywatelskiego wychowania młodzieży | da 

jei podwaliny pogładu na świat, 


W programie dzisiejszym znalazły sie ża 
zadnienia dotad przemilczane alho interpre: 
towatre fałszywie — np. ruchy chłopskie, ro” 
Ja Jakóba Sreli- Hercen i I Miedzynarodów= 


ka- wohęc powstania styczniowego, Karol 
Marks í Engels. Manifest Komunistyczny, 
Kamuna Paryska i udzial w niel Polaków, 


„Proletariat i Ludwik Warvński, Zupełnie 
słusznie położył program. silny nacisk ma 
więk XX, staralac sie poprzez uwypuklenie 
antagonizmów gospodarczych , wielkich ma” 
carstw naświetlić w sposób odnowiedni cza” 
sy współczesne, dziełe I i II wojny imperia- 
listycznej. 


Opracowane zostały dzieje proletariatu ro" 
syjskiego od r. 1905, po rewolucji 1917, dzie- 
ie dotąd tendeucyjinie przedstawiane. 

Również w sposób nowy. bez obsłonek 
przedstawiona została całą polityka we- 
wnętrzna Polski przedwrześniowei. niezała” 
twiona sprawa reformy rolnej, sprawa mniej- 
Szości narodowych, mfiltrącii kanitałów ob- 
cych (zwłaszcza niemieckich) wewnętrzne 
przeciwieństwa społeczne i kryzys zospodar* 
czy, jako przyczyny kleski w ostatniej woj- 


w ogóle poriszano) nrzedstawiało sie dotąd 'nie. 


z punktu widzenia ięznickiego stronniczo i 
demagogiczńie, W zwiazku z tym tuwypuklo- 
na zastaje w programie dzisiejszym działal- 
ność reakeji katolickiej | zwiazanel z nią te- 
akcji "w dziedzinie -społęcznel i politycznej 
XVII wieku. O Jasińskim uczyć się będzie 


-~ mlodziez jako o molskin Jakobimie. z życia i 


twórczości Mickiewicza pozna szczegółowo 
działalność polityczna i publicystyczną z 0- 
kresu „Trybuńv Ludów”. z literatury emigra- 
cyineł — publicystykę kierunków republikań- 
skich i dentokracycznych. Silnieiszv m do- 
tąd nacjsk kładzie program na znaczenie o* 
kresu klasycyzmu i oświecenia w Ill wie- 
Ku oraz pozytywizmu w XIX wieku, jako 
wyrazu dążenia do rozunowezóo opanowania 
otaczającej rzeczywistości. Szczególnie do- 
bitnie podkreślona została rola pozytywizmu 
jako epoki. z której biora poczatek walki o 
postep społeczny. 0 sprawiedliwość i rów: 
ność praw, . 


Poprzedni nrogram'za mało podkreślał pro- 
blematvke spoleczna tero okresu (budzente 
się ruchu robotniczego i świadomiości klaso- 


Nasuwa się tylko jedna poważna wątpli- 
wość, czy maliczycielstwo polskie wychowa” 
ne-w szkole zaborczej, wzglednie w szkole 
Polski sanacyinej posiada dostateczne przy” 
gotowanie teoretyczna-ideowe, aby sprostać 
wymaganiom programu, zwłaszcza przy dor 
tychczasowym braku. odnowiednich nodręcz-- 
ników szkolnych. Czy nie należałoby przed 
kształceniem dzieci rozpocząć kształcenie 
nańczycieli bądź to w formie kursów. przeszko- 
leniowych, badź też w formie czestych kon: 
ierencyi metódycznych nauczycieli danych 
przedmiotów: 

I kwestia ostatnia — to sprawa programów 
Szkolnych dla gimnaziów skróconych, dwi i 
trzyletnich, przeznaczonych dla dorosłych. 
względnie dla młodzieży opóźnionej w nauce. 


Programy te są tylko skrótem poprzednich 
- mo znać w nich postulatów nowych, no- 
wych dążeń i ideałów. Czyżby oświata dla 
dorosłych miała iść innymi torami niż oświa- 
ta młodocianych? Czv dziedzina ta hadal ma 
być upośledzona, jak ty mialo nsejsos w la' 
tach Sauneji? 4 


' ionych Polaków poradzi 
Niemcowi, że dziesięciu uzbrojonych Polaków 


' z beznadziejnych sytuacji, 


JAN ROJEWSKI 


Miałem miedawno okazie zapoznania 
z historią dwóch partyzantów; obaj walczyli 
w oddziałach AK w powiecie Rawsko-Mazor 
wieckim. Jeden pod psendonimem  „Kolka”, 
drugi pod pseudonimem „Zryw. Pierwszy 
miał za soba szkołę średnia i podchorążówkę, 
drugi dwa oddziały szkoły powszechne! na 
wsi, Pierwszy. mieszanina duchowego i na* 
uczyciela gimnastyki, dopatrywał się w ktztal- 
cie | barwie chmur, płynących nad tremba- 
czewskim lasetn, potwierdzema przepowiedni 


o zwycięstwię krzyża nad swastyką i pięcio” 
ramienną gwiazda, drugi — potwierdzenia po- 
ry roku i pogody na najbliższe parę godzin. 
Obaj walczyli o wolność, która na razie poi- 
mowali jednakowo, jako wolność od Niemiców. 
sitai 

jej- 
scowet ludności, O ile o sukcesach bojowych 


Bili też Niemców przy każdej okazii, 
haterstwem, które weszło w przysłowia 


„Kolki“ decydowała sprawność fizyczna („na* 


uczyciel gimnastyki”) i złeboka wiara w tri- 


umf dobra nad złem (duchowny) o tyle 
„Zryw lączył z wiara Połaka-katolika 1 
sprawnością fizyczną wiejskiego chłopaka, 


jeszcze jedna cnotę, obca, na ogół. absolwen= 


tom przedwojennych gimnaziów | podchorą” 
żówek. Ta rzadka.w Polsce cnota jest rozsa” 
dek, Zdrowy chłopski rozum. Bohaterski ide- 
alista — Kolka pietnował czesto teh rozsądek 
Zrywa jako „bolszewizm. „komunizm, a na* 
wet zdradę rarodu. 


jako obi 


jony Polak poradzi dziesiecin uzbrojonym 


Niemcom. i w myśl tej zasady układał plany 


potyczek, a Zryw uważał, że dziesięciu uzbro+ 
ma pewno jednemu 


poradzi prawdopodobnie  dziesieciu uzbrojo” 
nym Niemcom. że jeden uzbroiony Polak nie 


podda się, ale zginie wraz z paroma z liczby 
atakuiących go Niemców i że ieden nieuzbro* 
w walce 


z dziesięcioma Niemcami. I dlatego, w odróż- 


jonv Polak zginie bezużytecznie 


n 


RZ K na IR: 3 
nieniu od Koksi nie napadat spotkanego na 
drodze oddziału niemieckiego. zanim nie „© 

a 
częste zarzuty tchórzostnya, odpowiadał przy” 
gimnąziwm po 
rę iadczenia, 
w, Her- 


rówńał swoich sił z ilami przeciwnika. 


słowiem, które Kolka zna % 
łacinie, a on t, zn, Zryw, z dós 
po polsku: „Odzie fest ludzi kuna, $ 
kułes d..* Dlatego też Zryw celowal w 


MUJ 


vy” Sztuka i 
barze jak najdogodniejszych warunków I ABE również na Bałkanach. 
się 
w które sam bez 


a Kolka w bohaterskin wymigiwaniu 


potrzeby. właził, 


TADEUSZ HOŁU] 


się, 


A różnica między nim? 
polegała tylko na tym, że Kolka przyjmował 
wny pewnik, że jeden nietzbro* 


Siedem dni > | 


Niedawno poznałem Zrywa osobiście. Pra* 
cuje w Urzędzie Bezpieczeństwa. Koledzy 
Kolki zarzucaja mu znowu „bolszewizm“, „ko+ 
mumzm” i „zdradę Narodn' — „I co pan na 
to?“ — pytam. — „Jak my sami nie uspoko” 
imy bandziorów i nie zrobimy porządku, zro- 
bią go za nas inni”. Zryw mruga miedwuznacz- 
nie | dorzuca: „Zawsze swój porzadek lepszy 
od cudzego..." — Jak się okazało. Kolka zgi" 
nał bohatersko wraz z oddziałem w bitwie pod 
Białą Rawska. Niemcy nacierali w parę tye 
sięcy ludzi z artyleria i czołgami. Polaków 
było dwudziestu czterech, „Mogli sie w porę 
wycofać — kończy Zryw — ale Kolka nie 
chciał; rozsądku nie miał za grosz“. 


Otóż to. Rozsądek. O nic innego nie walczy 
obóz. demokratyczny. Rozsadek w czasie woj- 
ny i rozsądek w czasie pokoju. Rozsądek w 
ocenie szans. Żadne wybory nie zmienią tego 
faktu. że w obecnym świecie decydują Sa" 
modzielnie tylko trzy mocarstwa: dwa od za* 
chodu do Szprewy. trzecie od wschodu do 
Szprewy. > 


Ucziny sie rozsadku od Czechów. Czesł 
z rozsądku tworza boliaterów narodowych, 
a my z bohatęrstwa zakładamy restauracie 1 
bary... Przeczytajcie, co pisze pap. A. W. w 
Gązecie Ludowej z 27 lutego: „Atakuje: sie 
sklepy ladnie urządzone. bary i restauracje. 
Czy sluszny jest péd do Hkwidacii fych- tokas 
li? — pyta z gleboka troska a polskiego chto- 
pa orzan PSL-u, Pana. W. uważa nawet, że 
te bary. spelunki į knajpy sa dowodem, „Że 
nauczyliśmy się żyć na codzień tak dobrze, 
jak dobrze umłeliśmy walczyć”. Słowem bo- 
haterscy warszawscy knaipiarze. Nie dziwię 
się teraz. że na Drobnvch Rolników (węzier: 
ski. odpowiednik- naszego PSL) głosowali 
wszyscy szynicarze Budapesztu. Obawiam się; 
że PSI. żadaląć dla siebie władzy ma na 
myś!: nie odbudowe, lecz... restauracje, Boha- 
terstwo i restauracje w oparciu n Churchilla— 
oto wskrzeszone tradvcie mnierozsadku poli- 
tycznego. Obóz Anela-Saski. 


Przęciwnikóm planowego rozdziału żywność 
ci tym którzy pragna popuszczać pasa, radzę 
przeczytać Zbyszewskiezo „Niemcewicz od 
przodu i tylu, tym którzy Śnia o Anglii życzę 
zamiast snu trzeżwej Jąawv, a niepoprawnym 
bohaterom życze, obejrzenia w spalonej War- 
szawie sztuki Shawa „Żołnierz i (ai 

iest w Polsce aktnalna, bo rózerywa 
I tu i tam kawa* 
len atąknie nozycie karabmów maszynowych 
H Różnica polega na tym, że Shawa 


i artyleri : R 
to śmieszą "> TE 
% 


t 


Kto sie w końcu zachwycał? 


W „Odnowie* organie Stronnictwa Pracy * 
numerze pierwszym z 3 marca p (han) zaata- 
kował mój artykuł ogłoszony przez „Kużźnicę” 
(Wigia stulecia). 

U (han) przytaczniąc z mego artykiła po” 
szczególne zdania o Dembowskim stwierdza, iż 
wynika z nich, że zarówno szlachta jak i chło 
pi odnosili się do agitacji powstańczej mie- 
ufnie, lub wręcz wrogo. „Kto się w końcit za- 
chwycał* — ngilacją Dembowskiego zapytu- 
je' naiwnie (han). 

„Bardzo przykre“ mówiąc słowami autora 
notatki, żę ów nie przeczytał widocznie rze- 
czonego artykułu w „Kużnicył, o wyczytałby 
bowiem tam zdanie: „Czynnikiem łukim* — 
zachwyca jącym się powstaniem, p. (bani — 
„były warstwy ubogie. dzierżawcy, oflcjaliśc, 
młodzież miejska, inteligencja mieszczańska 
i robotnicy": „Chłopi nie tworzyłł masowej 
podstawy przyszłego powsłania”. „Społeczny 
skład przyszłego powsłania nie mógł więc 
cy mn jako głównego czynnika — szlach. 
ys i 

Istotnie „bez lekfury, bez pogłębienia* nie 
można wiedzieć dlaczego szlachta, dleczego 
chłopi nie zachwycał się sprawą powsłańczą, 

P. (han) odsyłam do ..mojej broszury „Rok 
1846" lub do artykułu w Odrodzeniu (Zapom. 
niang rewolucja). Lektura jest konieczna. 
À może wyslarczy sprawdzić zamieszezoną 
w „ Kuźnicy” statystykę z raportu Komisji 
O aby rozumieć sprawę „żachwyce- 
mia” 

2) (han) broni. stanowiska szlachty galicy j- 
skiej, zarziicając mi, iż uwdłam, chęć skiero- 
wanią sił całego narodu przeciw zaborcy za dą- 
żenie do obrony jedynie własnej skóry : wlas- 
nych imterssów, Ma to być dowodem braku 
logiki w moich twierdzeniach. Bo niby jak? 
Szlachta nieufnie odnosi się do spisku, potem 
daje się „przekonać* — jak pisze — ponjeważ 
„trzeba było zapobiegać wybuchowi nienchron 
ne' katastrofy" (rabacji), 

Krytykowi mego artykułu zapewne znafie 
ią opinie historyków q stanowisku szlachty 
wobec sprawy powsłańczej, Nielogiczność jest 
zajste nie w mojm artykule ale w stanowisku 
szlachty, która gnębiąę chłopów »myfiałs. że 
odwrócć od swej klasy ich odwet, stając na 
czele powsłamia, na czele ludowych oddzia. 
łów. A tak zalecał jej nie kto inny jak sam 
książę Adam Czartoryski (patrz notę ks. Ada. 
ma'o powstaniu, cytowaną przez M, Handelsz 
mana w. książca „Francja — Polska'' ustala- 
jąc zasadę przyszłego powstania" aby właściz 
ciele wystąpii w nim jako dowódcy ludowe. 
go ruchu“, Om fo również zalecał „umieć być 
cierpliwym, czekać, jest największą zasługą 
mas“, przeciwko połączeniu powstania narodoz 
wego z rewolucyjnymi reformami społ?cznym; 
(uwłaszerenie chłopów) wysuwał jego obós 
hasło „Walka o niepodległość Ojczyzny a wal. 


'Sprzeczności w mym artykule 


ka o reformy socjalne.: są od sichie zupełnie 
różne, że pospolicie nię mogą iść razem adbyz 
wać się pospolu" (Hoffmanj.: 

Oczywiście ziemiaństwo ulegające wpływom 
Ozartoryskiego, nie mające żadnego programu 
społecznego nie mogło „kierować sil całego 
narodu“ przeciwko zaborcy — jak chce (ham) 
Mógł tego podjąć się ivlko ten obóz społeczny 
który uczyniłby z chłopców naród, a tym obozem 
było stronnictwo demokratyczne, Jeśli zań 
szlachta, w ostatnim okresie pozedpowstańz 
czym szukała kontaktu, z ośradkam; spisko. 
wymi to tylko dlatego, że chciała ralować swe 
głowy przed rubacją chłopską, stając na jej 
czele przeciw Austrakom. Za cenę swoich 
głów gotowa była szlachta zrerygnowac ze 
swych przywilejów, Należy przypuszczać, że 
— jak uczy doświadczenie historyczne :— reż 


zygnacja ta byłaby. jedynie manswrem takty. 
cmym, Tåkie to „interesy“ graly. wówczaa 
rolę,., . 

Brak logiki — ale., u ziemian 1848 roku. 


widzieć «może 
tylko ten, kto ich nie widzi w roku rewolucji 
i rabacji chłopskiej, A 

3) P. (han) zgadza się ze mną tylko pod jed- 
nym względem: po wydrtikowaniu mego are 
tykuła w „Kużnicy” sam ledwo poznsłem go 
taka. piękna była korekta, Brrl j 

4) Niewymyślne brednie na temat dobrze 
sytuowanych pisarzy mejących „dzięki zasłu* 


‘gom z przeszłości, dzięki układowi społeczne. 


ma, czy po prostu (7) dzięki osobistym kontak. 


tom i „chodom* — możność wydawania ksią. 
żek — doczekają się zapewne odpowiedzi 
zainteresowanych | „wszechmocnych spółek“. 


Autor pisze. „Jesii się rozejrzymy wśród naz- 
wisk autorów wydawanych książek, dostrzeże. 
my bardzo wyraźną, jednolitą zblokowaną (tj 
Enie, Inni mogą sobie kołatać do. woli Uj po 
różnych wszechmocnych spółkach j spółdziel- 
niach wydawniczych, Napróżno. Nie da rady", 

Bardzo przykre, Radziłbym lepiej się rozej. 
rzeć w tej „zblokowanej”. Hini Nie da rady 
Kłamstwo pozostanie kłamstwem. Nawet w 
„Odmowie'”, F 


T 


JAN KOTT 


Mitologia i realizm 
szkice literackie 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK” 


Do nabycia 
we wszystkich księgarniach 
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Rozmaitości 


| Poczucie humoru 


Krążyła kiedyś po Warszawie anegdota 
z serii rozmów tramwajowych. Na dwóch 
krańcach zatlłoczonego wagonu: dwóch ` stu- 
dentów, zawieszonych u fantarasów — później 
ten mieprzewidziany w słowniku przedmiot 
codzieńnogo użytku nazwano. uchwytką — 
prowadzi rozmowę nad głowami pasażerów: 
„Kolego, byliście dziś na seminarium? — wo- 
ła jeden — co tam było?" „Nie ciekawego — 
odpowiada drugi — koleżanka , Kisietówna 
obaliła Marksa“, Anegdota tramwajowa po- ` 
wtarza się w. naszych. ezasuch w „Tygodniku 
Powszechnym albo „Warszawskim. Obala 
syg Marksa w  kwkudciesięca wierszach, 
wszyscy wiedzą, że to żarty, Ale nikt się nie 
śmieje. Dlaczego? Widocznie ten ograny ka- 
wał mie odpowiada dzisiejszemu poczuciu hu~ 
MOTU, * 

Tstnieję ponoć wielę typów humoru, Przed 
wojną. szalały anegdoty: nońsensowne. Twier- 


fizono, że byt to~ humor destrukcyjny. 
Słusznie, tylo dcależy dla kogo. Ab- 
surg zwracat ste przectwico temu, 
eo Anglicy nazywają powszechnym - vozsąd: 


kiem. Ten rzekomo powszechny rozsądek był 
chlubą  mmeszczaństwa + służył do dtrzymy- 
wania mierozsądnego stanu rzeczy, którego 
milt waasadnić nie potrafił, Humor absurdat- 
ny byt bltdniafciem drwiny, bufonady i da-=* 
dutżmu, Rodzi się z buntu i tonąt w rrozkła- 
dzie myśli mieszczańskiej. Przywiązaltśmy 
się do niego, jak do pewnych form w sztuce, 
t potroszo żałujemy, że niestety jego okres 
świetności minął, W nasżych czasach znowu 
przewagę ucyskuje humor, który ma jawny 
charakter satyryczny. Niedawno „Szpukt* 
obchodziły swoje dziesięciolecie pod znakiem 
satyry potvtycznej t obyczajowej, Nzezęśliwn! | 
Satyrycy zmwsze. mogą powiedzieć o sobie, 
reprezentują postęp. 


Historia po prostu miel 


rk Corlyle był konserwatystą, zwalczał ka- 
pitalstycane formy prodwkcje:i obrotu towa» 
"owego, ©qzył na powrót do wyzji światu 
feudalnego. Z chwila, kiedy jego protest prey- 
bierał żon satyryczny, włewał się w strumien 
postępu, Łrwna Uarlyle'a przypadała 
okres, kiedy kapitalizm wytworzył już nowe, 
sobie 1laściwe bolączki socjalne, a nie mig 
przed soba perspektywy godziwego ich ggi 
wienia. Lalcte okresy wyznaczają = 
drogi brzewrotne, zawiłe, paradokg 
cje polityczne uutora mijają st 
sensem jego _tirwiny, Nasz 


sry 
satyTrze 
* 
alne, inten- 


mie dnjo ażwnpłtu do ` takich kómplikacj. 
Drogi postępu w satyrze są bez porównania 
prostsze, Satyryłc mógłby stamąć na głowie, 


Muszkieterach", 
ziomem nie określa się kierunku. Zastanow . 
mnie kierunek dowcipu, Dużo tam żartów po- 
lutycznych, wszysticie 
wony Kapturek śpiewa o tym, że kolor jego 
kapturka daje mu szanse w życiu, Widownia 
czuje, że dowcip jest co najmniej o kilka mie- 
sięcy spóźniony. Ani dziś, ami kilka miesięcy 
temu dowcip ten mie godził w robotnicze pa- 
riie polityczne. Uderzał w kołtuma, kombina- 


cją,ami darem boskim i 
| wego dowcipu. W ubi 
szary humoru prz 
na Vosa, dowiją 
TŁ, 
p. 


« nie wymyśli dowcipu, który by godził w sds 


mą istotę reformy rolnej, będaie to tylko ob- 


nażemie śmiesztwstekk okolicznościowych. Nikt 
nie obnaży satyrą nonsensu : rady uatogowej 
w fabrykach, bo rada ma sens historyczny. 
Najzłośliwsce "pociski będą uderzały tylko w 
śmiesznostłi uboczne. 


Bylem niedawno w „Syreni na „Trzech 
Samara, bo szmira, ale po- 


trącą myszką, Ezer- 


tora, mieszczańskiego kameleona, gdy poszuka 


je aktualnego koloru dla swojej mimibry. Dziś 
kołtun wybiera milszą: sobie barwę, Czerwony 
Kapturek bardzo się spóźni. Zdawałoby się, 
że satyryk z „Syreny“ powinien podsłuchiwać 
0 czym wciąż mówi tutejszy kretyn z miej- 
scową idiotą, Wiemy. doskonale 0;czym, prze- 
cież marszatęk Tito 
Warszawy, 
we Włochach — a może w Brwinowie? — t 
zawołał miech 
(Czytaj: 
głowy tutejszego kretyna i miejscowej idiot- 
kt proszą się o kubeł zimnej wody, tymoza- 
sem panowie, którzy ehe uchodzić za satyry- 
ków wymachują na scenie śmietniczką odpad- 
ków. Zatrzymał się na okresie parcelacji ma- 
|gątków i dalej ani rusz, Żądają, aby wierzyć 
lim na słowo, że mają poczucie honoru. Jake- 
- |go humoru? 
28 | którzy się ogromnie cieszą, kiedy im kto przi- 


zanim przyjechał do 
wyskoczył z pociągu na stacji 


siedemnasta Republika 
ttozpałone w malignie 


żyje 
sowiecka). 


Przypominają tych Eteratów, 


ż A zna, że są zdolni, Zapominaj. PP wsi 
zna satyry, która mie szłaby postępowi ma SIE 4 olni, Zapominają tylko ała ż 


Póczucie humoru nte 


i jest — abstrak- 
tie ma. bezhterunko- 
Potym okresie całe 0b- 
*ierały pozór bezlcierunko- 
© naleładał maskę czystego dowei- 
Fustdriano go w slad. za  Bergsonem 

Izczem metaftzycznym W Jrzeczywistości 
był to humor wybujały, miał niepomiernie 


wyrośniętą todygę między kwiatem a korze- 
niem, między zabawą a jej sensem: społecz- 
; nym. Klimat powojenny się zmienił i sprzyja 
ząćj obiektywnym annej wrodzie 
„kres, przeciwne, wiotkim, za tę basrdaiej krzej im, Jak. zresztą 
ma calym obszarze sztuki, 


humoru, roślinom nie tak 


ADAM WAŻYK. 


Na żemat pamfletu „O młodszym bracie" 


„Pamflet przeczytałem dwa razy: najpierw 
zachłannie, a potem uważnie, Ubodło mię. Rę- 
kawicę rzucono tu zamaszyście i — celnie. 
Trafia, Podejmuję ją oto i z miejsca oczywi- 
ście” jako przeciwnik słabszy 0 wiele, zastrze- 
gam się. Jeslem zbyt niedopieczonym *marksi- 
sta, by polemizować z Tobą Stefanie na pozio- 
mje. Twej erudycji. Pocieszam się jednym — 
jestem mianowicie młody, ze wszysikimi kon- 
sekwencjami z tego wypływającymm, to jest mo 
ja szansa. Fakt ten powoduje także to, że ra 
młodymi. się ujmuję. 

Zabolało mnie kilka momentów w pamflecie, 
który zresztą jest słuszny i napisany po polsku 
— 0 dziwo, 3 | 
- Piszesz, że pragnąłbyś, by pamflet nie miał 
pesymistycznego wydźwięku. On ma pesymi- 
stycznyewydźwięk, Wszak nawet Twa recepta, 
kiórą podajesz jako środek ku uleczeniu obec- 
nego slalu kaliczy się tym, że są trudności, że 
trzeba by ć (. p, Pamflet trąci pesymizmem i 
jeszcze miejscami — myszką. Przecjwstawienia 
typu: za mojch czasów panie kochany, brzmią 
mi znajomą mulką.,. Ach! To przecież dziaduś 
nucii mj tę piosenkę, ZamTwoich czasów — 
wiem — młodzież była prężna, myśląca, pełną 
dynamiki, . 

Za moich czasów, wierzaj mi, sprawy nie sto- 
ja gorzej. Eńluzjazm mego pokojenia wysmażał 
się przy ogniu partyzanckich noclegów — nie 
wysmażył się, Ścierano nam rogi, w sposób 
nader brutalny, przez sześć lat — nie starto, 
wierzaj, Miałeś do czynienia z młodzieżą w 
czasie okupacji į; wiesz dobrze jak była aktyw- 
ną. Ci co nie siedzieli, w konkretnej robocie, 
solidaryzoywaśi sit bódaj z nią, grawitowali na 

‘jej peryleriach, Zbyt uogólniam? Chyba nie. 
A dziś? i 

Nie ma jeszcze roku, jak paenął a rozpuchłą 
Gd wiosny żłemię ostatni odłamek tej wojny, 
A Ty nic. Ty żądasz by natychmiast — chlast! 
— Przerzucić zwrotnicę, Karabin na kołek i bie= 

rzemy Się za mędrkowanie, bedziemy „uczest. 
niczyć twórczo w procesie doskonalenia kul- 
Wiry“ Hola! 

A co z psychicznym balastem czasów niewoli, 
który każdy z nas za sobą wlecze? A co z Tò- 
bółą w dziedzinie życia państwowego i spo- 
łecznego? A c0, wreszoje, Z brakami w wiądo- 
mościach podstawowych, zagubionych gdzieś 
na drogach oknpacyjnego życia. Wiem co to 
śmaczy, bo i manie przyszło na to, że pracowi- 
cie logarylmuję ć piszę referaty © przywiłejach 
szłacheckich ; o Reyu (niech mu Pan Bóg wy- 

f paczy nieznajomość łacinyj. A. Ty nie, Szer- 
mujesz * Franciszkiem Siedleckim. Jaki lo był 


mądry riłodzieniec, Pewno, że był mądry. Na 
sześć lat z hakiem nikt mu studiów nie przerwał. 
A dzisiejsze warunką studiowania, Znam 0S0- 
biście kilku studentów, którzy na luksus spa- 
nia mogą pozwolić sobie co drugą noc. 
Podzełowanie butów jest dla nich nieosiąga!- 
nym marzeniem, > 
Trudno wymagać od tzłowieka zastanawia- 
jącego się nad problemem obiadu, by rozmyślał 
nad tworzeniem zrębów nowej kultury, nad 
dźwignięciem, kontynuowaniem WY. d. EM 
Dążeniem tego człowieka jest by pe możliwie 
krótkim okresie studiów wetknąć do kieszeni 
zrołowany dyplom į zacząć zarobkować, Z dru- 
giej strony, jasne jest że troska © odbudowę i 
przebudowę naszej myśli kulturalnej nie spe- 
dza snu z powiek synowi drobnomieszczańskie- 
mu, 
Piszesz, j 
naukowcami, iużynierami, z 
że są grzeczni iładnie proszą, by ich nauczyć, 
jak być niezłym literatem, naukowcem, inży= 
nierem. O jaką treść ideologiczną tego wszysł- 
kiego ¿m chodzi, powiadasz, diabli wiedzą. Góż 
na to poradzisz? ET 
"Jeśli mówisz 0 szypcie soli; W heczce wody 
mając na myśli młodzież lewicową, jakąż py- 
tam kruszyną w tej szczypcje będą ludzie obda- 
rzeni naukowymi czy artystycznymi aspiracja- 
mi, Młodzież prawięowa grzęźnie w tradycjach 
AK, Nie znajduje swego stosunku do dzisjej- 
szej rzeczywistości, neguje ją. najczęściej hez- 
myślnie, Rozumuje , kategoriami magla, argu- 
méntmje frazeologią pism emigracyjnych, Wróć. 
my jednak do owego ziarenka soli. Nie ma 
tragedii. Wokół młodzieżowych pism, wokół pe- 
riodyków literackich poczynają grupować „się 
ludzie, o których Gi chodzi, Zwołujemy Się... 
Będzie nas więcej i więcej, Walcząc o být. 
Pokonywując brak wiadomości. Wypracowując 
linię żdeologiczną, brukujemy naszą drogę. 


że masz do czynienia Z młodymi 
Kteratami, Piszesz, 
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Korespo 


Z pełną giłą przekonania podpisuję się 
pod słowami K. , Zawodzińskiego © 
„wspaniałych pod każdym względem 0- 
statnich numerach „Kuźnicy”, Przykłasnąć 
leż muszę jego intencji oczysżczenia pięk- 
nych kart z pewnych, szpecących je drob- 
nostek, Wiedziony ią samą inwencją, pro- 
szą o zamieszczenie i moich kilku słów, 
a to w celu sprostowania pewnych drob- 
nych nieścisłości, kióre znowuż szpecą 
serię bardzo słusznych uwag K. W. Zawo- 
dzińskiego w numerze 9 ,„Kuźnisy” z dnia 
11 marca br. Jedna zwłaszcza nieścisłość 
bywa bardzo częsio fu nas spotykana za. 
równo: w prasie, ¿jak i w codziennych 
rozmowach, - | 


Angielskie miasto Derbyj około 180 km 
na północ od Londynu, biędnie jest utoż- 
samiane z polem wyścigowym Derby w 
miejscowości Epsom, tuż pod Londynem, 
od strony, południowo-zachodniej, W bi. 
twie pod Bosworih (1485), która zakończy- 
ła Wojnę Dwu Róż, odznaczył się rycerz 
Thomas Stanley; za wybitne zasługi wo- 
jenne przyznany mu został tytuł hrabiego 
Derby, Jego to potomek, 7-my z rodu hra- 
bia Derby, był założycielem słynnych 
wyścigów, które otrzymały nazwą od je. 
go tyiułu arystokratycznego, a które w 
pierwszym, okresie aranżowane bywały na 
terenie wyspy Man, własnej wyspy hra- 
biów Derby (spszedynej później księciu 
Atholl, który ją z kolei odsprzedał Koro- 
nie angielskiej za pół miliona funtów). Z 
wyspy Man zostało Derby -~ przenłesione 
później na pole wyścigowe: w Epson pod 
Lóndynem, 


Wspomniany w Kuźnicy książe” „, i 
(nis „król”) Karol Edward aa pikoak 
tylko do miasta Derby, = skąd miał przed 
sobą około 180 km 77 marszu na Londyn, 
Gd RY księcia Sezoiowi udało się, w owej 
to wojme przeciw Anglii, przeprowadzić 
manewr okrążający Londyn od południa, 
tj. od strony dzisiejszego pola wyścigów 
Derby, los Londynu byłby przesądzony, 
a, tym samym późniejszy rozwój imperial- 
ny poszedłby zupełnie odmiennym tło- 
rem. i 


A mógł to książę Karol uczynić bardzo 
łatwo, uległ jednak oporowi sztabu, któ- 
ry przeforsował swój plan odwrotu spod 
Derby bez żadnej przyczyny (Anglia była 
w owych chwilach zupełnie oogałoconńa z 
wojsk na skutek czego Londyn nie mógł 
być obroniony), Uległość księcia w sto- 
sunku do mo okazała sią fatalną, Stra- 
cono jedyną, krótkotrwałą szansą zasko- 
czenia. Gdy doszłó do wspomnianej w 
„Kuźnicy” bitwy. pod Culloden (1746), do: 
wództwo angielskie zdążyło już ściągnąć 
swa wojska, zaangażowane poza terenem 
Anglii, jako też zmobilizować „rezerwy, 
Ostatnia szansa Szkocji przepadła, przy 
ostatnim odgłosie szczęku broni na wy- 
spach bryłyjskich. Fakt fen podkreśla 
K. W. Zawodziński w  najzupełniejszej 
zgodzie z prawda historyczną, a w prze- 
ciwsławieniu błędnemu twierdzeniu, które 
odkrył w poprzednim numerze „Kuźnicy”. 

Wracajac do punkiu wyjścia korespon- 
dencji K, W. Zawodzińskiego, tj. do. bun- 
fu Monmoufha i bitwy pod Sedgemoor 
(nie Sedgamoor, jak to dwa razy błędnie 
wydrukowano), nie można zgodzić się ze 
zdaniem jakoby to był epizod „słosunko- 
wo niewielkiej wagi”, Sam fakt w sobie 
był rzeczywiście wypadkiem, Zwłaszcza 
pod względem .strategieznym bardzo mało 
znaczący. Połężnie wszakże zauważyły na 
losach Anglii bezpośrednie jego następ- 
stwa. Jako zbrojny obrót gnębionego przez 
katolicyzującego króla purytanizmu (taka 
bowiem była. przyczyna, mimo, że moty- 
wy samego wodza Monmoutha wypływa- 
ły z ambicji czysło osobistych dynastycz 
no-użurpatorskich), bunt zakończony klą- 
ską pod Sedgemoor spowodował reakcję 


w formie lak krwawych prześladowań ye- 
ligijnych, iż w ich następstwie pod wpły- 
wem wstrząsu na widok scen niebywałej 


PANSTWOWE 


i wypadków, będących bezpośrednim wyni: 


ndencja j 


grozy, doszło do pierwszego otrzeźwienia. 
opamiętania i pierwszych refleksji nad + 
niedozzecznością podstaw do tego rodza- 
ju antagonizmów i krwi przelewu. Tu 
snajduje się punkt wyjścia późniejszego 
rozweju angielskiej myśli tolerancyjnej w 
sprawach religii i stopniowej eliminacji 
pierwiastka religijnego z terenu rozgry: 
wek osobistych, społecznych. i politycz- 
nych. j ; 


Obserwowane w dzisiejszej Anglii ogra- — 
niczerda religii do sfery spraw najściślej — 
prywatnyoh jest ostatecznym wynikiem 
procesu rozwojowego, który się rozpoczął y 
w chwilach reflaksyj nad nieludzkością x 


kiem bitwy pod Sedgemoor, 


Bitwa pod Culloden była pod względem „ 
militarnym ozymś znacznie większym, Na- — 
stępstwa jej noszą wszakżs znamię ude- - 
rzającej analogii do następstw bitwy pod 
Sedgemoor, mimo, że tyczą innej dziedzi: 
ny, Fiasko imprezy księcia Karola dopro. | 


bgs 


wadziło do obustronnych, zarówno w obo- 

zie angielskim, jak i szkockim zainicjowa- ' 
nych, rozważań nad istotą dzielących oba 
narody antagonizmów. Wynik jest wiado. | 
my, złotymi zgłoskami w dziejach Wiel. 

kiej Brytanii zapisany: zrozumiano wza: Í 
jemne punkty widzenia, dawną granicę | 
polityczną ostatecznie zatarto i przeobra. 
żono symbol geograficzny. Anglicy. i 
Szkoci połączyli się we wspólnym wysiłku 
nad rozbudową wspólnego Imperium 'ku 
obustronnej korzyści, a przy obustronnym q 
Boszanowaniu swych partykularnych praw — 
i uczuć, 5 


Faktem tego rodzaju wzajemnych od ` 
dawna zakorzenionych dyspozycji fuma- 
czy się, w znącznej mierze, brak zrozu. - ? 
mienia po stronie Świata myśli brytyjskiej, 
dla pewnych spraw, które kłócą i jątrzą (= 
kontynent europejski, które i Wielką Bry- " 
tanię kiedyś jątrzyły, które tam jednak r 
dawno zostały pokryte zasłoną niepamię- 
ci. A jeśli tu i ówdzie w umysłach .oby- 
wateli Wysp Brytyjskich błąkają się je- 
szcza wspomnienia o dawnych antagoni- 
zmach politycznych í religijnych wspom- 
nienia te nie mają żadnego wpływu na, 
obecną rzeczywistość, wypełnione są zu- 
pełnie odmienną treścią, emocjonalną, w 
której skład wchodzi głównie platoniczny 
kult dla pewnych muzealnych wartości, 
dla pewnych relikwij, nie mających żed- "| 
nego odniesienia do problamów chwili 
bieżącej. z k 

Przepraszam za niezamierzoną tozwlekłość 
mego listu. Uważałem jednak, że nie wy- ` 
starczy samo sprostowanie, o ile po nim 
nie nastąpi uzupełnienie pewnych waż- 
nych faktów poruszonych wa wspomnia- 
nym nurierze „Kuźnicy”. 

T. Grzebieniowski | 

En aj 

W poprzednim (11) numerze „Kuźnicy 4 
z dnia 25 marca 1946 xr.: Spektiator — An- F 
glicy a Niemcy. Władysław Broniewski 
- No pasaran! Jerzy Zagórski — Pro- 
wincja. St. Ryszard Dobrowolski — Dziwo | 


Wanda żółkiewska — Dzi- 


hiszpańskie. 
Jarosław Iwaszkiewicz -= 


siejsza Polka. 


Fragmenty z notatek. Roman Ka- i 
miński = Ulica. Roger Galnudy -= 
Wielkość i niewola Frańciszka Mauria- 
ca, Jaliusz Żułuwski — Z podróży. Bole- 
staw Dudziński — Dziedziczne obciążenie, 


Ryszard Mańiszewski — Dokąd wiedzie” 
droga. Jerzy Barski — Na wielkiej fali — 
Czyste rasy i mętne łby. Jan Rojewski. — 
Siedem dni, Ludwig Selen — Marksizm, ) 
faszysta i pani Malewska. bd. — Nowe i 
książki, buk — O czasopismach i pośred- ' 
nikach. Korespondencja, Adam. Ważyk — *- 
Rozmaitości ~ Rymy. rymy. Irma Kanfer i 
— Wędrówka po teatrach paryskich. ph. ( 
— Przegląd prasy, Zygmunt Kałużyński = 

„Ich czworo” Zapolskiej. Noty. d 


TNT O AANE 


Damy radę, Jeśli Ci chodzi "o cyfry, cheie Ci: 


nimi będą służyły kierowańetwa organizacji 
młodzieżowych, Jest w Warszawie trochę pi- 
szących młodych lewicowców, jest trachę pla- 
styków. Bieda! Nie ma młodych, obiecnjącyca 
abstrakc jonistów, 7rozmiłowanych w docieka- 
niach i teoretyzowaniu. Są żywi ludzie! A co 
do lamów z Umwersytetu Ludowego i ich kla- 
śztoru, to myśle, że jest to sensacyjny figlis na 
gładkiej budowli, który obtrąci ramieniem 
młody chłop prostujący właśnie plecy. Z po- 
dzwanianiem ma alatm kużnicznym młolem ra- 
dziłbym się nieco wstrzymać. Cierpliwości! 
l.trochę wiary, młodzieńczej wiary w lepsze 


jutro, 
Bohdan Czeszko 


ZJEDNOCZENIE | 

PRZEMYSŁU PIWOWARSKO.SŁODOWNICZEGO 
REJONU ŁÓDZKO-KIELECKIEGO 

MMAMMMMEMMEETMEET AFM ; 

PODLE CA | 


znane z jakości i dobroci piwa. 
Częstochowie. Jędrzejowie-Kieleckim, Sieradzu, Tomaszowie-Maz., 
Wieluniu i Zduńskiej Woli. — W najbliższych dniach ukaże się na 


rynkach ciemne piwo słodowe wybornej jakości na cukrze. 


Państwowych Browarów w Łodzi, 


+ 
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-= PRZEGLĄD PRASY 


Numer lutowy (2) miesięcznika „Twór. lozeficznych. Z tego względu rola „Twór- |dzonego”, te jednocześnie, po drodze osią: 
czość został w oałości prawie poświęco- czości” w obscnej, syfuacji czasopiśmien- |gniemy „cele ziemskie, doczesne”, 


ny rocznicy kościuszkowskiej oraz rocz 
nicy rewolucji 1846 rnku, Numer otwie- 
rają „Rozmowy”. Kościuszki ze Sianisła- 
wem Augustem, carem Pawłem I, Fou- 
chem, Napoleonem. Teksty tych diale- 
gów zostały wybrane: z rozmaitych źró- 
deł polskich j francuskich i umiejętnie 
zglossowane przez Adama Mnuersbergera, 


Jerzy Eugeniusz Płomieński zamieszcza 
szkia historyczny  -„Przed powstaniem”, 
obrazujący polityczną sytuację Rzeczpo- 
spolitej Krakowskiej od roku 1815 do ro- 
ku „1646, Zwięzła charakterystyka postaci 
i okresu jest doskonałym przygotowaniem 
de lektury obszernego i wyczerpującego 
studium Romana Werłla ,, ski i 
Szela”.  Werfel szeroko uwzględnia v 
swoim studium momenty klasowe powsta- 
nia 46 roku. 

„Pamiętnik. z 1846 roku” Lucyny Kraś- 
nickiej, odnaleziony w rękopisach pamięt. 
nika Karola Esireichera, ozłonka. powsta- 
nia 46 roku, nie jest rewelacyjny w sen- 
sie histotycznym, jak również nie akcen- 
luje istotnych cech krakówskiej cewolu- 
cji Tym niemniej udostepnienie tych no- 
tatek przez Krystynę Grzybowską uważać 
należy za bardzo szczęśliwe już choóby 
ze względu na to, że Kraśnicka, świade 
naoczny, podaje wiele szczegółów, natu. 
ry obyczajowej raczej niż. historycznej, 
których w ińnych źródłach nie znaj- 
dziemy. 

Pożycje literackie tego numeru „Twór- 
czości” również sa częściowo związane 1 
obiema rocznicami. 


Janina  Skowrońska-Feldmanowa za- 
mieszcza dwa akty swago dramatu o Ko- 
ściuszce „Tadeusz i Ludwika”, 

żałować należy, że dramaturga pocią- 
gnal najmniej może interesujący nas dziś 
iaki, życia Kościuszki. Język postaci 
scenicznych został nie bez wdzięku wy- 
stylizowany, co w razie wystawienia nie 
wąipliwie utrudni szerokim rzeszom pu- 
bliczności zrozumienie tekstu, 

Tadeusz Hołuj publikuje fragment z po- 
wieści „Tuluczs”, p. t. „Powrócić”. Wśród 
pozycji literackich nie vwiązanych z te 
matyką tocznicową wypadnie wymienić 
fragment przekładu z fińskiego eposu lu- 
dowego Kalevala” dokonanego przez 
Jana Brzechwę. Kazimierz, Wyka w azki- 
ou krytycznym „Pogranicze powieści" 
egzemplifiknie dotychczasowe dyskusja 
na tematy prozy, omawiając trzy, najwy- 
bitniejsze jego zdaniem, pozycje: książki 
Szmaglewskiej, Andrzejewskiego 1 Pru- 
szyńskiego. 

Wyk» kofcząc obszerną ocenę książ. 
ki Andrzejewskiego, zamyka swój - arty- 
kut następującym swreasumowaniem, Wy- 
nikającym z oceny tej książki i dwu po- 
przednio wymienionych: „Pomiędzy tą 
sponianiczną zapowiedzią dróg ku praw- 
dzie i epice jaką dostrzegamy u Szmag- 
lewskiej, a tym co wyczytujaśmy w ostat. 
nim dorobku Andrzejewskiego  _ wydaje 
mi się, że zachodzi współbrzmienie, Za- 
znaczam je i czekam przyszłości, czy po- 
twierdzi, Trzeba, by więcej instrumentów 
włączyło się w ten akord”, 


Pozycja niezmiernie ważna, za której 
umieszczenie należy się redakcji „Twór- 
czości' wdzięczność tych wszystkich, kié 
rych interesują stan i rozwój kultury pel- 
skiej po odzyskaniu niepodległości, jest 
„Diariusz kultury polskiej 1945  opracó- 
wany j poprzedzony objaśninjącym wstę- 
por przez Piotra Grzegorczyka. Diariusz 
zaopatrzony jest w alfabetyczny skoro- 
widz, ułatwiający wyszukiwanie odpe- 
wiednich pozycji. Stwierdzając niewątpli- 
wą zasługą autora i redakcji pisma, w 
którym Diariusz się ukazał, nie możemy 
jednak powstrzymać “się od kilku drob- 
mych uwag: przede wszystkim uderza 
przewaga informacji dotyczących Krako- 
wa (notatki dotyczące Krakowa są nie 
zmiernie szczegółowe w przeciwstawieniu 
do ogólnikowo potraktowanych -innych 
ośrodków kultury). brak informacji doty- 
czących działalności łódzkiego Oddziału 
Zw. Zaw., Literatów, całkowite- pominie- 
cic. działalności Teatru Kameralnego w Ło: 
dzi itd, Braki te wyniky zapewne z trudno- 
ści skompletowania pełnych danych, do- 
tyczących pozakrakówskich ośrodków, = 
są one jednak do naprawienia. 

Raz jeszcze pragnęlibyśmy podkreślić 
doniosłość pracy Órzegorczyka i wyraża- 
my ubojewanie, że Diariusz nie objął 
idee 0 iok formującego sią życia 
ulturalnego: roku 1944, ' 


W tym miejscu - chcielibyśmy jeszcze 
stwierdzić, że „Twótczość”, mimo, iż jest 
„miesięcznikiem 'lteracko:krytycznym” 
rozszerzą coraz bardziej znktes 'swoich 
zainteresowań, obejmując dziedziny 

į storii czy filozofii (vide essay Romana 
Ingardena: „Człowiek i czas) Ten roz- 
szerzony zakres zainteresowań jest zapew 
ne korsckwencią braku powsżnyćh oza- 

vsopism naukowych, hisiorycznych ory fi. 


hi-, 


ničtwa polskiego jest niezwykle cefnu. 
Tym niemniej solidaryzujsmy Się* z nie. 
lioznymi, niesiety, głosami prasy, doma 
gającymi się czasopism naukowych, któ- 
rych zakres działania byłby ściśle okre. / 
ony; = = r 133 


|| 


Przechodząc do omówienia ' bieżących 
numerów tygodników _ literacko-sppłecz- 


nych zatrzymamy się przeda wszystkim 
na prasie katolickiej, która m. inn. pro- 
wadzi ostrą kampanię w obronie Waty- 


kanu. 


sW- mr 11 „Tygodnika * Wurszawskiego” 
czytamy artykuł ks. Słefana Wyszyńskie. 
go pł. „Problem Watykanu”, Autor stara 
sią wylłumaczyć nieforiunne posuniącia 
polityczne Piusa XII, które wywołały jak 
wiemy osiry sprzeciw nawet wśród szcze- 
rse wierzących katolików. Obrona ks. Wy- 
szyńskiego polega jednak na umiejątnym 
przemilczeniu faktów i na cierpliwym 
wyjaśnianiu mam „ojcowskiej” postawy 
Kościoła. „Kościół jest świadom swego oj- 
costwa w porządku nadprzyrodzonym, 0j- 
costwa, od którego nikogo odepchnąć, nie 
może... Cóż «więc. dziwnego, ża wszyscy 
chorzy, ułomni, zbuntowani, choćby naj- 
więoej kłopotu przyczyniali Kościołowi, 
nie mogą wypaść spod jego opieki?", 


Ks, Wyszyński każe nam zdobyć się 
istotnie na daleko posunięty obisktywizm, 
kiedy żąda byśmy zachowali spokój du. 
szy tównież i wtedy, gdy Watykan dzia. 
ła przeciwko nam: „W rzeczach dla nas 
niemiłych radzibyśmy utrzymać Papieża 
na wyżynach apolityczności, w rzeczach 
nismiłych dla naszych przeciwników ra- 
dzibyśmy użyć całej siły moralnej Wa- 
tykanu, nie wyłączając klątwy, byle tylko 
zmiażdżyć przeciwnika, Biada jednak Pa. 
pieżowi gdyby — w podobnych okelicz- 
nościach ta przyzywana na innych 
klątwa spadła na nas”. 


Wreszcie — i tu, wydaje się nam, jest 
istotne źródło konfliktu — współczesnego 
świata x Watykanem =. ks. Wyszyński 
stwierdza, że gdy „szary, xwykły czło- 
wiek czekał po prostu końca wojny.. Pa. 


pież czekał końca innej wojty: wojny 
prowadzonej w duszy ludzkiej.. Papież 
ez na odmianę wewnętrzną człowie- 


l 

Konflikt į depopularyzacja Watykanu 
wynika zapewne z giębokiego- przeświad- 
czenia „szarego człowieka” © bezradności 
«tego idenlistycznego systemu, który re. 
prezeniuje Papież. „Szary człowiek* wie, 
że o wojnach nie decyduje nic, prócz 
konkretnych, wymiernych faktów, leżą- 
cych eałkowłcie poza kompetencjami ta- 
kich czy innych systemów wiary. 'W do. 
datku owa „ojcowska” polityka Watyka- 
nu bardriej sprzyjała i sprzyja tym, któ- 
rzy lekceważą sobie zupełnie „szerego 
człowieka” i jego „wewnętrzną odmianę” 

Ks. Wyszyński próbuje nas przekonać, 
że Watykan w okresie wojny był czymś! 
nadrządnym, wyłączonym z gry: „Pius XII 
wysuwał oały szereg postulatów, które nie 
mogły być popularne ani wśród państw” 
totalistycznych, sni dla państw koalicyj. 
nych", Wiemy dobrze, że zachowanie 
równowagi na szożycie barykady nie jest 
nigdy możliwe. Ostatnie posunięcia poli- 
tyczne Watykanu świadczą o wyraźnych 
sympatiach Piusa XII dla systemów totali. 
stycznych, 


Usiłuje w dalszym ciągu. ks. Wyszyński 
zasłonić Watyk»n Piusa XII wspomnie. 
niem e papieżu Piusie XI, wspominając 
o encyklice w sprawie rasizmu, O ile 
nam wiadomo zarzuty pod adresem Waty- 
kanu tyczą się tej polityki, kióra upra- 
wiafa jest za pontyfikatu Piusa XII, ni. 
gdy nie KwozO DY ARo nałomiast roli i 
znaczenia tak świat pieża, jaki 
Pius XI, tę <ują o AZ BE 

Jednocześnie w m 11 „Tygodnika Pow- 
szechnego” znajdujemy notatkę „Papieska 
rocznica", w której przeczytać można, że 
"prasa polska w roku 1939 ( Robotnik”, 
„Kurier Poznański') witała z satysfakcją 
wybór kardynała Pacellego. Dalej czyta: 
my pełne naiwnego zdziwienia słowa, że 
przecież „Polityka“ (cudzysłów „Tyg. 
Pow.”) Stolicy Apost, jest zawsze ta sama: 
zmierza do celów _ religijno.moralnych". 
Czemuż więc — dziwi się „Tygodnik = 
czyni się dzisiaj zarzuty papieżowię Na 
ię rozbrajającą notatką odpowiedź może 
być tylko jedna: bo czasy nie łe, mamy 
obecnie rok 1946 i jeśli dziś watykańskie 
„zasady kłócą się z różnymi4 koncspcjami 
życia, jak w r, 1937 į 1959 kłóciły sią z 
ideologią faszystowska" to, wobec tego, 
że „różne końcepcje Życia'.jak sułemisty 
cznie określa „Tygodnik* demokrację spo 
łęczną, nie mają nic wspólnego z ideolo. 
gią łószystowską, zasady te muszą być 
fałszywe, 

W nr 12 „Głosu katolickiego" znajduje 
my wypow 'adź Jana Architfy „Religia w 
demokracji”, gdzie aulor nie zadając sobie 


wiele trudu i cytując Sir Strattforda Crip: 
psa sbwierdza, że jeśli będziemy dążyć do 
„osiągnięcia celu religijnego, nadprzyro- 


Nie wiemy kogo dziś w dobie daleko 
posuniętych zdobyczy wiedzy: ludzkiej 
przekonać może jeszcze czysty fideiżm. 
Żałować należy, że katolicka prasa w Pol- 
sce w przeciwieństwie do katolickiej pra. 
sy mp. we Francji ciągle jeszcze nie stoi 
na odpowiednim poziomie, , 

Z pewną satysfakcją notujemy w tym 
samym numerze „Głosu Katolickiego“, jak- 
kolwiek nie jesteśmy zwolennikami teorii 
poezji czystej, informacyjny artykuł Wie- 
sława Trzebińskiego © ks, Henryku Bre. 
mond, autorze głośnej w swoim czasie pra- 
cy „La poóesie pure". 


JUWUSZ ŻUŁAWSKI 7" 


WALENTIN KATAJEW 


SAMOTNY 
BIAŁY ŻAGIEL 


Str, 231 Cena zł. 60— 


Spółdzielnia Wydawnicza 
„KSIAŻKA” 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach 


Mariusz i tango Milonga 


Teatr Powszechny TUR wystawia co- 
dziennie sztukę Pagnol'a .p.t. „Mariusz“; 
I codziennie pewna część publiczności 
szczerzę wzrusza się, rozrzewnia i rozma- 
rza. Obok oznak zniecierpliwienia u jed- 
nych—widziałem u drugich oznaki głębo- 
kiego „przeżywania“ zupełnie wyraźnie, 
Sala jest pełna po brzegi. Sztuka ma po” 
wodzenie. 

Wcale nie zamierzam tych objawów po- 
wodzenia bagatelizować. Ale, żeby te ob: 
jawy wytłumaczyć i usprawiedliwić, mu- 
s'ałbym — w ślad za Leonem Kruczkow” 
skim — napisać nową „Obronę banalu" 
zamiast normalnej krytyki i oceny, jaką 
zwykliśmy stosować do wystawianych w 
teatrach utworów scenicznych. - Bowiem 
„Mariusz“ Pagnola zawiera akurat takie 
właśnie możliwości wywoływania wzru- 
szeń (lub zniecierpliwienia. czy też kpin). 
jak naprzykład słynne w swoim czasie 
„Tamgo Milonga” lub „Chłopcy, na nas 
już czas...”, czy inny sentymentalny szla- 
gier" ze słowami Własta, czy anonimowe- 
go Tuwima. , 


Lecz bądźmy sprawiedliwi: .nie tylko 
znakomita większość ludzi szalała zawsze 
szaleje i będzie szaleć za tanim sentymen- 
tem, ale i wielu „intelektualistów można 
nieraz  złępać na gorącym uczynku 
rozmarzenia przy dźwiękach banalnej pio 
senki, szczególnie gdy są już po paru 
wódkach, gdy jakieś słowa „Już nigdy..." - 
coś tam z zamierzchłej przeszłości przypo* 
minają, lub gdy »dpoczywa się w nastro” 


ju jakiejś tam łatwizny uczuciowej, ja: 
kichś tam rozżaleń.. i 
Nie, Nie będę jednak pisać „Obrony 


banału'. Banał jest czymś tak przerażli- 
wie żywotnym, taką ma zdolność rozktze- 
wiania się, tak nieznośnie potrafi wślizgi: 
wać się w najrózmaitsze dziedziny — że 
nie potrzeba go bronić. I bądźmy w'dal-: 
szym ciągu sprawiedliwi: teksty ostatnich 
dwóch aktów ,„Mariusza'* są już po pros- 
tu okropne. x 


A mimo to — w widowisku — udało s'ę 
inslenizatorom częściowo dojść do pew- 
nych osiągnięć, lepszych gatunkowo od 
królującego w tej sztuce banału, choć te 
osiągnięcia pozostają oczywiście w grani- 
cach, jakie sztuka sobą zakreśla, a więc 
w granicach nader ubogich. Wolę od razu 
zwrócić uwagę na te osiągnięcia, zanim 
zacznę ubolewać nad resztą. 

Mam tu na myśli dwie rzeczy: urządze- 
nie terenu wydarzeń, zwane potocznie 
„dekoracją”, oraz realizację sceniczną po- 
staci Cezarego i Honoryny. Te rzeczy, ra“, 
zem wzięte, etwarzają przynajmniej dos- 
konale autentyczny w charakterze obraz 
francuskiego szynku i tamtejszych ludz: 
z dużym realizmem wyrażają atmosferę 
pewnego określonego środowiska, umiej- 
scawiają geograficznie całą dziejącą się 
sprawę w sposób zupełn'e trafny — i w 
tym sensie stanowią jedyny w całym widy 
wisku element, posiadający jakąś w ogó- 
le waqę. Teisseyre — tym razem — bar- 
dziej syntetycznie zbudował swoje deko- 
racje i dzięki temu więcej wyraził nimi, 
niż kiedykolwiek przedtem, Znam trochę 
francuskie knajpy portowe: w „Mariuszu” 
zarówno wnętrze baru, jak i jego związek 
z prawie niewidzialną ulicą — wszystko 
to w charaleterze utrafione jest znakomi- 
cie. To samo zresztą twierdzę o nadbrzeżu 
portowym z 3=go aktu, A przy tym deko- 
racja zasadnicza (wnętrze baru) zbudo- 
wana jest tak, że dobrze współgra z eytu- 
acjami, co się w teatrach naszych nie za- 
wsze wydarza. Zelwerowicz w roli Ceza-* 
reqo, właściciela baru i Horeckā w roli 
Honoryny — przyczyniają się ze swej 
strony do stworzenia tej charakterystycz- 
nej atmosfery znakomicie, I to od począł 
ku do końca — pełni prawdziwego, prze” 
konywującego wyrazu, bardzo francuscy 
i całkowieie konsekwentni. 


+ , 


r 


Lecz tego nie można już powiedzieć o 
pozostałych bywalcach portowego: baru, o 
pozostałych postaciach środowiska. Prze” 
de wszystkim — w przeciwieństwie do re- 
alistycznej gry Żelwerowicza i Horeckiej 
-= próbują mniej lub więcej stylizować, 
c3 bardzo narusza jednolitość całości. Ale 
pomijając już to — kapitan Eacartefigue 
zupełnie razi sztucznością, a Panisee, maj- 
ster sprzętu żeglarskiego, ogromnie efek- 
towny w wielu ecenach I-go i II-go aktu— 
w akcie Ill-cim i IV-tym bez jednego ge- 
stu obronnego zgadza się zlikwidować 


wszystko to, co sam stworzył, A wydaje 


mi sie, że w tym wypadku można było 
jednak walczyć z zabójczym tekstem, nie 
poddawać się już tak bezradnie banałowi, 
uratować choć trochę ze swej dotychcza= 
swej qroteskowości, 


Najstrasziiwszy zaś, główny ciężar ba” 
nału stopniowo coraz bardziej bezlitośnie 
walił się na barki Wołłejki w roli Mariu= 
sza i Haliny Czengery w roli Fanny gra- 
ją tu również Łapickit i Karpińska, 
rych nie widziałem, Role te grali oboje 
możł'wie jak najlepiej i nawet w wielu 
wypadkach odnosjli zwycięstwo nad tek“ 
stem. Ale trudna rada. Nastrój, wyjęty z 
czegoś w rodzaju „Szkoda twoich łez, 
dziewczyno..' mueisł ostatecznie w. tpm 
widowisku zatriumfować, 
właścwą istotą utworu Pagnola. 


Tego utworu, w którym tak pusty 1 
płytki, że aż bezsensowny, a mimo to trak- 
towany serio, okrzyk: Suez! Wyspy Po- 
łudniowe! i td, — zgrzytał iak wrzaskli- 
we rechotanie papugi, przedrzeźniającej 
dalek*, nie z tego już zresztą świata, szept 
Comrada. 


I znów kwestia, która ostatnio niejed- 
nokrotnie z dyskusji 1 z rozważań kryty* 
cznych wypływa: Po co taką sztukę wyste 
wiać? Przecięż sam utwór jest kiepskim 
kiczem, a z drugiej strony z okresem, w 
którym organizowano widowiska wyłątz- 
nie dla solistów, już cię teatr od -paru dzie 
siątków lat pożegnał. by 
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Po oo taką sztukę wystawiać? Ano, z 
tych samych wząlędów powie ktoś 
— z jakich "śpiewano przez megafon 
„Tango Milonga“. Pewnić. Istnieją teatrzy 
ki rewiowe, a „Mariusz* bardzo by w pew 
nym sensie zyskał,. gdyby pokazać tę 
rzecz w formie wodewilu z piosenkami i 
tańcami. Tak zresztą „Mariusz bywał ju? 
wystawiany, Ale stało się przecież inatzej: 
Sztukę tę wystawia teatr, który ma speł- 
niać, lub w każdym razie mógłby spełniać 
poważną rolę kulturalną. Nie znaczy to, 
że repertuar miałby być dla tych celów 
bardzo specjalny i wąski. Przeciwnie, 
Niech będzie jak najszerszy poprzez 
wszelkiego rodzaju wartościowy dramat, 
komedię, aż do satyry. Ałe niech będzie 
właśnie na pewnym poziomie, który po- 
zwoli publiczności, przychodząsej na w^ 
dowisko, wynosić stamtąd jakiś zysk ze 
zbliżenią się do tematów poprzez teatr, 
poprzez sztukę. Å 


Temat w „Mariuszu" — dźw'ęczący tu 
płytko i fałszywym, nieprzekonywującym 
tonem — widzieć się daje poprzez bezna= 
dziejną i niesmaczną, bo nie zamierzoną, 
śmieszność, Śmieszność wypowiedzi, któ* 
re potraktowane są — i ze strony autora 4 
ze strony teatru — poważnie, A w rze” 
czywistości reprezentują sentymentalną, 
pseudo-liryczną, bezwariościową bzdurę, 
wobec której cały wkład pracy i talentu, 
cały piękny wysiłek reżysera, dekorato"* 
ra i aktorów — ogólnego sensu widowia* 
ka uratować nie może, . 


jako że jest 


któ- 


HISZPAŃSKA ZAGADKA 


Wśród dokumentów ogłoszonych przez wa* 
szyngtoński denartament stanu w sprawie 
wspólpracy gen. Franco z państwami osi, znai- 
łuję się list hiszpańskiego dyktatora do Hi- 
lera, datowany dn. 26 lutego 1941 r. Czyta” 
my tam m.in.: 

„Uważam, że historia złaczyła minie z pa- 
tem i z Duce w sposób nierozerwalny... Na- 
sza wojna domowa. ód poczatku. i swym 
przebiegiem stanowi tego dowód. Podziwiam 
zdanie pana, że samo położenie Hiszpanii po 
obu brzegach cieśniny (Gibraltaru). zmusza ją 


do najbardziej wrogich uczuć w stosunku do. 


Anglii, która chce mieć nad cieśnina kontrolę... 


Oświadczam, że jestem zdecydowany i całko” 


. wicie do pańskiei dyspozycji, złączóny: wspól- 
nym przeznaczeniem historycznym: odstąpie” 
nie od niego znaczyłoby dla mnie śmierć wła” 
sna į sprawy, która kieruje w Hiszpanii..." 

Mimo wielu podobnych deklaracii, mimo że 
rok niedługo upłynie od dnia kapitulacji ber- 
lińskiej, gen. Franco pozostaje nadal nieno- 
dzielnym władca Hiszpanii i nadzieją faszy- 
stów Europy, Zagadka polityczna przestanie 

być zagadką, gdy poznamy. cyjre inwestycii 
angielskich w przemyśle hiszpańskim. Jest ona 
pokaźna, bardzo pokaźna, sięga z górą 100 mi- 
lionów funtów, toteż dGemokratyzacia Hiszpa- 
nii wydaje się mektórym sprawa bardzo ry” 
zykowną: za demokratyzacia mogłyby. pójść 
różne reformy gospodarcze, nb. — nacionali- 
zacija ciężkiego przemysłu. A wtedy... 

Mówią, że jeden z pokoiów archiwum pań- 
stwowego w Madrycie, mianowicie pokój, Ww 
którym są przęchowywane wyroki śmierci ra 
wrogów dyktatury, wytapetowany został nie” 
dawno kolekcia okolicznościowych not prote“ 
stacyinych. NMekroć Franco wchodzi do teso 
pokojn, śmieję się podobno serdecznie a póź- 
niej w świetnym humorze — jedzie do Juana 
Marcha z wizyta. bd 


4 PROSZE PORÓWNAĆ 


W zwiazku z napaścią na „Kuźnicę* i na jej 
wypowiedzi w sprawie człowieka i humani 
ymi w Nr 11 (19) „Tygodnika Warszawskie- 
go" (artyku! Stefana Kisielewskiego „Przeciw 
dwum frontom‘) proszę zainteresowanych 0 
porównanie treści, styli; arzumentacii, zakresu 
artykułu p. Kisielewskiego i wwag Jana Szcze; 
pańskiego humanizm czy człowiek?) w Nr. 
5 (23) „Kuźwicy”, które dotyczyły tych sa- 
mych zazadnień. 

Porównanie pouczy po czyiei Stronie jest 
nietolerancja myśli. brutalność metod, pro- 
stactwo argumentacji iście hitlerowskie lek" 
teważenie kompetencii intelektualnych i źró- 
lowei znajomości zagadnień oraz po goebbeł- 
sowsku nictajalne fatszowanie tez przeciwni- 
ka =- wszystko tak groźne dla przyszłości 
kultury polskie. 

í tkm 


IRONIŚCIE Z „TYGODNIKA POWSZECHNE- 
GO“ W ODPOWIEDZI 


W „Tygodniku Powszechnym“ (Nr 10) pei 
w nocie p.t. „Obrońca prawdy" twierdzi, że 
artyku! mój „Tematy współczesne”, ogłoszo” 
ny w Nr. 8 „Kużnicy' nie był szczery, Że 

„ przemilczał „rzeczy istotne”, że rzucał jesz- 
cze jedzią zasłonę na prawde. Nie wiem, © 
jaką prawdę chodzi polemiście z „Tygodmka 
Powszechnego“. I 

Pøj poucza mnie, że postepowaniu i polity- 
ce Piusa XII nic zarzucić mie można, że pa- 
piecz nie milczał wtedy. gdy Niemcy popel- 
miali misznane w dzielach Świata zbrodnie. 
Nie”milczał. Widocznie mie dosłyszałem w 


KU 2 


IGNORANCJA NIEJAKIEGO X-a 


Niejaki X w „Dzienniku Zachodnim” (tak tó 
przyjemnie, gdy ktoś określenie „niejaki ma 
już implicite zawarte w kryptonimie) — otóż 
Niejaki X bardzo Sie obaurzał w Nrze 67 
„Dziennika Zachodniego”, że Jan Kott nie zna 
Trylogii Sienkiewicza. Zwafł to co prawda 
pod koniec swego fekietorm na dra Pogorzel- 
skiego, boiąc się zapewne narazić Kottowi, 
ale fakt pozostaje faktem — Niejaki X-em do 
glebi wstrząsuęło, że Kott twierdzi jakoby. 
Bohun. posiekał Wolodyłjowskiego, a „było” 
przecież wręcz odwrotnie. 


No cóż, obaraenie całkiem usprawiedliwione 
— jak možna npon o tak domostym hi- 


storycznym wydarzeniu! ` 


Niestety. potrieważ przebywając obecnie na- 


Dolnym Śląsku. skazany iestem z konieczno- 
ści na czytamie wyłącznie „Dziennika Zacho- 
dniego' — gdyż inne pisma dzięki przysłowia” 
wej Już, jak się przekonałem, sprawności kol- 
portażu „Czytelnika tu mie dochodzą (zda- 
nie to jest domiesieniem na kolportaż „Czy” 
telnika* i proszę Zarzad Główny tej instytncii, 
by właśnie tak je potraktował!) byłem 
zmuszony przeczytać felieton Nieiakiego X-a 
również i w następnym 68 Nrze „Dziennika 
Zachodniego”. Mowa tam o Szałe zmieniasja 
nazw ulic, jaki ogarnał poniektóre wiejskie 
Rady Narodowe. W Bietsku zmieniono ulicę 
marszałka Focha na ulice Mariana Nowotki, 
ulicę geterała Hallera na Armii Ludowei, a 
ulicę księdza Skorupki na Motwilła-Mirec" 
kiego., W 

Dziwi się przy tvm szczerze X.-że bliżej mu 
nieznany Marian Nowotko (nie Nowotka, oby- 
watelu K-ie!) «otrzymal własna ulice, dżiwi 
się również tym razem obłudnie. dlaczego 
wyżej wyiniemonych obywateli: Hallera, ks. 
Skorupkeę i jeszcze biskupa Lisieckiego w do: 
datka, (dla zamydłenia oczu ob. Niejaki X 
włącza tam jeszcze nazwiska Pestalozziego 


i prezydenta Narutowicza) dotyka .ostracyzin _ 


ze stromy miasta Bielska. $ 


Trudno to właściwie wytłumaczyć obywa- 
tełowi X-owi, ale radziłbym mu, aby jednak 
zapoznał stę choćby powierzchownie z hřsto- 
ria Połski współczesnei, z historia ruchów 
społecznych w Polsce, no i z programem pofi- 
tyczrym Rządu Jedności Narodowej, a wtedy 
dowie się nie tyłko kim był Marian Nowot* 
ko. ale również dlaczego memy ulicę Montwił- 
ła-Mireckiezo, 

sp 


OD RZEMYCZKA DO KOZICZKA 

Zaczęło się niewimiię, Chciał się trochę po- 
pisać tym, czezo me zna, fizyką, matematyką 
Platonem. Wyśmino go za te wyskoki. Chelał 
popisać się własną ja twórczości: Hie- 
rackiei. Perswadowamo mu, że nie pora na to, 
że minął wiek złoty i trzeba sie uczyć. Brmął 
po mszy w psychołogiczną koncepcję kultury. 
Starano Się go za uszy wyciągnać w najlep” 
szej intencii Me chciał tego zrozumieć, uwa- 
żał, że skoro mu coś wytkna, to on musi ko- 
niecznie wet za wet... Sam te metodę scha“ 
rakteryzował zresztą jako nieładny chwyt 
polemiczny („Czas to pieniadz”, „Odrodzenie 
Nr 10), nazwał ią chwytem boczrmym czyli 
palcem: w oko. Tak ja ocenił: ‚Zaleca Się 
wówozas, gdy nie ma żadnych innych argui- 
mentów — nawet fałszywych nod ręką. 
Nie odpowiadając na zarzuty przeciwnika, 
atakuje się go z imej strony. mc z właściwym 
tematem nie mrmaiącei wspólnego. Niestety, 
uciekł się do ieszcze immych chwytów, Oka: 
teczyłscytat z Engelsa, nie maiacy z tematem 
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CZY KSIĘDZU WOLNO SIĘ Bać 75 PROCENT 


W gminie  Czorsztytt na Podhalu polscy 
hitłerowcy zamordowali dwóch działaczy 
wiejskich, członków  Połskiej Parti! Robotni- 
czej. Gdy rodziny zamordowanych zwróciły 
się do miejscowego Mroboszcza z prośbą 0 
udział w pogrzebie, ksiądz odmówił tiima- 
cząc się „obawa przed zemsta” bandytów... 
Nie mpłęrwszy to iuż — jak nam wiadomo — 
wypadek odmówienia posługi duchownej w por 
dóbaiej sytuącii, z dowodu „obawy przed zemi- 
sta“ morderców. Właśnie dlatego, że wypad- 
ki takie mrożą się i powtarzaja. należy zapy- 
tać, czy księdzu wolno mieć „obawy przed 
zemistą* i czy nzasadniąją one uchylenie się 


od wykonania czyæsości kapłańskich. 


Oczywiście, z czysto ludzkiego pumkta wi- 
dzema możuą zrozumieć i wythimaczyć oba“ 
wę księdza, kłóry odmawia no. udzielenią pa- 
ciechy religiinej człowiekowi, konalaącemu w 
pałącym się domu. Tu niebezpieczeństwo jest 
bezpośrednie, konkretne. a nie kaćdego prze” 
cież fos naznaczył stygmatem bohatera, Gdy 
Chodzi jednak o niebezpieczeństwo przypisz" 
czałne, ewentualne i hipotetyczne, o „zemstę“; 
która może być albo może i mie być dokonana, 
sprawa przedstawia się całkiem inaczej, ~ 


Bo ani przepisy kanoniczne, ani dobre oby- 
czaje stanu duchownego nie pozwalają księ- 
dzu rozgrzeszać się z obowiazków powołania 
tylko na podstawie wyimaginowanych; niet 
realnych w danej chwili miebezpieczeństw. 
A przyznać trzeba bezstronnie. że byli i tacy 
księża, którzy gardzili niehezpieczeństwem 
nawet konkretnym,  istofnym, niewątpliwym. 
Nie cofaljąc się w zamierzehle dzieje aposto- 
łów i misionarzy można by tu wskazać na 
przykłady wielkiej odwagi i poświęcenia nie- 
których kapelanów wojskowych, którzy. pod” 
czas pierwszej czy drugiei wojny Światowej 
potrafili nieraz wśród kul i pocisków pełnić 
obowiązki stanu duchownego, 

Jeżeli dziś w Polsce księża tłumacząc -się 
„obawa przed zemstą” — odmawiają udziału 
w pogrzebach działaczy robotniczych i funk- 
cionariuszów władz bezpieczeństwa, którzy na- 
dliz rak faszystowskelh bandytów. to w tej 
odmowie widzieć trzeba albo nprzeiaw nie“ 
godnego osoby duchowej tchórzostwa. albo też 
— demonstrację o całkiem wyraźnym ziacze” 
niu politycznym 


Dobrze by uczyniła nasza prasa katolicka, 
gdyby zajęła się tymi blisko ła chyba obcho- 
dzącymi sprawami zaniedbań w działalności 
kapłańskiej, 

« bd 


ZNÓW TWÓRCZOŚĆ SAMORODNA 
Gdy 0 ołczyżnie Swojej myślę 

Myślę Aleje. Zjazd. Powisłe. 

Tobie ojczyzna łąka, ruczaj, 

Mnie Marszałkowska, Bracka. Krucza, 
Nie łąka, ruczaj, nie łan zboża, 

Lecz Marszałkowska, Współna, Hoża 
Jeśli mam zginąć, dobry Boże, 

To ża niszczone domy Hożej. 

Jeśli mam zginać. niech mnie zniszczą 
Za Nowy Świat, podobity zgliszczom, 
Za Nowogrodzka zriinowaną, 

Za Dobrą, Twarda i Drewmiana. 

Lecz przedtem dai mi nirzeć łatem 


sprawie bloku wyborczego. 
stronnictwo zażądało 
gruchnął śmiech. Wszyscy podkreśliłi 
mizm tej. propozycji. 


gruchnał śmiech po Polsce — PSL 
nie obstawało przy tezie © swoich wpływach. 
Zńczęło się samo wycofywać twierdząc, Że 
te 75 proc. to miała być wielopartyjna re- 
prezentacja wsi, w której PSL miałoby tył- 
ko pewien udział. Śmiech otrzeźwił cesarza 
chimiskiego i jego mandarynów. s 


LIST DO REDAKCJI 


1 


Znacie tę anegdotę? Cesarz chiński nalo- 


żył na poddanych nowe, znacznie cięższe po- 
datki. Wzywa mandaryna i pyta jak reagu 
ją obywatele na nowe zarządzenie. „Zwotu: | 
ją protestacyjne zgromadzenie” 


odpowiada 


m.  Uspokojony cesarz każe zatem 


jeszcze podwyższyć podatki..I znów rozmowa - 

z mandarynem, „Obywatele buntują się" od 
powiada dygnitarz. Cesarz jeszcze spokojniej 
Szy znów zleca podwyższenie świadczeń, Ke | 
dy jednak za trzecim razem spytał Mandary- 

na jak a 
się poddani, ten odpowiedział: „Śm'eją się”. 
Ajesh tak — zadecydował cesarz — to pot 
ważna sprawa, wo”? tego juź napewno prze 
roczyliśmy miarę. Podatk trzeba obniżyć”. 


wobec nowych nakazów zachowują” 


Różne były koleje pertrakiacyj z PSL w " 
Kiedy jednak 
75 proc. mandatów 


ko 


Mie dość jednak siln'e akcentowało się 


jej zdecydowaną antydemokratyczność, 


Jakto antydemokratyczność — spyta ktoś 


— jeśli PSL ma wpływy wśród 3/4 obywa- 
teli kraju winno mieć odpowiednią 
mandatów ? 


liość 


Ale właśnie chodzi o te wpływy. Gdy więc 
jakoś 


Niezależnie zaś od tego każdy obserwują — 


cy polską rzeczywistość — wie, że wieś na* 
sza Jest 
co jest zdeterminowane 
nicowaniem struktury ekonomieznej, Na wsi — 


lnie zróżnicowana społecznie. 
e pc 


naszej — wpływy mają różne partie j te 
poważne wpływy. Temu ostatecznie przyta- d 
kuję i PSL-owcy, Jednołitość ideowa ws 
byłaby do osiągnięcia na fundamencie wie- 


lu lat zorganizowanego życja politycznego 
i zbiorowych działań. Tego sześć lat okupa- 
cji ne dało. Nie bądźmy mistycznymi de- 


magogami. Jedynym czynnikiem skupiają” 
cym, jednoczącym wieś polska było dzieło 
ze rołnej. A tego me dało krajowi 


Z tych wszystkich względów trzeba żąda: 
SR" 


mię 75 proc. mandatów przez PSE tr 1 
jako dowód antydemokratyeznego stanowiska — 
jego przywódców, To żądanie świadczyło, iż — 
nie chcą demókratycznej współpracy wielu, 
porozumienia, kompromisu, lecz © 
prostu monopartii, dyktatury jednej grupy. 


chcą po 


Ten fakt trzeba akcentować. Tego faktu 


zaciemnić się nie da. Tak to powoli zac'era 
słę granica między Andersem i jego faszy: 
stowskimi ideałam! rzadzenia, a 
tycznym”* PSL-em. 


„demokra* 


"Ksawery Karczewski ` 
3 
|| 
- 


Szanowwy Panie Redaktorze! 


Od pewnego czasu w „Dzienniku Łódzkim” 


Warszawie słów jego, bo jęk mórdowanyci 
przez gestapowców i łotewskich faszystów 
zagłuszał słowa panieża. Bardzo żałnuię, że 
nie dosłyszałem tego wszystkiego, co zapew” 
ie papież mówił również o meczeństwie wielu . 


nic wspólnego, aby pokazać, że on i Eugels są' 
iednomyślm, Nie udał się ten hocus pokus, 
złapano go za rączkę. Wtedy. oświadczył, że 
cała polemika — to sa tylko chwyty, chwyty 
i chwyty, opatrzył swoje chwytv cyferkami, 


ukazują się msytmacie osobiste pod adresem 
"literatów, którym zdarzyło sie napisać jakis — 
kolwiek utwór teatralny. Niedawno ob. Wy* 

szomirski, felietonista i głeboki znawca duszy 
ludzkiej tłumaczył udział St. R. Dobrowolskie+ — 
go i mój w dyskusji nad Elektra“ tym że ie” y 


Księżyce pływący Mariensztadtem. 


„Tak pisała w wybuchu doimuiącei tęskuo- 
ty iżalu za Warszawa Malina Golczowa, wię- 
zień Ravensbrtcken" („Szary zeszyt 


księży polskich, Byłem widoczmie głuchy. żeby zaimponować czytelnikowi. Licząc ma tO, ucieczka od męki”, szkic Karoliny Beylin w 

I Warszawa była głucha, że ck = egz już 0.c0 paste użył „Kurierzę Codzieuńym”* z 10.111146), - steśmry od i wa, wiet Teatr AA 
M. ES č ikunle, ż ostatecznego chwytu, kłamstwa w żywe oczy: OPF Z yi ao a We WYyStawił. ych dniach znowu w felie= 

Poor rea dba, aka do wol: „Pelny tekst zdania (Engelsa) dowodzi do” oeae jorat: W DA SEN się tonie podpisanym (om) przeczytałem o Mare 

słowa. Pej podejrzewa mnie, że termin „po- Kładnie tego samego, co cytowany przeze ldenty roznie n, Andrzeja Nowickiego," skoró w celinie Grabowskiej. „że nie zachwyciła się 

zrobówcy faszyzmu” pojmuie zbyt obszerme mie passus“ (tamże „Odrodzenie” Nr 10), zbiorku Swym pt. „Podróż do Świętej Ziemi wystawieniem „Króła” w Krakowie „widać w 

| że gotów jestem określenie to rozszerzyć Dał przy tym do zrozumienia. że przeszedł tenże utwór opatrzony tytułem „Moja Oiczy* przystępie rozdrażnienia. że teatr nie wysta” 


na tych wszystkich. którzy inaczej niż ja za” normalne wychowanie i tako taki me odpo- zna” zamieszcza zaraz na pierwszej stronie, Wil jej sztuki”, Co da mnie, to przypadkiem 


wiada na epitety „głupięc”, „ołiam”, „metaiak”, 


pe doi % TA je! iezmacznymi tylko zasanarni, „Śwola”* poj- mam alibj moralne — z wvsławienia mojej 
atruła się na działalność papieża w czasie na epii „s „Dł z niezwacznymi tylko zawanatni. „Swoją“ oj Wem. `: 4 
żak : i „brednia”. Nikt go przecież mie nazwał Złup- c„yznę zastępnie „moja“, „Mariensztadt* — Szłuki dyrekcja Teatru Wojska zrezygnowała - 

koze zapewnić obywatela peł, że jest w Cem, ami chamem, nazywamy rzeczy Ściśle „Mariensztatem*, woli „las“ mż „łąkę a Y swoim czasie po prostu dlatego, że nie uzy“ 


po imieniu: hocus pokus z Engelsem nazywa” 
my oszustwem intelektualnym. kłamstwo na* 
zywamy kłamstwem. a mętmiaka miętniakiem, | 2 MATS, vs: 
Od rzemyczka do koziczka nasz znajomy do- 1 ma wyraźny sentyment do Chmielnej i Zło 
Szedł już do tego, że insynuuje. jakoby w dzi „tei, czego zupełnie nie zdradza Golczowa; 
sieiszych czasach poniektórzy starali się spro“ zdaniem poetki Nowy Świat wykazuie zaled- 
wadzać niemiłe sobie poglady do faszyzmu, wie podobieństwo do zaliszczy. Nowicki zaś 
aby ie zohydzić. Gdzież to doirzał taką en- może zbyt pesymistycznie nastrojony nazywa 
dencię? Wiadomo, że o wymiecenie resztek go „mica zwliszczy”. 

faszystowskiej ideologii walczy przede wszy” 


skała ma to pozwolenia zwierzchnictwa woje. 
skoweco, ale co ma rpbić Dobrowolski, co ma: j 
robić Marcelina Grabowska? Fakt, że ktoś — 
napisał sztukę, której nie pokwapiono się wy: 
stawić, powinien zmusić go do milczenia w 
sprawach teatralnych. do pozostawienia ich 
na pastwę ob. Wysz. i om? A przecież, jak mi 
wiadomo, istiieje Zwiazek Dziennikarzy, któ: 
rego celem iest wałka z metodami moralnego 
szantażu w prasie. - 


` bledzie. Rozumiem. że miektórzy spośród nsi- 
łuiacych usprawiedliwić działalność Piusa ZH 
czynią to w dobrej wierze. że nie mogą zdo- 
być się na samodzielna oceue działalności“ 
papieża sądząc, że krytyka Ojca Świętego 
- równałaby Się odstępstwu od wiary. 
Czym mam obywatelowi pei tłumaczyć, ja” 
kich to ludzi uważam za pozrobowców fa- 
szyzmu? 


kiedyindziej znów „wioskę“ miż „łk“, prze- 
kładą „Krzywe Kolo“ nad „Marszalkowską” 


Pei zgodzi sie chyba ze mma, że są Ww Poł- 
sce orgamizągje, kontyminjace ideologię i me” 
tody faszyzmu hitlerowskiezo. Nie wątpię, że 
„Tygodnik Powszechny” w tym stopniu 00 
i „Kuźnica” mie jest zaimteresowańy w zwy” 
cięstwie tei teologii i tych metod. 

W artykule swoim poruszyłem kilka zaga- 
dnień ze stanowiska eoery moralnej. Nie je- 
stem publicysta politycznym, iesi pominąłem 
jakieś „rzeczy istotne". byłbym zobowiązany 
za wyjaśmienie, © fakie to rzeczy istotne i O 
czyja „krzywde“ chodzi. Nie chciałbym żad- 


nej ważnej sprawy perfidnie przemiłczać! Nie niącym tramwajem jechało ma randke do ma- "4 terenie zdobywanezo dopiero dziedzictwa. 
Kie są moje obyczaię. ut] awk tej kawiarenki." Ta ksz i K. W. Zawodziński 
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Wydawca: Zespól „Kuśmicy” == Drukarnia „ Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" Na, 4, nk, Źwicki 2, . ; E 


stkim myśl postępowa. więc czytelnik łatwo 
skieruje takie insynuacje pod iei adresem. 
Nasż znajomy, czy chciał czy mie chiciał, mu- 
siał w końcu pożegłować na swoich uroje- 


nach w stronę przylądka Dobrei Nadziei „Ty” 


godnika Powszechnego", albo po prostu 
„Warszawskiego, Wiemy . zresztą, że nić- 
szczęsuy do cypla nie dotrze. Bedzie się tu- 
łał po morzach metmiactwa ze swoim dorob- 
kiem insynuacji i rozmaitych, służących mu 
za bnusolę, cyferek polłemricznych: 1, 2. 3, 


Szkoda, że ob. Karolina Beylin poruszając 
tematy badź co bądź zwiazane z literaturą 
tak: całkowicie lekceważy wydawnictwa „Czy* 
telnika'. A może jest zdania, że to Nowicki 
wykradł wiersz z Szarego zeszytu“? Może 
przez kobieca delikatność nie chce go stawiać 
pod pręgierzem poimi? 


Innego rodzaju subtelność wvkszała autr- 
„ielietonu* uznajac za motyw przewodni 
tęsknot obozowych: „Marzenie o tym, że le- 
żę na tapcza$ie i pale „Złotą Pania. marze” 
nie o tym, jak się bedzie znowu kiedyś dzwo- 


rowanym przeciw. drobnym nieścisłościom, 
złośliwoś! 
dwa: kapitalne „byki“: „Sedzamoer* zamiast 
„Sedgemoor, l 
Stuart" zamiast „Karol Edward Stuart“ któ” 
ry mie był królem tylko synem pretendenta da 
tronu angielskiego, oraz „ksieciem regentem” 


Adam Ważyk 
PEDANTYZM UKARANY 
W [ście moim do Redakcii „Kuźńicy”, skie 


chochhka drukarskiego wkleiła 


a co gorsza „Król Edward. 


